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Tydzień w kraju
i na świecie

Q W niedzielę 17 ub. m. otwarto w Poznaniu 
VIII Jesienne Targi Krajowe. W ciągu ośmiu 
dni ich trwania teren targów zwiedziło około 
100 tys. osób, a obroty przekroczyły do 23 ub. m, 
fumę 14 mld zł.
0 W dniach 20—21 ub. m. toczyły się w War- 

fzawie obrady Prezydium Światowej Rady Poko­
ju, składającej się z wybitnych polityków, pi­
sarzy, uczonych z całego świata. Omawiając 
problem rozbrojenia Prezydium postanowiło 
wezwać rządy wszystkich krajów do podjęcia 
odpowiednich kroków w celu przeprowadzenia 
powszechnego rozbrojenia pod odpowiednią 
kontrolą. Dużo uwagi poświęcono problemowi 
niemieckiemu.

0 W dniach 19—23 ub. m. przebywała w Polsce 
rządowa delegacja Federacji Nigerii. W. wyniku 
przeprowadzonych rozmów został uzgodniony 
tekst 3-letniej umowy handlowej, która zakła­
da poważne rozszerzenie obrotów między obu 
krajami.

* *
£ w niedzielę 17 ub. m. obywatele NRD wzięli 

inasowy udział w wyborach do terenowych 
przedstawicielstw ludowych (rad terenowych) 
i oddali swe glosy na kandydatów Frontu Na­
rodowego Niemiec Demokratycznych.

® Wyniki niedzielnego (17 ub. m.) głosowania 
do Bundestagu przyniosły wyraźną porażkę 
CDU/CSU. Kanclerz Adenauer zgodził się na 
prośbę kierownictwa CDU pozostać nadal na 
stanowisku kanclerza NRF. Rząd zachodnio- 
niemiecki zdecydował powołać do końca wrześ­
nia około 30 tys. rezerwistów.

@ 17 września br. Ministerstwo Spraw Za­
granicznych ZSRR wystosowało do ambasad 
USA, Anglii i Francji w Moskwie analogiczne 
noty rządu radzieckiego w związku z pogwał­
ceniem terytorium NKD przez samoloty woj­
skowe NRF w dniu 14.IX. br.

© Sekretarz Generalny ONZ Dag Hammars- 
kjoeld zginął w katastrofie lotniczej w pobliżu 
Mufulira (północna Rodezja) w drodze do 
Ndola. Przyczyny tajemniczej katastrofy nie 
zostały dotychczas ustalone. Pogrzeb Daga 
Hammarskjoelda wyznaczono na dzień 29 wrze. 
<nia.

0 We wtorek 19 ub. m. rozpoczęła się w Nowym 
Jorku obrady XVI sesja ONZ. Przewodniczą­
cym wybrano stałego delegata Tunezji, amba­
sadora Mongi Slima. W środę 20 ub. m. podpisa­
no wspólne radziecko-amerykańskie oświadcze­
nie dotyczące uzgodnionych zasad rokowań w 
Sprawie rozbrojenia. Postanowiono przekazać 
do dyskusji na forum Zgromadzenia Ogólnego 

sprawę reprezentacji Chin w ONZ.

O W środę 20 ub. m. szef administracji cywil­
nej ONZ w Kongo Mahmoud Khiari i przywód­
ca seperatystów katangijskich' Czombe podpi­
nali tymczasowe porozumienie o wstrzymaniu 
jpgnla w Katandze.

O Prasa światowa szeroko komentowała treść 
fedpowiedzi N. Chruszczowa na apel uczestni­
ków Konferencji Belgradzkiej. Dzienniki lon­
dyńskie podkreślają w szczególności, że ZSRR 
W celu zapewnienia pokoju gotów jest prowa­
dzić rokowania kiedykolwiek, gdziekolwiek i 
Ba jakimkolwiek szczeblu.

. 0 W piątek 22 ub. m. rozpoczęło rię w demo­
kratycznym Berlinie spotkanie delegacji związ­
kowych' z blisko 50 krajów świata. Tematem 
dyskusji były aktualne problemy międzynaro­
dowe.

• Znaczne poruszenie w USA wywołała wy­
powiedź gen. Clay’a osobistego, przedstawicie­
la prezydenta Kennedy*ego w Berlinie Zachod­
nim, który na przyjęciu wydanym na jego 
cześć oświadczył, że należy się pogodzić z ist­
nieniem dwóch państw niemieckich i że NRF 
również powinna stanąć na gruncie realnym.

UWAGA, 
CZYTELNICY!

Do redakcji „Głosu Nauczycielskiego” 
zwróciło się ostatnio wielu kolegów z róż­
nych stron kraju z prośbą o przysłanie 
poszukiwanych przez nich numerów na­
szego pisma, którego nie mogli dostać 
W kioskach.

Redakcja uprzejmie zawiadamia, że nie 
dysponuje większą ilością numerów i tyl­
ko wyjątkowo może spełnić prośby tego 
rodzaju. Jedyną gwarancją, iż pismo za­
wsze dotrze do rąk kolegów, jest stała 
prenumerata.

Przypominamy, że zamówienia I przed­
płatę na prenumeratę „Głosu Nauczyciel­
skiego” przyjmują urzędy pocztowe 1 listo­
nosze. Można również wpłacić na konto 
PKO nr 1-6-100020, Warszawa, ul. Srebrna 
12, PPK — Ruch. Cena „Głosu Nauczy­
cielskiego” w prenumeracie kwartalnej 
zł 8, półrocznej — zł 16, rocznej — zł 31,20.

Termin zgłaszania przedpłat — do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenu­
meraty, z wyraźnym zaznaczeniem, że 
Wpłata dotyczy prenumeraty „Głosu Na­
uczycielskiego”.

Numery archiwalne są do nabycia aż 
do wyczerpania w Antykwariacie Czaso­
pism, Warszawa, ul. Wiejska 12.

Odpoczynek przy tamie wodnej („Fotograficzny konkurs wakacyjny")
Fot. j, Tylka
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U wejścia na dziedziniec Uniwersytetu Warszawskiego — w głębi budynek Biblioteki Uniwersyteckiej
Fot. Cł Gór»M

Wkład uniwersytetów 
do reformy systemu oświaty

S
PRAWA reformy systemu oś­
wiaty i wychowania po trzy­
letniej szerokiej, publicznej 
dyskusji przybrała przed trze­
ma miesiącami kształt ustawy 
— dokumentu o doniosłym zna­

czeniu historycznym. Ustawa po raz pier­
wszy w Polsce Ludowej reguluje całość 
spraw związanych z nauczaniem i wycho­
waniem w szkolnictwie podstawowym, za­
wodowym i średnim. Ukazuje ona całą sze­
rokość zasięgu i różnorodność problematy­
ki. Pozwala sobie jeszcze raz uświadomić 
to, co tak silnie akcentowało VII Plenum 
PZPR. Realizacja ustawy — przeprowadze­
nie reformy — wykracza poza zakres dzia­
łania jednego resortu, nakłada obowiązki 
nie tylko na nauczycielstwo tych typów 
szkół, które reforma obejmie, jest sprawą 
ogólnospołeczną, ogólnonarodową.

Reformą systemu oświatowego jest za­
interesowane jak najżywiej szkolnictwo 
wyższe, na którym ciąży w tej dziedzinie 
poważne i niełatwe zadanie.

Nasuwa się więc pytanie — jaki wkład 
wnosi i będzie wnosić do reformy syste­
mu oświatowego szkoła wyższa.

Problem tkwiący w tym pytaniu coraz bar­
dziej zaprząta uwagę pracowników nauki szko­
ły wyższej. Nie tylko zaprząta uwagę. Znajduje 
wyraz w merytorycznej dyskusji 1 pierwszych 
konkretnych poczynaniach.

Zadania szkolnictwa wyższego w przeprowa­
dzeniu reformy systemu oświatowego zostały 
sformułowane na VII plenum w znacznym stop­
niu przez samych pracowników nauki blorących 
udział w dyskusji.

Szeroki, konkretny plan prac zzkoly wyższej 
związany z reformą oświaty został sformuło­
wany na kwietniowym plenum Rady Głównej 
Szkolnictwa Wyższego.

Plan ten szczególnie w dżledzlnle przygoto­
wania nauczycieli nie jest zaskoczeniem dla

Eugenia Krassowska
wiceminister Szkolnictwa Wyższego 

szkolnictwa wyższego. Od pięciu lat toczy się 
w Środowisku uniwersyteckim dyskusja na te­
mat konieczności większego zainteresowania pro­
fesorów przygotowaniem kadr oświatowych. Od­
zywały się glosy wybitnych uczonych ubolewa­
jących nad zbyt słabą wlęzią szkoły wyższej »• 
szkołą średnią 1 Jej potrzebami. W toku tych 
dyskusji coraz większe prawo obywatelstwa zdo­
bywał pogląd, że zaspokajanie potrzeb związa­
nych z rozwojem systemu oświaty, szczególnie 
zaś kształcenia nauczycieli stanowi podstawowe 
zadanie uniwersytetów 1 wyznacza ich funkcję 
1 rangę społeczną.

Po VII Plenum 1 przyjęciu ustawy o roz­
woju systemu oświaty i wychowania przez 
sejm cała ta problematyka stała się znacz­
nie bardziej wyrazista, przybrała postać 
konkretnych, niecierpiących zwłoki zadań.

Dziś w szkole wyższej dalszej dyskusji, 
przezwyciężaniu istniejących oporów (czy 
raczej braku zrozumienia) towarzyszyć mu­
szą konkretne wysiłki i poczynania organi­
zacyjne, programowe i wychowawcze.

Istotnie sprawy reformy systemu oświa­
towego zaczynają zdobywać należytą ran­
gę w pracy uniwersystetów. Zwiększyły się 
w br. limity przyjęć na kierunki kształcą­
ce nauczycieli. Limity te będą wzrastać 
stopniowo w dalszym latach planu pięcio­
letniego. Rząd przeznaczył na ten wzrost 
dodatkowe środki.

Niestety, w dalszym ciągu mimo pewnej po­
prawy liczba zgłoszeń na matematykę, fizykę, 
filologię rosyjską jest niewystarczająca. A wia­
domo przecież, że właśnie w tych dziedzinach 
niedostatek nauczycieli jest szczególnie dotkli­
wy. Potrzeba tutaj dalszego wspólnego wysił­
ku szkoły średniej 1 wyższej. Wzrasta również 
liczba czynnych nauczycieli przyjętych w bie­
żącym roku na studia zaoczne. Wzrost ten po­
winien być coraz szybszy w następnych latach.

W ciągu ostatniego półrocza poważnie się oży­
wiły dyskusje I prace programowe. Prace nad 
niezbędnymi zmianami programowymi na kie­
runkach nauczycielskich opierają się na dwóch 
ściśle ze sobą powiązanych tendencjach — ko­
nieczności naukowego uspólcześnlenla progra­
mów 1 dostosowania do potrzeb związanych z 
przygotowaniem nauczycieli. Prace te prowa­
dzone w zespołach rzeczoznawców 1 w Sekcji 
Uniwersyteckiej Rady Głównej pogłębiły zna­
cznie w środowisku naukowym zrozumienie dla 
problematyki szkoły średniej. Dyskusja nad kie­
runkami zmian programowych w zakre » filo­
logii odbyła się na specjalnej konferencji — zor­
ganizowanej przez Uniwersytet Warszawski.

Jakie są dotychczasowe wyniki dysku­
sji i praę programowych?

Oczywiście, nie udało się w stosunkowo 
krótkim czasie dokonać wszystkich zmian 
programowych, szczególnie, że zespoły Ra­
dy Głównej nie dysponują jeszcze dosta­
tecznie konkretnymi założeniami progra­
mowymi nowej, zreformowanej szkoły 
zwłaszcza średniej. Został jednak zrobio­
ny pewien krok naprzód.

Sprecyzowano bliżej charakter metodyk 
nauczania — przez połączenie elementów’ 
teoretycznych z pewnymi formami syste­
matycznej praktyki szkolnej w ciągu ca­
łego roku (hospitacje, prowadzenie prób­
nych zajęć dydaktyczno-wychowawczych).

Wprowadzono na niektórych kierunkach! 
matematyki, fizyki, chemii, astronomii, biolo­
gii metodykę drugiego przedmiotu (np. meto­
dykę fizyki na matematyce), co umożliwi nau­
czanie drugiego przedmiotu.

Dokonano poważnej przebudowy programu 
matematyki 1 historii. W matematyce zmiany 
między innymi polegają na wprowadzeniu »ze- 
regu przedmiotów fakultatywnych ważnych ze 
względu na nauczanie tego przedmiotu w izko- 
le; w historii zmiany polegają na wprowadze­
niu szeregu przedmiotów ważąych dla pozna­
nia 1 rozumienia zjawisk współczesności. Wpro­
wadzono również pewne zmiany do programów 
biologii. Nowe programy wchodzą w życie Już 
w bieżącym roku akademickim. Na ukończeniu 
są prace nad nowym planem studiów psycho­
logii.

Zostały również ustalone założenia zmian 
programowych w filologii polskiej 1 neofllo- 
loglach. Ze względu na konieczność przygoto­
wania nauczycieli propedeutyki filozofii szcze­
gólnie ważnym problemem w tegorocznych 
pracach programowych będą plany studiów 
w zakresie filozofii 1 socjologii. Poważnej dys­
kusji wymaga koncepcja studiów fizyki, wy­
wołująca wiele kontrowersyjnych poglądów.

W dalszym ciągu pozostaje otwarty pro­
blem praktyk na kierunkach nauczyciel­
skich. Brakuje w tej dziedzinie jasno wy­
krystalizowanej koncepcji.

Nadchodzący rok akademicki będzie po­
święcony wszechstronnej analizie celowo­
ści, charakteru i zakresu obowiązującej 
praktyki na kierunkach nauczycielskich. 
Dopiero w oparciu o wyniki tej analizy 
można będzie wypracować racjonalną 
koncepcję praktyki, ewentualnie rozwa­
żyć możliwości podjęcia pewnych ekspe­
rymentów. Niezbędny tu jest szeroki 
udział i pomoc doświadczonych pedago­
gów szkoły średniej i działaczy oświato­
wych.

Reforma systemu oświaty 1 wychowania wy- 
maga rozwiązania wielu skomplikowanych pro­
blemów teoretycznych. Jest to poważne zada­
nie katedr pedagogicznych, psychologii, socjo­
logii, a zapewne także szeregu innych. Szcze­
gólnie wyraźnie zarysowuje się w tej dziedzi­
nie konieczność badań kompleksowych.

Plany badań uniwersyteckich katedr pedago­
giki i psychologii świadczą o poważnym wzro­
ście ich zainteresowań aktualną problematyką 
oświatowo-wychowawczą, istnieją jednak jesz­
cze poważne luki, brakuje koncentracji na czo­
łowych zagadnieniach.

Potrzebna jest dalsza dyskusja nad wy­
borem i hierarchią problematyki badaw­
czej i udziałem nauczycieli oraz szerszy 
udział nauczycieli w konkretnych pracach 
naukowych.

Warto przy tej okazji jeszcze raz zwró­
cić uwagę na niedobry fakt, że nauczy­
ciele w dalszym ciągu nie korzystają ze 
stypendiów doktorskich i habilitacyjnych, 
na które państwo przeznacza poważne 
środki.

I wreszcie na zakończenie tych uwag 
trzeba podkreślić, że jasne określenie 
laickiego charakteru naszej szkoły w usta­
wie, wyraźne wskazanie jej funkcji ide- 
owo-wychowawczej nakłada na organa 
nauczające uniwersytetów, kształcących 
nauczycieli i organizacje młodzieżowe obo­
wiązek szczególnie wnikliwej i odpowie­
dzialnej pracy w kształtowaniu postawy 
ideowo-społecznej absolwentów.

W
 DRUGIEJ połowie październi­

ka przewiduje się plenarne 
zebranie Zarządu Głównego 
ZNP. Zajmie się ono — mię­
dzy innymi — nakreśleniem 
programu działalności peda­

gogicznej ZNP w roKu 1961/62, warunka­
mi bytowymi nauczycieli, ze szczególnym 
uwzględnieniem zagadnień mieszkanio­
wych, oceną kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej w ogniskach i oddziałach ZNP 
oraz zatwierdzi wytyczne do działalności 
ogniw terenowych.

Sprawy te opracowane przez sekre­
tariat — były omówione i przedysku­
towane w dniu 22.IX br. na posiedzeniu 
prezydium Zarządu Głównego. Po uwzględ­
nieniu poprawek wniesionych przez człon­
ków prezydium — cały ten materiał, w 
postaci opracowanych referatów, przed­
stawiony zostanie plenum i po dyskusji — 
sądzić należy — zatwierdzony.

Otwierając posiedzenie (w którym wzięli 
udział wiceminister oświaty Jan Szkop 
i przedstawiciel Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR Marian Okulewicz) prezes Za­
rządu Głównego ZNP Józef Kwiatek pod­
kreślił, że zadaniem prezydium jest usta­
lenie terminu i porządku dziennego obrad 
plenum ZG ZNP.

Bardzo intensywnym okresem pracy se­
kretariatu Zarządu Głównego — infor­
mował prezes Kwiatek — był czerwiec 
i lipiec, gdyż w tym czasie członkowie

Rozwiązujemy sprawy bytowe 
nauczycieli
MARIAN RATAJ

sekretarz ZG ZNP

Z
WIĄZEK Nauczycielstwa Polskie­
go, jako organizacja zawodowa 
pracowników oświaty i nauki, 
rozwijał i rozwija różne formy 
pracy mające na celu włączanie 
wszystkich swych członków do 

aktywnego udziału w budownictwie socja­
lizmu w naszym kraju, do umacniania 
socjalistycznego kierunku wychowawczego 
w szkołach i placówkach oświatowych 
oraz podnoszenia wyników nauczania, łą­
cząc realizację tych zadań z troską o wa­
runki życia i pracy nauczycielstwa.

W zależności od okresu, od warunków, 
w jakich działała nasza organizacja zawo­
dowa, od zadań stojących przed społe­
czeństwem w ogóle, a oświatą w szczegól­
ności pewne kierunki i treści działalności 
związkowej były szczególnie wyekspono­
wane.

W okresie kształtowania się ludowego 
państwa, w okresie powojennej odbudowy, 
ZNP szczególną uwagę zwracał na kom­
pletowanie kadry pedagogicznej, urucha­
mianie szkół, wyzwalanie inicjatywy nau­
czycielstwa w zakresie tworzenia mini­
malnych warunków do pracy dydaktycz­
no-wychowawczej.

Kiedy w skali krajowej dojrzały wa­
runki do podjęcia masowej akcji likwi­
dacji analfabetyzmu, ZNP dał szczególnie 
duży wkład w tę akcję i poważnie wy­
eksponował zadania spoleczno-oświatowe.

W okresie przezwyciężania burżuazyj- 
nych treści w pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej szkół i placówek oświatowych 
nasza organizacja zawodowa podjęła i po­
prowadziła w skali masowej szkolenie 
1 samokształcenie ideologiczne, które 
stanowiło jeden z podstawowych kierun­
ków działalności związkowej.

Obecnie, po VII Plenum Komitetu Cen­
tralnego PZPR i uchwaleniu przez?Sejm 
PRL „Ustawy o rozwoju systemu oświaty 
i wychowania”, przed ZNP stoi cały kom­
pleks zadań wymagających szczególnego 
uwzględnienia w działalności związkowej. 
W wielu dyskusjach związkowych i na 
łamach „Głosu Nauczycielskiego” precyzo­
waliśmy rolę i zadania ZNP w zakresie 
reformy szkolnictwa, kształcenia, do­
kształcania i doskonalenia nauczycieli, 
podnoszenia sprawności szkół i umacnia­
nia socjalistycznego kierunku wychowaw­
czego w placówkach oświatowych oraz 
Innych dziedzinach życia oświatowego.

Należy jednak podkreślić, że ZNP, 
a także władze oświatowe powinny łączyć 
realizację szerokich zadań ideowo-pedago- 
gicznych ze wzrastającą troską o warunki 
życia i pracy nauczycieli, ze skuteczniej­
szym niż dotychczas rozwiązywaniem 
trosk i kłopotów dnia codziennego. Wzmo­
żenie wysiłków na rzecz poprawy warun­
ków bytowych pracowników oświaty 
i nauki jest jednym z czołowych zadań 
stojących przed wszystkimi instancjami 
i ogniwami ZNP. Od planowego rozwiązy­
wania wielu problemów z tej dziedziny 
zależeć będą również w znacznym stopniu 
postępy w zakreąie realizacji założeń pro­
gramowych reformy szkolnej.

W sprawach bytowo-socjalnych nauczy­
cieli nasza organizacja zawodowa robiła 
1 robi niemało. Znacznie lepiej niż w la­
tach ubiegłych rozwiązuje się w terenie 
sprawy mieszkaniowe nauczycieli. Więcej 
troski wykazuje się o zdrowie nauczycieli 
1 higieniczne warunki pracy. Wzrosła 
znacznie liczba wczasów wypoczynkowych, 
skierowań do sanatoriów i na wczasy 
lecznicze. Rozbudowany został system po­
mocy członkom ZNP poprzez Pracownicze 
Kasy Zapomogowo-Pożyczkowe, fundusze 
samopomocy koleżeńskiej, świadczenia 
Itatutowe itp. Z większą wnikliwością 
załatwia się wiele spraw pracowników 
oświaty w terenie.

W obecnych warunkach zachodzi jed­
nak potrzeba przejścia od doraźnego dzia­

■ ■

Powrót z plaży w Mielnie („Fotograficzny konkurs wakacyjny"). Fot.. A. RomsJdi

sekretariatu brali udział w pracach po­
przedzających uchwalenie sejmowej usta­
wy o reformie szkolnej, żywo interesowali 
się XIII plenum CRZZ, uporządkowaniem 
spraw etatowych w Związku.

Na wspólnej konferencji: sekretariatu 
CRZZ, ministra oświaty Wacława Tuło- 
dzieckiego, sekretariatu ZG ZNP oraz przy 
współudziale zastępcy kierownika Wydzia­
łu Nauki i Oświaty KC PZPR, tow. Hen­
ryka Garbowskiego — omówiono wiele 
ważnych spraw dotyczących działalności 
Związku, nauczycieli-emerytów, formy po­
mocy dla nauczycieli-członków spółdzielni 
mieszkaniowej itp.

Po tych wstępnych informacjach preze­
sa J. Kwiatka — sekretarze Zarządu 
Głównego, kol. Krystyna Kuligowska i kol. 
Adam Kotliński, omówili najważniejsze 
i najbardziej węzłowe zagadnienia swych 
referatów, które staną się — obok refe­
ratu sekretarza, kol. Mariana Rataja, 
o działalności organizacyjnej — central­
nym punktem porządku dziennego paź­
dziernikowego plenum.

Oba referaty — pozornie krańcowo pod 
względem tematycznym różne (jeden bo­
wiem dotyczy wielu form działalności1 
pedagogicznej, drugi ściśle związany jest 
z warunkami bytowymi nauczyciela) uzu- • 
pełniały się wzajemnie. a

(Dokończeni# na rtr. 2)

łania do planowego I kompleksowego roz<- 
wiązania wielu ważnych spraw bytowyclj; 
nauczycieli.

CZOŁOWYM problemem bytowym 
chwili obecnej jest sprawa mieszkań 
dla nauczycieli. Potrzeby i trudności 

mieszkaniowe nauczycieli są jeszcze w 
chwili obecnej bardzo poważne, mimo ża 
w ostatnim okresie obserwujemy wzrost 
wysiłków rad narodowych w zakresie po* 
prawy sytuacji mieszkaniowej nauczycieli,. 
Słabością dotychczasowych poczynań rad 
narodowych jest to. że podejmowane wy­
siłki są nadal niewspółmierne do potrzeb 
i najczęściej nie mają charakteru długo­
falowej polityki zaspokajania potrzeb 
mieszkaniowych, lecz doraźnego rozwiązy­
wania sytuacji najtrudniejszych. Niewiele 
rad narodowych opracowało programy za­
spokajania potrzeb mieszkaniowych nau­
czycieli, a jeszcze mniej rytmicznie i sku*' 
tecznie je realizuje.

Jednym więc z najistotniejszych zadań 
wszystkich ogniw związkowych jest do­
prowadzenie do opracowania przez tere­
nowe rady narodowe, zwłaszcza miejskie, 
powiatowe i dzielnicowe, długofalowych 
(5-letnich) planów w sprawach mieszkań 
niowych, opartych o rozpoznanie aktual­
nej sytuacji mieszkaniowej nauczycieli 
i potrzeby kadrowe szkolnictwa w przy­
szłości, a więc plan skorelowany z pro­
gramem rozwoju szkolnictwa na danym 
terenie 1 dostosowany do aktualnych 
i przyszłych potrzeb oświatowych.

Plan taki powinien przewidywać przy­
dział izb mieszkalnych z budownictwa 
rad narodowych i zakładów przemysło­
wych, z budownictwa szkolnego i spół­
dzielczego, adaptację starych budynków 
szkolnych do potrzeb mieszkaniowych 
nauczycieli, uwzględnianie mieszkań dla 
nauczycieli przy budowie społecznych 
obiektów na wsi, budowę specjalnych 
bloków mieszkalnych dla nauczycieli 
w mieście itp. Tak istotnego zagadnienia 
jak mieszkania dla kadry wychowawczej 
młodego pokolenia, w okresie pogłębiania 
procesu rewolucji kulturalnej w naszym 
kraju, nie można rozwiązywać przy 
„okazji”, w sytuacji przemusowej czy też 
odkładać do jutra.

Od kilku lat GRN i MRN w miejsco­
wościach do 2000 mieszkańców są obo­
wiązane dostarczyć nauczycielom bezpłat­
nych mieszkań. W zasadzie zarządzenia 
w tym zakresie są respektowane. Bar­
dziej szczegółowe badania przeprowadzo­
ne w terenie wykazały jednak, że spora 
liczba nauczycieli dopłaca do mieszkaj 
finansowanych przez rady narodowe. Mię­
dzy nauczycielem a właścicielem mieszka­
nia jest zawierana dodatkowa umowa, W 
wyniku której nauczyciel z własnych środ­
ków uzupełnia czynsz opłacany przez wła- ■ 
dze terenowe, bowiem właściciel lokalu 
nie zawsze wyraża zgodę na wynajem 
mieszkania za opłatą proponowaną przea 
GRN. Zjawisko to nie ma wprawdzie 
charakteru masowego, ale wymaga pod*, 
jęcia wysiłków, aby w budżetach tere­
nowych rad narodowych znalazły się do­
stateczne środki na pokrycie pełnej od­
płatności za mieszkania nauczycielskie. 
Jest to sprawa możliwa do rozwiązania 
w terenie i ZNP powinien zrobić wszyst­
ko, aby to wyegzekwować.

mj IEMNIEJ ważnym zagadnieniem^ 
sprawiającym nauczycielom wiele 
kłopotów i mimo dużych możliwości 
dotychczas nie rozwiązanym, pozo- 

staje nadal sprawa zaopatrzenia nauczy­
cieli w opał i artykuły pierwszej potrze­
by oraz opieki lekarskiej nad nauczy-- 
cielem. Rady narodowe podjęły wielb 
uchwał mających na celu poprawę sy­
tuacji w tym zakresie, lecz na wielu tere-

(Dokończenie na str. 2)
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Rozwiązujemy sprawy bytowe nauczycieli
(Dokończenie ze str. 1) 

ńach jest to nadal bardzo ważny i istotny 
dla nauczycieli problem.

Wśród nauczycieli dość częste są narze­
kania na złą jakość opału dostarczanego 
przez GS i na trudności związane z za­
opatrzeniem w artykuły żywnościowe. 
Bardzo krytyczne są nadal uwagi kole­
gów na temat opieki lekarskiej i możli­
wości korzystania przez pracowników 
oświaty z leczenia w terenie, zarówno 
w miastach jak i na wsi. Są rady naro­
dowe, które problem ten rozwiązały zgod­
nie z potrzebami i interesami nauczycieli.- 
Ośrodki zdrowia i poszczególni lekarze 
respektują tam prawo pierwszeństwa nau­
czycieli do korzystania z usług lekarskich, 
a nawet rozwiązuje się problem profilak­
tyki leczniczej poprzez masowe badania 
i planowe kierowanie na leczenie.

Wiele rad narodowych rozwiązało rów­
nież sprawy zaopatrzenia przez odpowied­
nie regulowanie dystrybucji artykułów 
żywnościowych, zaopatrzenie nauczycieli 
w artykuły pierwszej potrzeby poza ko­
lejnością, przez zabezpieczenie w GS 
opału odpowiedniej jakości. Możliwości 
prawidłowego rozwiązywania tych zagad­
nień są powszechne. Chodzi o to, aby 
władze terenowe nie liczyły na żywiołowe 
rozwiązywanie bolączek nauczycielskich 
w tym zakresie, a władze związkowe 
dopilnowały realizowania cennych uchwał 
i zaleceń władz państwowych.

WIELE uwagi powinniśmy poświęcić 
również innym zagadnieniom. Za­
bezpieczenie w budżetach oświato­

wych odpowiednich środków na pomoc 
zdrowotną dla nauczycieli mieszkających 
daleko od środków zdrowia, na wyrów­
nania do rent, na świadczenia socjalne itp.

REDAKCJI
W. Biel — Radom. Wzmiankę o spotkaniu 

zamieścimy w kronice związkowej, nie chce- 
my bowiem wracać do gruntowni® już omó- 

' wionego tematu.

St. Nowak — Kórnik. Z materiału nadesła­
nego skorzystamy w kronice związkowej, 
zdjęcie jest słabe, wyszłyby tylko ciemne 
plamki.

W. sikora — Chrzanów. Bardzo dziękujemy 
za notatkę. Jeśli dajemy o niej tylko wzmian­
kę w kronice związkowej, to dlatego, że na 
ten temat zamieszczamy uprzednio zamówio­
ny artykuł. Liczymy na Waszą dalszą i stałą 
współpracę.

H. Rozwadowski — Brodnica. Wykorzysta­
liśmy w kronice związkowej, gdyż materiał 
jest mocno opóźniony.

—• W-ek”. 1) O zaliczeniu do stażu 
nauczycielskiego pracy nauczyc elskdej w taj­
nym nauczaniu w okresie wojennym należy 
zgłosić wniosek drogą służbową do Minister­
stwa Oświaty. Należy także szczegółowo uza­
sadnić przyczyny opóźnienia, gdyż w myśl 
postanowień Okólnika Nr 13 Ministerstwa 
Oświaty z dnia 9 czerwca 1951 r. Dz. Urz.
Min. Ośw. Nr 11 poz. 136) termin do zali­
czania okresu wojennego był zakreślony do 
dnia 31.12. 1951 r. 2) O zaliczeniu do stażu
nauczycielskiego pracy na stanowisku pracow­
nika oświatowego w Junackich Hufcach Pra­
cy przed wojną należy zgłosić wniosek do In­
spektoratu Oświaty, załączając poświadczony 
przez kierownictwo szkoły odpis posiadanego 
zaświadczenia. 3) Do zaliczenia do stażu na­
uczycielskiego 2 lat pracy w charakterze 
guwernantki brak jest podstawy prawnej.

Kol. Irena Bartkiewicz — ródź. Prosimy o 
podanie dokładnego adresu celem przesłania 
nagrody książkowej.

St. Lipka — Pyrzyce. Przysłany przez Was 
materiał ma w przeważającej części, charakter 
sprawozdawczy, a więc taki, który czytelnik 
czyta z dużymi oporami. Poza tym są to spra­
wy występujące w tysiącach, szkół: kłopoty 
mieszkaniowe, brak pomocy naukowych, wy­
niki nauczania itp. O tym wszystkim stale 
piszemy. Jak te trudności zwalczać, jak je 
zwalczacie, Wasze doświadczenia — to byłoby 
interesujące. Jak się orientujemy, sporo się 
u Was robi i nauczyciele wykazują wiele Ini­
cjatywy. Może o tym napiszecie? Materiał na­
desłany wykorzystamy tym razem w kronice. 
Nawiązany z Wami kontakt pragnęlibyśmy 
utrzymać.

H. Kowalski — Ursus. Z artykułu nie skorzy­
stamy. Wasze nadzieje — że chroniczne nieza­
dowolenie z podręczników choć częściowo 
znikłoby, gdyby studenci pedagogiki pisali ja­
ko prace magisterskie podręczniki lub chociaż­
by rozdziały podręczników — nie wydają się 
nam uzasadnione. O niedoskonałości podręcz­
ników decydują chyba inne względy. * i 

BYWAJĄ ludzie, dla których para­
grafy, przepisy administracyjne i 
wszystkie wynikające z nich kon­
sekwencje jak gdyby nie Istniejąi dla których otaczający ich rzeczy­
wisty świat jest o wiele mniej re­

alny niż świat ich marzeń, ideałów i pra­
gnień. Takim właśnie był pedagog z Su­
lejówka, dr Woyda-Malinowski, człowiek, 
który w zetknięciu się z uporządkowa­
nym, uregulowanym życiem, musiał prze­
grać.

Ale zacznljmy od początku. W 1957 r. 
dr Malinowski wespół z komitetem, w 
którego skład wchodzili sędziowie dla nie­
letnich, lekarze-psychiatrzy, pedagodzy 1 
działacze społeczni podjął inicjatywę za­
łożenia ośrodka młodzieżowego dla dzieci 
trudnych. W ślad podanej przez prasę 
wiadomości o projekcie zorganizowania 
tego rodzaju placówki, na ręce Doktora 
zaczęły napływać setki zgłoszeń z całego 
kraju. Zgłaszali się rodzice, którzy nie 
mogli zapewnić swoim sprawiającym kło­
pot dzieciom dostatecznej opieki, zgłaszał 
kandydatów do zakładu Instytut Higieny 
Psychicznej, a wreszcie sądy dla niele­
tnich i opiekunowie społeczni.

Od inicjatywy jednak do realizacji dro­
ga daleka. Pierwszą trudnością okazał się 
brak funduszów. Wobec tej sytuacji Do­
ktor bez chwili wahania sprzeda je własny, 
czteroizbowy domek, zachowaną po rodzi­
cach biżuterię i całe niemal mienie, a 
uzyskaną kwotę przeznacza na urucho­
mienie placówki. Chodzi mu tylko o to, 
aby rozpocząć pracę, liczy, że koszty dal­
szego prowadzenia ośrodka pokrywać bę­
dzie z pieniędzy, jakie wpłacać będą za­
możniejsi rodzice za opiekę nad ich nie­
sfornymi pociechami. Liczy również (i 
przede wszystkim) na pomoc społeczeń­
stwa. Tymi drogami zdobyte fundusze 
umożliwić mają przyjęcie do zakładu dzie­
ci, które nie mają nikogo, kto mógłby 
i chciałby łożyć na ich utrzymanie, a któ­
re znalazły się na niebezpiecznej ścieżce 
prowadzącej do konfliktu z prawem.

I tu nastąpiła pierwsza porażka, pierw­
sza konfrontacja marzeń z rzeczywistością. 
Społeczeństwo nie przyszło z pomocą. Nie 
ze złej woli nawet, po prostu dlatego, 
że nie istniała żadna realna forma, w ja­
kiej pomoc ta mogłaby być udzielana. Nie 
■Wywiązali się też z podjętych zobowiązań

oraz właściwy rozdział posiadanych fun­
duszów, prawidłowe kierowanie kolegów 
na wczasy lecznicze 1 wypoczynkowe oraz 
do sanatoriów, opieka nad nauczycielami- 
emerytami i dziećmi nauczycielskimi, 
zwłaszcza studiującymi, prawidłowe dys­
ponowanie skromnymi funduszami na po­
moc członkom ZNP i wiele innych spraw 
nie powinny stanowić marginesu działal­
ności ogniw związkowych, lecz znajdować 
się w centrum ich uwagi.

Niemniej ważna pozostaje nadal sprawa 
praworządnego i zgodnego z obowiązują­
cymi przepisami regulowania stosunków 
prawno-służbowych pracowników oświaty 
i pomocy prawnej nauczycielom. I w tej 
dziedzinie jest jeszcze wiele niedociągnięć. 
Na porządku dziennym stoi nadal — 
zgodnie z interesami szkół i placówek 
oświatowych, ale i uwzględniające inte­
resy nauczycieli — regulowanie przy­
działu zajęć, a często i możliwości osią­
gania dodatkowych zarobków poza płacą 
zasadniczą.

Większego zainteresowania i uspraw­
nienia wymaga wiele spraw związanych

Przed Plenum IG ZNP
(Dokończenie ze str. 1)

FRAGMENTY referatu na temat dzia­
łalności pedagogicznej ZNP w roku 
1981/62, omówione przez kol. K. Kuli- 

gowską, zawierały dwa akcenty: co już 
zrobiono i co się zrobi.

Mimo poważnych braków kadrowych w 
wydziałach pedagogicznych ogniw związ­
kowych — praca przebiegała według na­
kreślonego planu i jakichś poważnych 
zahamowań na tym odcinku nie było.

Do trudności związanych z organizo­
waniem konferencji rejonowych zaliczyć 
należy odsunięcie się od nich nauczycieli 
szkół średnich, zawodowych, a zwłaszcza 
liceów pedagogicznych.

Szczególną uwagę zwrócono na organi­
zowanie wielu kursów, które odegrały 
bardzo pozytywną rolę. Udały się; mimo 
licznych trudności, zwłaszcza lokalowych, 
dobra była frekwencja, duże zaintereso­
wanie. Również pracę sekcji (nie wszyst­
kich) należy na ogół ocenić pozytywnie.

Z kolei kol. Kuligowska nakreśliła for­
my działalności pedagogicznej na rok 
1961/62. Nie sposób wymienić je choćby 
w telegraficznym skrócie. Można tylko 
zasygnalizować, że omówione zostały np. 
treści doskonalenia nauczycieli, podnosze- 
nię ich kultury ogólnej, kształcenie itp.

Sieć konferencji rejonowych powinna w 
zasadzie pokrywać się z ogniskami. Ustalić 
należy górną granicę liczby uczestników 
konferencji rejonowej, by nie zamieniła 
się ona w jakieś zebranie, podczas gdy 
powinna być konferencją o charakterze 
ściśle roboczym, operatywnym.

Trzeba zwrócić baczną uwagę na wy­
działy pedagogiczne, gdyż stwierdza się 
coraz częściej taką sytuację, że: wydziały 
pedagogiczne sobie a zarządy oddziałów 
sobie. Szczególną opieką należy otoczyć 
sekcje zawodowe, które skupiają czynnik 
społeczny tak istotny i zasadniczy w pra­
cy związkowej.

OMAWIAJĄC warunki życia i pracy 
nauczyciela, kol. A. Kotliński prze­
konywająco wykazał, że działalność 

pedagogiczna i społeczno-oświatowa Związ­
ku, poziom zawodowy i ogólny nauczycie­
la, jego aspiracje i ambicje, chęć kształ­
cenia i doskonalenia, wyniki nauczania 
i wyniki pracy społecznej — są bardzo 
ściśle związane z warunkami bytowymi.

W swoim referacie poświęcił wiele 
miejsca takim sprawom jak: korek­
ta płac, emeryci, grunty szkolne, sa­
mopomoc, wczasy, opieka nad dziećmi 
nauczyciela, sprawy mieszkaniowe. Te 
ostatnie wywołały bardzo żywy oddźwięk 
w dyskusji, która uzupełniła referat. Dużo 
miejsca zajęłoby podawanie konkretnych 
faktów świadczących o katastrofalnej nie­
raz sytuacji mieszkaniowej nauczyciela. 
Daliśmy zresztą temu częściowo wyraz w 
artykułach poprzedniego numeru „Głosu” 
i w dzisiejszym numerze w artykule kol. 
M. Rataja.

W dyskusji zabierali głos: kol. kol. Woj- 

rodzice mający opłacać pobyt swych dzie­
ci w zakładzie.

O tym jednak miał się przekonać Do­
ktor dopiero później. Wówczas, w owym 
1957 roku, pełen jeszcze wiary i zapału, 
pokonuje wszystkie przeszkody stojące na 
drodze do realizacji jego idei. Zaopatrzo­
ny w zezwolenie Dzielnicowej Rady Na­
rodowej w Sulejówku na otwarcie pla­
cówki opiekuńczej rozpoczyna starania o 
przyznanie mu zrujnowanego baraku, 
gdzie mógłby pomieścić swych chłopców. 
I to mu się udaje. Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Warszawie skłon­

Człowiek, który zaufał marzeniom
ne Jest nawet przydzielić 100 000 zł na re­
mont baraku, jeśli Ministerstwo Oświaty 
zalegalizuje nowo powstałą placówkę.

A Ministerstwo? Jak twierdzi dr Mali­
nowski — Ministerstwo przychylnie usto­
sunkowuje się do jego inicjatywy, chce 
przejąć nawet ośrodek pod swoją opiekę, 
ale stawia konieczne w tym przypadku 
warunki: normalny plan budżetowy, orga­
nizacja zakładu według obowiązujących 
przepisów, no i wprowadzenie uporządko­
wanego, centralnego kierowania chłopców 
do zakładu. Czy słuszna decyzja? Na pe­
wno. Ponosząc koszty utrzymania placów­
ki, władze oświatowe mają prawo do dy­
sponowania miejscami w zakładzie i przy­
dzielania ich najbardziej: aktualnie po­
trzebującym. (Podobne zresztą propozycje 
i na podobnych warunkach składały do­
ktorowi i inne instytucje opiekuńcze). Ale 
dr Woyda-Malinowski, jak każdy czło­
wiek głęboko wierzący w swoją ideę, nie 
chce zgodzić się na żadne ustępstwo, nie 
przyjmuje żadnych propozycji, które w 
konsekwencji pociągałyby za sobą ko­
nieczność podporządkowania się obowią­
zującym rygorom. Ufa, że podoła sam 
wszelkim trudnościom. I to jest jego dru­
ga porażka. Ufa też, że postawione wobec 
faktu istnienia placówki władze oświato­
we zalegalizują jej byt.

W ciągu trzech lat istnienia ośrodka 
trudności te narastają. Komitet stopniowo 

bezpośrednio z bytem kolegów 1 wpływa­
jących na warunki ich życia i pracy.

Pomyślne i prawidłowe rozwiązywanie 
wielu zagadnień nauczycielskich nie za­
leży jedynie od działalności ZNP. Wysił­
ki podejmowane przez ogniwa ZNP mogą 
być z góry skazane na niepowodzenie, 
jeśli nie będą zdecydowanie popierane 
przez władze . szkolne i przez ogniwa 
terenowe całego ruchu zawodowego, jeżeli 
nie zyskają moralnego i rzeczowego po­
parcia przez instancję PZPR i kierow­
nictwo rad narodowych.

Pilną potrzebą społeczną jest kształto­
wanie jednolitego frontu działania wszyst­
kich czynników zainteresowanych spra­
wami oświaty i wychowania na rzecz 
poprawy warunków życia i pracy nauczy­
cieli, aby wychowawcy młodego pokolenia 
otoczeni społeczną opieką i możliwie mak­
symalnie odciążeni od trosk dnia po­
wszedniego, mogli się w pełni poświęcić 
pracy nad przygotowaniem młodzieży do 
twórczego udziału w budowaniu lepszego 
jutra naszego narodu.

M. RATAJ

tala, Koczur, Rzeszótko, Balicki, Toczek, 
Wojtyński, Kwiatek, Osiadacz. Podkreśla­
no, że jeśli chodzi o doskonalenie nauczy­
cieli, myśli się zawsze o nauczycielach 
szkół podstawowych, tak jakby w szkołach 
licealnych ten problem nie istniał. Tym­
czasem wyniki nauczania w szkołach 
średnich mówią zupełnie coś innego i dla­
tego doskonalenie musi objąć także i na­
uczycieli szkół średnich.

Wiele uwagi poświęcono placówkom 
opieki nad dzieckiem i internatom. Za­
pytywano, kto interesuje się tym, czy 
np. w internatach przy szkołach rolniczych 
wypracowane i stosowane są właściwe 
formy i metody wychowawcze. Dlaczego 
nauczyciel kontraktowy rozpoczynający 
pracę nie otrzymuje dwumiesięcznych po­
borów na zagospodarowanie? Te i inne 
pytania zostaną z pewnością na zbliżają­
cym się plenum ŻG ZNP szerzej omó­
wione.

Z innych spraw poruszanych na posie­
dzeniu prezydium, a było ich wiele, sporo 
uwagi poświęcono problemowi odpowie­
dzialności za całość pracy w szkole i bud­
żetom oświaty w radach narodowych.

W szkole często za dużo jest organizacji 
różnego rodzaju, które na swoją rękę 
chcialyby twórczo działać, reformować, 
ustalać i ustawiać. Od święta do święta 
wybuchają fajerwerki pomysłów, które 
bardzo krótko, choć nawet efektownie 
świecą, robią przy tym wiele huku, ale 
szybko gasną.

A tymczasem — mówiono — szkole dla 
dobrego jej funkcjonowania wystarczą: 
podstawowa organizacja partyjna, Związek 
i odpowiedzialny osobiście za całość szko­
ły dyrektor czy kierownik. Nie zawsze 
jednak tak się dzieje. W wielu sprawach 
opinia tych trzech czynników zostaje przez 
władze szkolne podważana i nie respek­
towana, jak to miało miejsce np. podczas 
przyznawania ekwiwalentów.

PECJALNĄ uwagę musi zwrócić 
Związek na planowanie. W czasie 
układania planów budżetowych rad 

narodowych — ognisko powinno się włą­
czyć do prac GRN, oddział powiatowy — 
do PRN i tak samo okręg — do WRN. 
Wtedy sprawy oświaty i szkoły znalazłyby 
w budżetach lepsze usytuowanie. O tym 
trzeba pamiętać.

W dyskusji zabrali również głos wice­
minister oświaty Jan Szkop, który wy­
jaśnił wiele spraw, z jakimi zwracąno się 
pod adresem Ministerstwa Oświaty, i przed­
stawiciel Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR, Marian Okulewicz, który wysunął 
kilka pożytecznych sugestii, szczególnie 
w sprawach mieszkaniowych.

W sprawach organizacyjnych sekretarz, 
kol. M. Ratżj podał wytyczne do dzia­
łalności ogniw terenowych, omówił ogólne 
założenia konkursu „Nasze Ognisko dobrze 
pracuje” oraz scharakteryzował przebieg 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej w 
ogniskach 1 oddziałach ZNP.

(St. B.)

przestaje istnieć, społeczeństwo, mimo co­
raz ukazujących się w prasie entuzjastycz­
nych artykułów na temat zakładu, nie 
śpieszy z pomocą. A tymczasem 45 chłop­
ców chce jeść, potrzebuje odzieży, wy­
maga opieki lekarskiej. Uczniom trzeba 
dostarczyć książek, zeszytów, pomocy na­
ukowych. Zarażeni entuzjazmem Doktora 
zgłaszają się do pracy dwaj wychowawcy. 
Nie żądają pensji, chcą pracować za dar­
mo, ale ostatecznie i im trzeba zapewnić 
utrzymanie.

Rosną potrzeby — topnieją fundusze. 
Doktor dokonuje nadludzkich wysiłków.

Zaciąga pożyczki, szuka opiekunów. Ten 
i ów udziela jeszcze pomocy, tu i ówdzie 
udaje się jeszcze zaciągnąć pożyczkę, mi­
mo że ośrodek wciąż jest placówką w 
gruncie rzeczy „nielegalną” i nie stano­
wi żadnego zabezpieczenia.

Wreszcie następuje koniec. Zadłużenie 
sięga blisko 300 tys. zł. Doktor otrzymuje 
polecenie likwidacji placówki.

No, cóż — powie ktoś' — ostatecznie 
może to i smutne, ale wszystko w po­
rządku. Nierealne projekty nie wytrzy­
mują prób życia. Tak, do tej chwili 
wszystko i wszyscy byli w porządku. Nie 
w porządku jest natomiast dalsze postę­
powanie różnych władz i instytucji w 
stosunku do człowieka, którego jedyną 
winą było niepohamowane pragnienie nie­
sienia pomocy dzieciom 1 zawierzenie 
ofiarności społeczeństwa.

Oddajemy głos Doktorowi. W liście do 
redakcji pisze:

„...polecono mi natychmiast zlikwidować pla­
cówkę, cale zaś mienie i nieruchomość wy­
przedać, by , pokryć zadłużenia. Trudno mi 
było pogodzić się z tą decyzją i zabiegałem 
o uratowanie placówki, która była marzeniem 
całego mego życia. Wreszcie zaświtała nadzie­
ja — oto w lutym br. zjechała Komisja Mi­
nisterstwa Zdrowia I w najbliższym czasie 
miało nastąpić powtórne uruchomienie ośrodka. 
W dwa dni potem napadli na mnie bandyci. 
Pobito mnie do utraty przytomności powodu­
jąc wstrząs mózgu. Ponieważ nie byłem ubez­
pieczony (gdyż ośrodek był już nieczynny) mu-

W chochołowskiej szkole

C
hochołów, wieś w powiecie 
nowotarskim, znana jest z hi­
storii. Tu właśnie w 1846 roku 
miejscowa ludność stanęła do 
walki zbrojnej o wyzwolenie na­
rodowe. Jednym z przywódców 
powstania był nauczyciel Jan Andrusikie- 

wicz. Powstanie zakończyło się wpraw­
dzie klęską i zostało krwawo stłumio­
ne — jednak było ono dowodem wy­
jątkowego, jak na owe czasy, uświado­
mienia i patriotyzmu górali chochołow­
skich. Ale nie tylko dlatego warto zo­
baczyć tę wieś.

Jeśli ktoś chce zapoznać się z regio­
nem góralskim, a zwłaszcza z jego bu­
downictwem — to nie w Zakopanem czy 
w innych modnych, górskich miejscowo­
ściach, lecz właśnie w Chochołowie, od­
dalonym od stolicy Tatr o niecałą go­
dzinę jazdy autobusem. Tam bowiem nie 
poszczególne zabytkowe obiekty, ale ca­
ła wieś, wszystkie domy, zagrody — są 
typowo, w nieskażonej formie, góralskie. 
Urzekająca jest ta regionalna architektu­
ra jakby umyślnie stłoczona w jednej 
wsi, tradycyjna, niezeszpecona żadnymi 
naleciałościami.

Ma Chochołów i inne osobliwości. War­
to np. obejrzeć wzniesioną w jakiś czas 
po powstaniu na krańcu wsi kapliczkę”— 
figurę św. Jana ustawioną tyłem do Czar­
nego Dunajca. W ten sposób przodkowie 
dzisiejszych chochołowian zaakcentowali 
swoje oburzenie i pogardę dla sąsiadów, 
którzy w owe gorące dni walk pomagali 
władzom austriackim w stłumieniu po­
wstania.

Warto też — będąc w Chochołowie — 
odwiedzić znanego twórcę ludowego — 
samouka, Wojciecha Błaszaka, muzyka 1 
rzeźbiarza w jednej osobie, regionalną 
hafciarkę Annę Krzysiak i pamiętnikarza 
Karola Skorusa.

Na temat doktoratów
i pracy naukowej nauczycieli

CYTUJEMY dwa fragmenty artyku­
łów zamieszczonych w „Polityce” 
z dnia 23.IX.1961 r., nr 38. Bogu­

sław Leśnodorski w artykule p. t, „Dokto­
rat czy przygoda intelektualna” pisze:

.do pracy naukowej powinni docho­
dzić również — a niekiedy nawet prze­
de wszystkim — odpowiednio uzdolnieni, 
wykazujący jakże potrzebne doświadcze­
nie i wyrobienie, adepci wiedzy z za­
wodów praktycznych. Zbyt rzadko dzie­
je się tak u nas, jak już zauważono, na­
wet w obrębie nauk przyrodniczych 
i technicznych.

Jednakże na tym zagadnienie się nie 
kończy. Czy doktorat pozostawać ma od­
znaką cechującą jedynie zawodowego 
pracownika nauki? Czy ma być znakiem 
swego rodzaju kasty? Myślę, że obecne 
bardzo sczęste zawężenia nie są właści­
we. Łączy się to z faktem, że absolwenci 
uczelni — i nie tylko w mniejszych śro­
dowiskach — tracą najczęściej kontakt 
z nią zupełnie. Dlaczego nie widuje się 
wśród ubiegających się o doktoraty sę­
dziów (poza przypadkami łączenia pracy 
w sądownictwie ze stałą pracą naukową) 
i adwokatów? Jakże przykre jest, że nie 
widzi się wśród nich nauczycieli... A mie­
liby oni szczególne warunki po temu... 
Dlaczego, słowem, tak rzadko interesuje 
ta sprawa praktyków? Stoją na prze­
szkodzie znane braki w powiązaniach 
teorii i praktyki” (podkreśl, red.).

Andrzej Werblan, kierownik Wydziału 
Oświaty i Nauki w KC PZPR, w arty­
kule pt. „Szkoła pracy naukowej”, pi­
sze:

„W systemie kształcenia kadr nauko­
wych należy zapewnić pomoc tym in­
żynierom, nauczycielom (podkreśl, red.) 
i innym pracownikom z wyższym wy­
kształceniem, którzy bez zwalniania się 
z normalnych obowiązków zawodowych 
podejmują pracę naukowo-badawczą i 
ubiegają się o stopnie naukowe. Wysiłek 
tych ludzi zasługuje na pełne poparcie 
i warto zatroszczyć się o zapewnienie 
Im w końcowym stadium pracy niezbęd­
nych ułatwień i urlopów”.

sialem zapłacić za pełne koszty leczenia szpi­
talnego, zapożyczając się u znajomych".

Po wyjściu ze szpitala ciężko chory 
człowiek, bezradny i samotny, błąka się 
po różnych instytucjach, chce przekazać 
komuś cały pozostały majątek ośrodka je­
dynie za pokrycie zadłużenia. Wyczekuje 
przed drzwiami urzędów, odsyłany z po­
koju do pokoju, z instytucji do instytucji. 
W sierpniu br. Rada Narodowa w Sule­
jówku podejmuje decyzję przejęcia opusz­
czonego baraku bez żadnego odszkodowa­
nia dla jego dotychczasowego użytkow­
nika.

„Akcję rozpoczęto — pisze Doktor — o4 ko­
misyjnego wymierzenia lokalu t oświadczenia 
ml. że ponieważ Ośrodek od roku Już Jest nie­
czynny 1 Ja sam Jedynie w tym lokalu za­
mieszkuję, a tym samym zajmuję nadmetraż, 
to według obowiązującej ustawy lokalowej, mu­
szę płacić około 1 500 zł miesięcznie, Jako 
nigdzie nie pracujący. Tak więc po 4 latach 
ciężkiej pracy przy budowie ośrodka, który 
powstał niemalże za moje własne pieniądze, 
mam dziś być usunięty na bruk, bez jakiego­
kolwiek odszkodowania, nawet bez pokrycia 
mego zadłużenia. Zaś po 35 latach pracy peda­
gogicznej, na skutek rzekomej przerwy w pra­
cy zawodowej w ciągu 4 lat, które poświęciłem 
budowie ośrodka i bezinteresownej społecznej 
pracy w nim — według obowiązującej usta­
wy — pozbawiony jestem ubezpieczenia, renty 
1 mam pozostać bez środków do życia”.

Taka jest historia Doktora. Czas na re­
fleksje i wnioski. Przy liście do redakcji 
dr Woyda załączył kilkanaście odpisów 
różnych dokumentów, których treść mo­
gła stanowić podstawę do przypuszczeń, 
że ośrodek będzie się mógł utrzymać. Pod­
stawę dla takich złudzeń stanowiły i owe 
3 lata działalności zakładu, w okresie 
których kierowano do ośrodka dzieci z 
Poradni Zdrowia Psychicznego, z sądów, 
Milicji i innych Instytucji państwowych 
(mimo że placówka była nielegalna). Ła­
twowierny idealista zaufał pozorom.

I dlatego wszyscy ci, którzy przyczynili 
się do zaistnienia* złudzeń, i ci, którzy do­
puścili, aby na ich terenie (chodzi tu prze­
de wszystkim o Radę Narodową w Otwo­
cku) istniała nielegalna placówka — mają 
obowiązek zaopiekować się tym chorym 
dziś, rozbitym i głęboko zawiedzionym 
człowiekiem. Trzeba mu zapewnić nie 
tylko bezpłatne leczenie, ale i takie wa­
runki do życia, do jakich ma prawo każ­
dy obywatel po latach ciękiej pracy.

KRYSTYNA ROGALSKA

ROZMOWA i kierownikiem chocho­
łowskiej szkoły zaczęła się od wę­
drówki po wsi, informacji o różnych 

ciekawostkach, od wyjaśniania stylu bu­
downictwa góralskiego, zapoznanie z 
ludźmi i obejrzenia starej szkoły — dziś 
już rudery, w której znajdowała się tylko 
jedna izba lekcyjna. Większość młodzieży 
uczyła się w wynajętych u górali izbach.

Tak było w czasie, gdy kierownik szko­
ły, kol. Jan Pluciński, zaczął tu praco­
wać. Przed wojną uczył na Spiszu: po 
wojnie w Sulisławiu na Śląsku. Ciągnęły 
go jednak, górala z pochodzenia, rodzin­
ne strony i w 1951 r. osiadł w Chocho­
łowie na stałe.

Warunki, w jakich uczyły się dzieci 
i pracowali nauczyciele, nie dawały mu 
spokoju. Nie będąc radnym „wpychał 
się” na wszystkie zebrania, nie pomijał 
żadnej okazji, by zainteresować miesz­
kańców projektem budowy nowej szkoły. 
W tej kampanii wiernymi sojusznikami 
kierownika byli dwaj ludzie: sołtys Jó- 
z»f -lackowniak i radny Mikołaj Mola.

Oskarżeni potem, bezpodstawnie, o na­
dużycia przy budowie szkoły — przeży­
wali ciężkie chwile zwłaszcza do czasu, 
gdy prokuratura nie uwolniła ich od 
wszystkich zarzutów. A przecież — jak 
podkreśla kierownik szkoły — im właś­
nie w dużej mierze należy zawdzięczać, 
że projekt przybrał realne kształty i że 
w 1956 roku dzieci rozpoczęły naukę w 
nowej szkole.

TA nowa szkoła „dopasowała się” do 
tamtejszego regionu. Projektowana 
przez młodego inżyniera Freyera, 

zamiłowanego regionalistę — jest praw­
dziwym cackiem architektury góralskiej; 
parterowa, z kamiennym murem, spadzi­
stym dachem, z kolumienkami od frontu.

Zachowanie tradycyjnego stylu nie 
przeszkodziło w dobrym, niemal luksuso­
wym wyposażeniu szkoły: 5 sal lekcyj­
nych, gabinet chemiczny, sala gimna­
styczna, świetlica, pokój nauczycielski i 
kancelaria, szatnia, kuchnia, łazienka z 
natryskami, kanalizacja, centralne ogrze­
wanie. Jedyny mankament — to brak 
mieszkań nauczycielskich.

Wnętrze harmonizuje z całością aż do 
takich detali, jak ręcznie kute z żelaza 
świeczniki i okucia drzwi w stylu gó­
ralskim. Pod sufitem, na ścianach wszyst­
kich sal i korytarzy szerokie listwy. Ten 
szczegół związany jest ściśle ze specyfiką 
pracy wychowawczej.

Bo w chochołowskiej szkole od 4 lat 
gromadzi się zbiory do takiego niby mu­
zeum regionalnego. Na owych listwach 
pod sufitami poustawiane są różne przed­
mioty — zbierane pieczołowicie przez 
młodzież pod kierunkiem kol. J. Pluciń­
skiego — mówiące o kulturze rzeczowej, 
obrazujące sztukę ludową regionu. Są 
tam i dawne narzędzia rolnicze, i sprzęty, 
i naczynia do gospodarstwa domowego, 
stroje i hafty, świątki i dawne instru­
menty muzyczne. Było ich znacznie wię­
cej, ale przed trzema laty powędrowały 
na wystawę do Nowego Targu, a stamtąd 
do dalekiej Warszawy. Szkoła otrzymała 

ZWWI/ązKOWW/S

Nauczyciele z Nysy ukończyli kurs samochodowo-motocyklowy 
LPZ, zorganizowany przez Oddział Pow. ZNP w Nysie, który na prowa* 
dzenie kursu otrzymał dotację z Okręgowego Kuratorium,

A Staraniem Klubu Zakładowego „Kuźni" w Ustroniu otwarta zosta- 
ms w połowie września pośmiertna wystawa Emila Gila, nauczyciela 
a zarazem bardzo obiecującego malarza, który zginął w okresie okupacji 
śmiercią partyzanta na stokach Równicy. Gil, pochodzący ze wsi Wiesz- 
cząta w pow. bielskim, należał do postępowej kadry nauczycieli śląskich, 
mimo młodego wieku posiadał już znaczny dorobek w pracy społecznej. 

‘n^hZsTin^at^'U,u ^wiahru,eJ Federacji Związków Zawodowych i Wol-
Nlemi^ckwh Zw- 7-aw- odbyła się w dniach 22—24 września br. 

Międzynarodowa Konferencja w Berlinie na rzecz zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami oraz uregulowania problemu Berlina Zachod­
niego^ W konferencji wzięły udział delegacje Związków Zawodowych 

50 kra}ów. Na czele polskiej delegacji stał przewodniczący 
CRZZ, tow. I. Loga-Sowiński.

A 20 września br. ambasador ZSRR w Polsce, A. Aristow, gościł 
w ambasadzie przedstawicieli stołecznych szkół warszawskich — wy- 
kł^^vców 3ęzyka rosyjskiego, opiekunów Szkolnych Kół Przyjaźni 
ZSRR oraz uczestników nauczycielskich „Pociągów Przyjaźni". W spot- 
ka-niu wzięli udział również przedstawiciele Ministerstwa Oświaty, 
MSZ oraz TPP-R. *’

<•

A W Wieluniu odbyło się II września posiedzenie Prezydium Od­
działu ZNP, na którym przygotowywano plan pracy na bież, rok szkol­
ny. W tydzień później odbyło się plenarne zebranie Oddziału. Uczest­
nicy wysłuchali sprawozdania z działalności Zarządu Oddziału i zapo­
znali się z wytycznymi w sprawie organizacji konferencji rejonowych 
i przedmiotowych w nowym roku szkolnym.

A W Pyrzycach odbyła się 9 września konferencja kierowników 
szkół poświęcona omówieniu ustawy o reformie szkolnej oraz wyników 
nauczania w ubiegłym roku. W dyskusji zwracano m. in. uwagę na 
niedociągnięcia w zaopatrzeniu szkół w pomoce naukowe, problemy 
wychowawcze, na trudności mieszkaniowe. Dyskusje na podobne te­
maty odbyły się w poszczególnych ogniskach.

A 2 września odbyła się uroczystość oddania do użytku, wzniesionej 
czynem społecznym, nowej szkoły w Sierakowie, pow. częstochowski. 
Budynek powstał dzięki pomocy władz wojewódzkich, powiatowych 
i szkolnych oraz ofiarności społeczeństwa. Duże zasługi położył m. in. 
b. kierownik tamtejszej szkoły (obecnie emerytowany), który poddał 
inicjatywę budowy szkoły i zachęcał mieszkańców wsi do wykonania 
wielu prac wstępnych, jak przygotowanie planu, zwiezienie kamienia 
budowlanego, naprawa drogi do miejsca budowy.

A Dzięki staraniom grupy nauczycieli esperantystów przy Zarządzie 
Okręgu ZNP w Katowicach zorganizowano w sierpniu 14-dniowy 
wczaso-kurs tego języka dla 30 nauczycieli. Kurs odbył się w atrak­
cyjnej górskiej miejscowości Straconce k. Bielska. Zajęcia odbywały 
się w trzech grupach. Kierownikiem kursu był kol. A. Golonka, wice­
przewodniczący Śląskiego Okręgu Polskiego Związku Eksperantystów. 
Wczasy odwiedzili przedstawiciele władz szkolnych, ZNP i PZE. Oce­
nili oni przychylnie inicjatywę zorganizowania tego rodzaju wypoczyn­
ku.

w zamian od Ministerstwa Kultury tele­
wizor. Część eksponatów przejęło Mu­
zeum Tatrzańskie w Zakopanem.

A młodzież zbiera nadal, wzbogacając 
swoje „muzeum”. Własnego regionu uczy 
się zresztą nie tylko z martwych przed­
miotów. Szkolny, 30-osobowy zespół pieśni 
i tańca występuje nie tylko u siebie w 
Chochołowie. Wyjeżdżał już do Krako­
wa, Nowej Huty, powiatu nowosądeckie­
go — eksportując tradycje, zwyczaje, 
tańce góralskie i pieśni. W ten sposób, 
w codziennej pracy szkolnej uczy się 
młodzież jak najpełniej tego, co nazywa­
my miłością do własnego regionu, jego 
kultury, tradycji, dorobku. Góralska ar­
chitektura chochołowskiej szkoły jest 
tylko uzupełnieniem, zewnętrznym jakby 
wyrazem tej ciekawej pracy wychowaw­
czej.

Doceniają to zresztą miejscowi ludzie. 
I dlatego chyba m. in. tak lubią swojego 
kierownika. Zawsze witają go serdecznie, 
z uśmiechem. Mówią o nim: to „grzec- 
ny” człowiek. A „grzecny” w ustach gó­
rala ma o wiele głębsze znaczenie niż 
uprzejmy, miły.

D. CHRZCZONOWICZ

Potrzebne materiały 
do pracy badawczej

Celem zebrania w większej ilości materia­
łów dokumentacyjnych do pracy naukowo-ba­
dawczej na temat trudności dydaktyczno-wy­
chowawczych początkujących nauczycieli ape­
luję gorąco do kolegów uczących pierwszy rok 
a będących absolwentami liceów pedagogicz­
nych, studiów nauczycielskich oraz magistrami, 
aby zechcieli do końca grudnia br. prowadzić 
krótkie notatki, w formie dziennika, o zauwa­
żonych u siebie trudnościach dydaktyczno-wy­
chowawczych w pracy lekcyjnej i pozalekcyj­
nej.

Kolegów, którzy zadeklarują ml swą pomoc, 
proszę o: 1) powiadomienia mnie o tym (pocz­
tówką) podając swe imię i nazwisko, adres 
szkoły, w której pracują, oraz typ szkoły, 
którą ukończyli; 2) przesłanie w końcu bież, 
roku kalendarzowego prowadzonych przez sie­
bie dzienniczków z notatkami — na podany 
niżej adres.

dr Wacław Derejczyk
Szczecin
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1 października 1961 
roku mija pól wie­
ku od chwili, gdy 
kol. STANISŁAW 
KAWKA rozpoczął 
pracę nauczycielską.

Z okazji jubileu­
szu — grono nau­
czycielskie Szkoły 
Podstawowej w Że­
lechowie, pow. gar- 
woliński, jak rów­
nież redakcja „Gło­
su Nauczycielskiego” 
życży Drogiemu Ko­

ledze dalszych sukce­
sów w pracy zawodowej i szczęścia w 
iyciu osobistym.

KRONIKARZ
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Życie wyprzedziło ustawę Trójgłos o szkołaeh zakładowych

A
RTYKUŁ 14 „Ustawy Sejmo­
wej z dnia 15 lipca 1961 r. o 
rozwoju systemu oświaty i wy­
chowania" mówi, że „dla przy­
gotowania do zawodu rolnika 
młodzieży pracującej w rolnic­

twie 1 nie uczęszczającej do innych szkół 
©raz w celu zapewnienia tej młodzieży 
wykształcenia ogólnego potrzebnego do 
wykonywania zawodu 1 do dalszego 
kształcenia się organizuje się szkoły przy­
sposobienia rolniczego...”

Ustawa ta usankcjonowała w wielu 
powiatach naszego kraju stan faktyczny, 
dała podstawę prawną istniejącym w 
nich szkołom przysposobienia rolnicze­
go. Do przodujących pod tym względem 
powiatów należy bezsprzecznie powiat 
myśliborski. Już bowiem w 1957 r. istnia­
ły' tu 3 szkoły przysposobienia rolniczego 
z’ łączną liczbą 90 uczniów, co ■ stanowiło 
zaledwie 20 proc, młodzieży w wieku 14 
*- 18 lat pozostającej poza szkołą.

Zgodnie z potrzebami rolniczego po­
wiatu i w związku z wzrastającą liczbą 
absolwentów kl. VII nie kszta.cącycb się 
dalej, Pow. Rada Narodowa wprowadziła 
i dniem 1 listopada 1960 r. obowiązek 
szkolny dla młodzieży do 18 lat pozosta­
jącej poza szkołą średnią ogólnokształcą­
cą i zawodową, a dla młodzieży wiejskiej 
w wieku 14—18 lat nie kształcącej się da­
lej — obowiązek uczęszczania do szkół 
przysposobienia rolniczego, których jesz­
cze w tym samym roku zorganizowano 13 
w powiecie myśliborskim.

Jakkolwiek prawomocność tej uchwały 
została zakwestionowana przez Prez. WRN 
w Szczecinie i Kolegium. Orzekające Prez. 
PRN nie chciało rozpatrywać wniosków o 
ukaranie rodziców nie posyłających swych 
synów i córek do szkoły przysposobienia 
rolniczego, to jednak zorganizowane szko­
ły utrzymały się. Na przewidzianą liczbę 
420 uczniów zgłosiło się do zapisu 358, a 
zaczęło uczęszczać 348. Klasyfikacją prze­
prowadzoną w pierwszej połowie kwiet­
nia 1961 r. objęto tylko 274 uczniów.

Kierownikami szkół przysposobienia 
rolniczego byli i są przeważnie kierownicy 
szkół podstawowych. Nauczycielami 
przedmiotów ogólnokształących są tak­
ie nauczyciele szkół podstawowych z pół- 
■wyższym wykształceniem. Do nauczania 
przedmiotów zawodowych w roku szk. 
1960-61 zaangażowano 2 nauczycieli etato­

wych ze średnim wykształceniem i 17 na­
uczycieli kontraktowych z wyższym wy­
kształceniem rolniczym. Poziom ich pra-

W Chodzieży powstał
Harcerski Zespól Pieśni i Tańca
Z Inicjatywy komendanta hufca harcerskie­

go w Chodzieży Edwarda Peksy 1 jego za­
stępcy Zenona Gościńskiego powstał w Chodzie- 
*y liczący około 200 członków Zespół Pieśni i 
Tańca, którym kieruje doświadczona nauczy­
cielka, mająca już 40 lat pracy zawodowej, 
Klara Budnowska. Zespół ten wystartował już 
1 maja br. Dziś ma już b. bogaty repertuar, 
barwne stroje, a ostatnio uzyskał pomoc finan­
sową ze strony Prezydium PRN. Nowy ten zes­
pół może liczyć na dalsze poparcie społeczeń­
stwa i uznanie.

w Jo

Czytelnicy i korespondenci piszą
Po wakacyjnej przerwie znów powracamy do naazej atalej rubryki konkursowej. Chclell- 

byUmy bardzo, aby w tym roku ezkolnym grono naszych korespondentów znacznie 
wzrosło. Toteż raz Jeszcze zachęcamy wszystkie Koleżanki i Kolegów — zarówno tych, 
którzy dotychczas przesyłali nam swoje uwa gi, Jak i tych, którzy Jeszcze nie próbowali 
swoich sił — do udziału w naszym konkursie. Piszcie więc o wszystkim, co związane jest 
z pracą dydaktyczno-wychowawczą nauczycieli w szkole 1 w środowisku. Zresztą wa­
chlarz tematów jest w tym roku wyjątkowo duży i urozmaicony. Wybór zależy już od 
pomysłowości autora. A więc — prosimy! W bieżącym tygodniu nagrodę za najlepszą 
korespondencję otrzymuje kol. A. Tyczyńska z Krakowa za artykuł pt.

Wszystko zależy od metody
Rozmawiałam niedawno z grupą biblio­

tekarzy.
Powiedzieli:
— Mamy żal do nauczycieli.
•— O co? — spytałam zdumiona. K
— Że zniechęcacie ludzi do czytania, że 

obrzydzacie im książki.
— Kpicie?!
— Mówimy poważnie.
— Nie, drodzy, to jakieś nieporozumie­

nie.
Rozeszliśmy się zagniewani. Ale od tej 

rozmowy zaczęłam kojarzyć szkołę z czy­
telnictwem dorosłych, zaczęłam odtwa­
rzać pewne zjawiska, zaczęłam przypo­
minać fakty, zaczęłam myśleć nad tą 
sprawą. I doszłam do wniosku, że oni, 
bibliotekarze, mieli sporo racji. Szkoła 
czasami naprawdę potrafi obrzydzić 
książkę. Dlaczego?

W przeważającej liczbie wypadków 
dziecko po raz pierwszy styka się z książ­
ką dopiero w szkole, w pierwszych dniach 
pobytu w pierwszej klasie. Nauka czyta­
nia staje się dla dzieci z miejsca ciężką, 
trudną do opanowania pracą, a w najlep­
szym przypadku nieporywającym, nud­
nym zajęciem. Są nauczyciele, którzy 
pracę w pierwszej klasie traktują jak 
wytchnienie, jak wczasy. Ale są i tacy, 
którzy właśnie w tej klasie się zamęcza­
ją. Ci drudzy męczą się nie tylko sami. 
U nich przemęczone są także dzieci. Skąd 
takie zjawisko? Ano, często się zdarza, 
te nauczyciel ma najlepsze chęci, ambi­
cję osiągnięcia dobrych wyników, aie 
w pracy posługuje się prymitywnymi 
Środkami. Czyta sam z elementarza, po­
tem każę czytać dzieciom. Pisze na tabli­
cy, potem każę odczytywać napisane wy­
razy i zdania. Tak ciągle, tak od pierw­
szej do ostatniej minuty lekcji, tak przez 
tygodnie i miesiące, przez cały rok. Czy­
tanie nuży dzieci, męczy je, nie budzi za­
interesowań. Dzieci przechodzą zwykle 
do klasy drugiej bez umiejętności czyta­
nia, a w najlepszym przypadku czytają 
słabo. W drugiej trzeba więc zło napra­
wić. W takich warunkach zaczyna się ro­
dzić niechęć nie tylko do czytania, ale 
do książki w ogóle.

W starszych klasach zjawia się nowe 
niebezpieczeństwo dla książki i czytelni­
ctwa: gramatyczny rozbiór zdania. Bar­
dzo często piękny, wzruszający tekst 
traktuje się jak zadanie matematyczne, 
jak zagadkę lub rebus. Czytający nie do- 
znaje wzruszeń, nie przeżywa, nie odczu­
wa. W rezultacie tak kształcony młody 
człowiek kończy często szkołę, nie znając 
uroku książki.

Czy można zmienić stosunek uczniów 
do książki? Czy z nauki czytania można 
uczynić zajęcia przyjemne, interesujące, 
Wyczekiwane?

Będę mówiła przede wszystkim o kla­
sie pierwszej, gdyż klasę tę uważam za 
najciekawszą i... najtrudniejszą..

Podstawowym warunkiem ułatwienia dzie­
ciom nauki czytania Jest kojarzenie nowego 
Wyrazu z obrazkiem. Jak to realizowane Jest 
w praktyce? Przejdźmy Polskę wzdłuż 

cy był różny. Tylko około 50 proc, nau­
czycieli prowadziło lekcje jako tako. Wie­
lu nie mogło pogodzić własnej pracy za­
wodowej z obowiązkami szkolnymi. Z te­
go powodu na rok szk. 1961-62 inspekto­
rat oświaty zaangażował nowych 5 nau­
czycieli etatowych. Tak więc 8 szkół przy­
sposobienia rolniczego posiada pełną ob­
sadę etatowych nauczycieli z wyższym 
wykształceniem rolniczym.

Zaopatrzenie w podręczniki do przed­
miotów zawodowych (uprawa roślin, chów 
zwierząt) jest dobre, natomiast zupełnie 
brak podręczników do przedmiotów ogól­
nokształcących, co wpłynęło ujemnie na 
wyniki nauczania. A mimo to są one na 
ogół dość dobre. Rok szkolny w szkołach 
przysposobienia rolniczego kończy się z 
dniem 31 października, lecz już dziś wia­
domo, jak będzie wyglądała klasyfikacja 
końcowa. Na ogólną liczbę 348 uczniów na 
początku roku szkolnego klasyfikowanych 
będzie — 274, bez ocen niedosta licz­
nych bedzie 23ST uczniów. Jak wynika z 
tego zestawienia, odpad uczniów w ciągu 
roku wynosi 20 proc., a nie otrzyma pro­
mocji 16 proc.

W czasie od 1. IV. do 31. X. uczniowie 
mają zajęcia praktyczne w PGR, spół­
dzielniach produkcyjnych i dobrych go­
spodarstwach indywidualnych. Zajmują 
się oni uprawą różnych roślin (buraków, 
kartofli, kukurydzy, roślin oleistych) i 
hodowlą zwierząt. 246 uczniów, a więc 
prawne wszyscy, przystąpiło do konkursu, 
wyniki jego zostaną pokazane na wysta­
wie rolniczej, która będzie urządzona na 
zakończenie roku.

Ogólnie można stwierdzić, że pomimo 
wielu trudności osiągnięcia powiatu my- 
śliborskiego w zakresie organizacji szkół 
przysposobienia rolniczego są zadowala­
jące. W roku szkolnym 1961-62 liczba szkól 
przysposobienia rolniczego nie wzrośnie, 
natomiast znacznie podniesie się liczba 
oddziałów i uczniów. Razem będą one li­
czyły 545 uczniów.

Co należałoby jednak zrobić, aby szkoły 
przysposobienia rolniczego były bardziej 
atrakcyjne, aby był mniejszy odsiew, wię­
kszy procent promowanych, aby wyniki 
nauczania były lepsze?

Po pierwsze — trzeba obsadzić wszyst­
kie szkoły etatowymi, wykwalifikowanymi 
kadrami. Tzw. dochodzący inżynierowie- 
rolnicy, lekarze weterynarii pracujący 
w wydziałach prez. rad narodowych nie 
umieją i często nie mogą pogodzić swych 
obowiązków zawodowych ze szkolnymi. 
Dużo lekcji opuszczają zrażając w ten 
sposób młodzież do szkoły.

Po drugie — trzeba tym kadrom po­
przez różne kursy, konsultacje, dokształ­
canie zaoczne dać należyte przygotowanie 
pedagogiczne do pracy w szkole. Już w 
tym roku zostało u nas zorganizowane og­
nisko metodyczne dla nauczycieli zawodu 
szkół przysposobienia rolniczego, w któ­
rym uzupełniają oni swoje wykształcenie 
pedagogiczne.

Po trzecie — szkoły przysposobienia rol­
niczego należy lepiej wyposażyć w pomo­
ce naukowe i podręczniki, lepiej powią­
zać naukę z pracą produkcyjną w PGR, 
spółdzielniach i gospodarstwach indywi-

1 wszerz, zajrzyjmy do klaa pierwszych. Jak 
odbywa się tam nauka czytania? W ogromnej 
większości wypadków wprowadzanie nowego 
wyrazu 1 nowej litery odbywa się na podsta­
wie obrazka z elementarza. Nauczyciel patrzy 
na swoją książkę, dzieci na swoje. Nauczyciel 
nie widzi dzieci, dzieci nauczyciela. Nauczy­
ciel ma wzrok skupiony na innym fragmen­
cie obrazka, dzieci na innym. Nauczyciel usi­
łuje skierować uwagę dzieci na określony 
fragment, dzieciom nie udaje się go odna­
leźć. W rezultacie zniecierpliwiony nauczyciel 
przebiega między ławkami i stukając palcem 
po obrazkach mówi: to. to, to! Rzecz się niby 
wyjaśniła, ale lekcja dalej obfituje w liczne 
niezrozumienia.

Zupełnie Inaczej przebiega lekcja oparta na 
dużym obrazie, pod którym umieszczony Jest 
podstawowy wyraz, a na marginesie przed­
stawiona graficznie analiza 1 synteza wyrazu.

Nauka czytania — jak wiadomo — nie 
ogranicza się do wprowadzania nowych 
liter. Po każdorazowym zapoznaniu dzieci 
z nowym materiałem następują ćwiczenia. 
Zbyt często jednak ograniczają się one 
tylko do jednostkowego i zbiorowego od­
czytywania wyrazów, i zdań napisanych 
na' 'tablicy przez nauczyciela. Czytanie 
odbywa się więc przeważnie mechanicz­
nie, nawet pamięciowo bez udziału uwagi 
i myśli czytającego. Czytanie nie ma żad­
nych wartości, jest wręcz szkodliwe. 
Wdraża dzieci do bezmyślności, do uni­
kania wysiłku.

Dużą pomocą w nauce czytania są tzw. 
rozsypanki obrazkowo-wyrazowe. Na 
pierwsze ćwiczenie każde dziecko dostaje 
w pakiecie kilka obrazków 1 odpowiada­
jących im wyrazów.

Inny rodzaj ćwiczeń: wypisuję cdania na 
paskach papieru. Zdania rozcinam na wyrazy, 
mieszam je i każde wkładam do oddzielnego 
pakieciku. Przygotowuję tyle pakiecików, ile 
mam dzieci w klasie. Pakieciki ze zdaniami 
wrzucam do woreczka, mieszam Je... Dzieci 
losują. Każde przeczyta takie zdanie, jakie so­
bie wyciągnie. Uwaga w klasie jest napięta, 
zainteresowanie duże. Po losowaniu dzieci 
zabierają się do pracy. Pracują cicho, w sku­
pieniu, samodzielnie.

Po wprowadzeniu wszystkich liter zwięk­
szam trudności. Ćwiczenia przeprowadzam na 
nowym materiale. Tym razem ze starych, zu­
żytych „Świerszczyków” wycinam krótkie 
teksty. Teksty te kładę do kopert, adresuję. 
Na każdej umieszczam imię i nazwisko uczen­
nicy. W określonym dniu zjawia się w klasie 
listonosz. Każde dziecko otrzymało list, każ­
de trzyma kopertę w ręce, każde jest zdzi­
wione, nie wie, co to znaczy.

Otwieramy koperty, wyjmujemy „listy”. Co 
w nich napisane? Każde dziecko po prostu 
przywarło wzrokiem do kartki. Po pewnym 
czasie każde odczytuje głośno swój list. Za­
interesowanie nadzwyczajne.

★
Teraz powróćmy do rozmowy z biblio­

tekarzami. Czy my, nauczyciele, obrzy­
dzamy ludziom książkę? Brzydkie to 
słowa, przykre słowa, bolesne. Ale mimo 
to trudno powiedzieć, by nie było w nich 
źdźbła prawdy.

O co chodzi? Chodzi nie tylko o to, źe- 
byśmy przerobili program. Musimy prze­
de wszystkim wytworzyć taką atmosferę, 
w której dzieci uczyłyby się z ochotą.

Jaka do tego prowadzi droga? Droga 
odpowiedniego sposobu postępowania, 
droga najlepszej, najtrafniejszej metody. 
Szukajmy jej w książkach, w czaso­
pismach, we własnym i w cudzym do­
świadczeniu.

ALEKSANDRA TYCZYŃSKA 
Kraków 

dualnych. Praktyka wakacyjna powinna 
być poważniej traktowana niż dotych­
czas, lepiej zorganizowana.

Po czwarte — szkoły przysposobienia 
rolniczego powinny byę drożnymi, aby ab­
solwenci ich mogli bez straty czasu kon­
tynuować naukę w technikach rolni­
czych.

Po piąte — należy wzbudzić większe za­
interesowanie tymi szkołami wśród spo­
łeczeństwa, zwłaszcza rad narodowych, 
otoczyć je opieką, powołać do życia ko­
mitety opiekuńcze. Naukę w tych szko­
łach należy uprzyjemnić przez prowadze­
nie różnych atrakcyjnych form pracy po­
zalekcyjnej: kółka techniczne, zespoły 
taneczne, chóralne, dramatyczne itp

LUCJAN SUTKOWSKI
Myślibórz

Polska leży 
w Gdimianie

P
OLSKA leży w Cichmianie 
— może każdy powiedzieć I 
nie skłamie. Istotnie na pod­
wórku szkolnym — bo dzie­
dzińcem tiuuno nazwać kilka­
dziesiąt metrów trawnika — 

w starannie wykonanej cementowej obu­
dowie dzieci zrobiły plastyczną mapę 
Polski. Jest nawet przełom Dunajca w 
Pieninach i Hel, rzeki i morze Bałtyckie, 
słowem wszystko, nawet Giewont. Miesz­
kańcy okolicznych wiosek przystają i 
przyglądają się przez ogrodzenie tej 
Polsce, o której niejeden ma bardzo skro­
mne jeszcze wyobrażenie.

Politechnizacja, to słowo można spot­
kać dzisiaj wszędzie, ale zanim stało się 
tak popularne, dzieci w Cichmianie wie­
działy, co ono znaczy. Staraniem nauczy­
cieli, kol. Walczaków, politechnizacja w 
Cichmianie przybrała realne kształty. W 
skromnych pomieszczeniach 1 przy braku 
pełnego zainteresowania władz trudno 
wiele zdziałać, wszystko wymaga odpo­
wiednich funduszów, które są na ogół 
przydzielane innym, dużym szkołom.

Szkoła w Cichmianie jest kopciuszkiem, 
wszystko robi się tutaj sposobem gospo­
darczym, po domowemu. Często przy po­
mocy finansowej samych nauczycieli. 
Ostatnio na przykład przygotowuje się 
wystawienie fragmentów „Balladyny” w 
oryginalnych strojach własnej roboty. 
Dzieci posługując się skromnymi narzę­
dziami przydzielonymi przez Inspekto­
rat wykonują własnym przemysłem nie­
które pomoce naukowe, jakieś oporniki, 
dźwignie. Mimo ciężkich warunków lo­
kalowych i(76 uczniów, 3 nauczycieli — 3 
izby lekcyjne) jest zorganizowany gabi­
net - pracownia. Tutaj dzieci poznają cu­
da pod mikroskopem, a także kleją, ry­
sują itp. Tzw. „wyprawkę dla pierwsza­
ków” uczniowie wykonali sami — są to 
kolorowe patyczki, pieniądze z papieru, 
pudełeczka. Każde dziecko ma swoje tecz­
ki z rysunkami, które od pierwszej do 
ostatniej klasy są starannie przechowywa­
ne. Na korytarzu widziałem wieszak i 
rząd czyściutkich ręczników, obok stała 
duża miska 1 czajnik z przegotowaną wo­
dą. Ten Kącik Czystości to też inicjatywa 
kol. Walczakowej.

Jedna z najciekawszych Innowacji jest 
skrzynka pytań. Dzieci bezimiennie wrzu­
cają kartki z pytaniami, na które otrzy­
mują odpowiedź w czasie godziny wycho­
wawczej.

Pytania dotyczą różnych dziedzin, po­
czynając od zagadnień: „Skąd się wzią­
łem” do pytań: „Gdzie powstał PKWN w 
Chełmie czy Lublinie?”, albo „Co to jest 
alert?”. Są pytania dające wiele do my­
ślenia, np. „Nie rozumiem, co to jest 
absolutyzm?” Duch nowych czasów daw­
no dotarł do Cichmiany, a szkoła spełnia 
poważną, pionierską rolę. Szkoda tylko, 
że szkoła, której istnienie sięga czasów 
Komisji Edukacji Narodowej, nie wzbu­
dza zainteresowania w odległym Kole 

— siedzibie władz powiatowych. A tyle 
jest potrzeb, 1 nowy budynek też by się 
przydał, bo stara remiza już niedługo pój­
dzie na emeryturę.

M. ZDZIENICKI
Łódź

W
 sierpniu br. w gmachu szkoły 
rzemiosł budowlanych w War­
szawie przy ul. Młynarskiej 
odbywał się wakacyjny kurs 
dla nauczycieli języka rosyj­
skiego na kursach dla doro­

słych. Uczestnikami jego była setka mi­
łych koleżanek i sympatycznych kolegów 
z całego kraju, przeważnie absolwentów 
liceów pedagogicznych sprzed kilku lat, 
uczących w szkołach na wsi lub w ma­
łych miasteczkach.

Poziom przygotowania uczestników — 
mimo ich szczerych chęci — nastręczał 
mnóstwo kłopotów wykładowcom j kie­
rownikowi kursu. Trzeba, niestety, stwier­
dzić, że stan przygotowania naszej kadry 
z zakresu znajomości języka rosyjskiego 
jest niedostateczny.

Krzewienie znajomości języków obcych 
wśród społeczeństwa odbywa się w sy­
stemie pozaszkolnej oświaty dorosłych. 
Jedną z form tej działalności, wypływają­
cej z konkretnych potrzeb oraz zaintere­
sowań młodzieży i dorosłych, są kursy 
nauczanja języków obcych. Kursy te są 
popularne zarówno w ZSRR i w Innych 
krajach socjalistycznych, jak i na Zacho­
dzie. Warto przypomnieć — o czym in­
formował zresztą „Głos Nauczycielski” 
przed kilku tygodniami, że Rada Mini­
strów w ZSRR powzięła specjalną uchwa­
lę o nauczaniu języków obcych i o po­
trzebie rozszerzenia sieci kursów stacjo­
narnych i korespondencyjnych dla do­
rosłych.

W ciągu ostatniego dziesięciolecia zor­
ganizowano na terenie kraju 65 tysięcy 
kursów, które ukończyło ponad milion 
osób. Pracę w zakresie popularyzacji ję­
zyka rosyjskiego prowadzi nauczycielstwo, 
organizacje społeczne, a przede wszystkim 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzie­
ckiej.

Od kilku lat wzrasta wyraźnie zapo­
trzebowanie społeczne na naukę języków 
zachodnioeuropejskich. Międzynarodowy 
Festiwal Młodzieży 1 Studentów, który 
odbył się w Warszawie w 1955 roku, una­
ocznił naszemu społeczeństwu bardzo pla­
stycznie braki/ jakie posiadamy w tej 
dziedzjnie.

W okresie do 1955 roku rozwijały się 
u nas głównie kursy języka rosyjskiego. 
Stykanie się z cudzoziemcami stawia rze­
czywiście w kłopotliwej sytuacji człowie­
ka nie znającego żadnego języka obcego. 
A okazji do takich spotkań jest coraz 
więcej! Stwarzają je różnego rodzaju im­
prezy międzynarodowe o charakterze go­
spodarczym, kulturalnym, sportowym,

W
RAZ z rozwojem myśli techni­
cznej, z coraz większymi moż­
liwościami i zadaniami prze­
mysłu szczególnie palący staje 
się problem stworzenia syste­
mu kształcenia w pełni od­

powiadającego współczesnym wymaga­
niom.

Z roku na rok rośnie i będzie nadal 
wzrastać zapotrzebowanie naszego prze­
mysłu na kadry wykwalifikowanych pra­
cowników. Zarówno polska myśl pedago­
giczna, jak i cały system szkolnictwa po­
szukują najlepszych rozwiązań w tej 
dziedzinie. Jednym z takich nowych roz­
wiązań jest powołanie do życia zawodo­
wych szkół zakładowych. Nadzieje, jakie 
łączą się dziś z integracją- szkolnictwa za­
wodowego z przemysłem, są bardzo po­
ważne. Mówiąc skrótowo, oczekujemy, że 
złagodzą one kłopoty związane z wyżem 
demograficznym mijającym właśnie szko­
łę podstawową i sprawiającym, że za 3—4 
lata będziemy mieć prawie o milion mło­
docianych więcej niż mamy obecnie.

Spodziewamy się, że szkoły zakładowe 
umożliwią zakładom pracy nie tylko wy­
kształcenie, ale i wychowanie własnej 
związanej z fabryką załogi.

■ Wymagając tak dużo od szkół zakłado­
wych trzeba jednocześnie przyznać, że na­
sze doświadczenia w dziedzinie integracji 
szkolnictwa z przemysłem są właściwie 
minimalne. Wciąż jesteśmy na etapie po­
szukiwania najlepszych rozwiązań. Punk­
tem wyjścia może być tylko wszechstron­
ne zbadanie stanu faktycznego. To właśnie 
stało się przesłanką zorganizowania przez 
Dział Badania Opinii Społecznej Agencji 
Robotniczej, czyli tzw. BOS-AR ankiety 
na temat organizacji nauki zawodu i wy­
chowania młodocianych w różnego ro­
dzaju szkołach zakładowych.

Wzięli w niej udział ludzie najbardziej 
chyba kompetentni do wyrażania poglą­
dów na temat szkół zakładowych — 
a więc: dyrektorzy fabryk, dyrektorzy 
szkól zakładowych oraz uczniowie.

MÓWIĄ DYREKTORZY SZKÓŁ 
ZAKŁADOWYCH:

Absolwenci szkoły przyzakładowej 
wrastali w przemysł już w trakcie nauki 
zawodu i po ukończeniu szkoły mogą 
podjąć pracę na każdym wskazanym od­
cinku, podczas gdy absolwenci innych 
szkól zawodowych muszą być zapoznani 
od podstaw z parkiem maszynowym i tech­
nologią procesu produkcyjnego" — pisze 
dyrektor szkoły przy Łódzkich Zakładach 
Włókien Sztucznych.

Jest to wypowiedź bardzo reprezenta­
tywna dla ogromnej większości wyrażo­
nych w ankiecie poglądów. Właśnie dy­
rektorzy szkól zwracają uwagę na to, że 
integracją szkolnictwa zawodowego z prze­
mysłem, obok korzyści natury zawodowej, 
spełnia poważną rolę w kształtowaniu 
postawy młodzieży.

Podkreślają oni także korzyści, Jakie 
z integracji płyną dla fabryk.

„Dyrekcja Zakładu liczy, że trudności 
kadrowe, jakie obecnie istnieją, mogą być 
w głównej mierze zlikwidowane przez 
istniejącą szkołą zakładową, której absol­
wenci powiększą liczbę wykwalifikowa­
nych robotników zakładu" — pisze dy­
rektor szkoły przy WSK w Świdniku.

Wszyscy dyrektorzy szkół przyznają, że 
stosunek dyrekcji fabryk do szkół i ucz­
niów jest bardzo przychylny. Wyraża się 
to we wszechstronnej pomocy dla szkól — 
finansowej, kadrowej 1 organizacyjnej. 
Fabryki organizują dożywianie uczniów, 
finansują rozrywki kulturalne, wypoczy­
nek i sport, wyposażają szkoły w ma­
szyny, narzędzia i pomoce naukowe, za­
pewniają młodzieży opiekę lekarską.

Oczywiście, wpływa to w decydujący 
sposób na stosunek uczniów do spraw 
zakładu. Ten stosunek dyrektorzy określa­
ją jako pozytywny, a nawet nieraz bez­
krytyczny. Niektórzy dostrzegają nawet 
pewne niebezpieczeństwa z tym związa­
ne. Tak np. dyrektor szkoły zakładowej 
w Stoczni Gdańskiej pisze:

„Młodzież pracująca w wydziałach pro­
dukcyjnych nabiera cech właściwych dla 
danego wydziału. A więc tam, gdzie pa­
nuje ład i porządek, także stanowisko 
pracy ucznia jest porządne, a tam, gdzie 
tego nie ma, stanowisko pracy ucznia po­
zostawia też wiele do życzenia. Młodzież

Wyjazdy na wczasy za granicę, wycieczki. 
W tych ożywionych kontaktach z zagra­
nicą tkwi źródło obserwowanego ostatnio 
u dorosłych pędu do uczenia się języków 
obcych. Popularność języka obcego zależy 
od poziomu kultury i bogactwa literatury 
nąrodu, który on reprezentuje, oraz od 
znaczenia gospodarczego i politycznego da­
nego kraju w świecie.

Oto klika liczb obrazujących rozwój nauki 
Języków obcych wśród dorosłych.

W roku szkolnym 1958/59 na 1 695 kursach 
Języków obcych dla dorosłych uczyło się 2* 053 
osób, a Już w ostatnim roku szkolnym 1960/61 
na 3 084 kursach uczyło się 55 600 osób, czyli 
w ciągu dwóch lat nastąpił dwukrotny wzrost 

Alarm
w Wieży Babel
liczby kursów 1 liczby ich uczestników. Wzrost 
ten dotyczy głównie kursów języka angielskie­
go oraz w mniejszym stopniu języków nie­
mieckiego i francuskiego.

Kursy języków obcych koncentrują się 
głównie w Warszawie i miastach woje­
wódzkich. Wynika to nie tylko z najwyż­
szego zapotrzebowania społecznego w 
większych skupiskach życia kulturalnego, 
lecz również z tendencji organizatorów 
do działania w terenie najłatwiejszym. 
Nie staraią się oni poznać terenów oddalo­
nych od miast wojewódzkich. Przyjmują 
jak gdyby gotowe zamówienie społeczne 
i realizują je. Taka postawa' charaktery­
zowała przede wszystkim specjalistyczne 
spółdzielnie pracy — nauczania języków 
obcych, jak „Wspólna Sprawa" i „Lingwi­
sta”, które zbyt powoli rozszerzają swoją 
działalność na dalsze tereny. W innych 
województwach kursy języków . obcych 
prowadzą najczęściej: TWP, domy kultu­
ry, ZNP i inne związki zawodowe, Spół­
dzielnia Usług Pedagogicznych, Kluby 
Międzynarodowej Prasy i Książki, NOT.

Nadmierna liczba organizatorów kursów 
języków obcych (ponad 30) zmusiła Mi­
nisterstwo Oświaty do znowelizowania za­
rządzenia o organizowaniu i prowadzeniu 
kursów języków obcych. Wiele bowiem z 
tych instytucji nie jest w stanie zapewnić 
ani odpowiedniego poziomu kadr naucza­
jących, ani odpowiednich pomocy nauko­
wych. A szary obywatel słono płaci i gorz­
ko rozczarowuje się. gdy wreszcie doko­
nuje odkrycia, że wiedza profesora prze­
wyższa jego własną zaledwie o jeden roz­
dział samouczka. 

przejmuje bardzo szybko sposób wyraża­
nia się od dorosłych i szkoła ma wiele 
kłopotu z tym, aby wyrugować nieodpo­
wiednie wyrażenia ze słownictwa młodo­
cianych".

„Stosunki panujące w zakładzie — każde 
wydarzenie czy to o charakterze dodatnim, 
czy ujemnym — wpływają na kształto­
wanie się postawy młodzieży” — pod­
kreśla dyrektor zakładowej szkoły włó­
kienniczej w Bielsku Białej.

Tam, gdzie uczniowie nie mają specjal­
nie wydzielonych warsztatów, dyrektorzy 
stwierdzają że:

„Nieodzowną kwestią jest zorganizowa­
nie w zakładzie wyodrębnionych warszta­
tów dla szkolenia uczniów, i wyposażenie 
tych warsztatów W nowoczesne obrabiar­
ki. urządzenia, szatnie, umywalnie itp. 
Ułatwiłoby to realizację programu, opiekę 
nad młodzieżą”.

Wszyscy podnoszą sprawę szkolenia In­
struktorów zawodu w zakresie pedagogiki 
i metodyki nauczania. Podkreślając ko­
rzyści płynące z nauczania zawodu przez 
instruktorów rekrutujących się z wzoro­
wych, wysoko kwalifikowanych rob >tni- 
ków, domagają się tylko ich przeszkole­
nia pedagogicznego i metodycznego..

„Ludzie, którzy bezpośrednio stykają się 
z młodzieżą, powinni przejść jak naj­
wcześniej przeszkolenie pedagogiczne. In­
struktorzy spędzają z młodzieżą prawie 
połowę czasu i wywierają duży wpływ 
na kształtowanie jej charakteru" — argu­
mentuje jeden z uczestników ankiety.

„.DYREKTORZY FABRYK
Na ankietę BOS-AR odpowiedziało 19 

dyrektorów największych zakładów prze­
mysłowych, m. iń. Huty im. Lenina, Ur­
susa, 1)1. Cegielskiego w Poznaniu. Opinia 
dyrektorów kierujących fabrykami jest 
jednomyślna: szkoły zakładowe potrzebne 
są dla prawidłowego rozwoju gospodarki, 
A oto argumenty:

Pisze dyrektor WSK Świdnik: „Istnie­
nie tego typu szkoły jest podyktowane 
w naszym przypadku koniecznością. Wią- 
żemy w ten sposób z zakładem nie tylko 
pracowników, ale także ich dzieci. (Po­
ważny procent uczniów szkól zakłado­
wych to dzieci pracowników). Pozwoli to 
na zmniejszenie płynności kadr".

„Nasza załoga ma się w przyszłości po­
dwoić. Produkcja wymaga wysokich kwa­
lifikacji... Miasto nasze jest mało atrak­
cyjne, nie przyciąga fachowców. Jeśli 
chcemy ich mieć, musimy sami wyszko­
lić. Ucząc się trzy lata w zakładzie 
dokładnie poznają profil produkcji, tech­
nologię, a my poznamy ich wartość. Zda­
niem naszym — zakład przemysłowy nie 
może istnieć bez własnej szkoły” — jest to 
wypowiedź dyrektora Zakładów Mecha­
nicznych w Elblągu.

„O potrzebie takich szkól świadczy fakt, 
że na 37 miejsc w naszej szkole mieliśmy 
140 zgłoszeń” — pisze dyrektor Zakładów 
J. Strzelczyka w Łodzi.

Szeroko omawiany przez dyrektorów 
fabryk jest problem Instruktorów uczą­
cych młodzież zawodu. Wszyscy uważają 
Istniejący dziś stan rzeczy za niedosko­
nały i szukają dróg do poprawy sytuacji. 
Wiele wypowiedzi podkreśla, że choć 
z trudem, udaje się przecież dzięki róż­
nym środkom takim jak odpowiedni dobór 
ludzi, szkolenie, nagrody pieniężne — 
stworzyć atmosferę, w której powierzenie 
pracownikowi funkcji instruktora ozna­
cza awans moralny a coraz częściej także 
finansowy.

„UCZNIOWIE
Pierwsze pytanie ankiety BOS-AR skie­

rowanej do uczniów szkół zakładowych 
miało ustalić, jak młodzież ocenia odno­
szenie się do niej ludzi uczących ją za­
wodu. Spośród 332 odpowiedzi 65°/o okreś­
la ten stosunek jako całkowicie pozytyw­
ny, 15fl/o jako w zasadzie pozytywny, 
z pewnymi tylko zastrzeżeniami, 12°/« ja­
ko obojętny, 4% jako zły.

65% wypowiedzi uczniów wskazuje ser­
deczność, życzliwość,'troskę, a nawet uzna­
nie, z jakim spotykają się w warsztatach.

„Instruktor, u którego uczę się zawodu, 
odnosi się do mnie bardzo dobrze. Gdy 
mam jakieś trudności, w miarę swych sił

Warto podkreślić starania ZNP o zorga­
nizowanie we wszystkich województwach 
spółdzielni nauczycielskich do spraw na­
uczania języków obcych. Myślę, że mia­
łoby również sens powołanie do życia 
specjalnego stowarzyszenia — ogólnokra­
jowego, które zajęłoby się wyłącznie orga­
nizacją nauczania języków obcych wśród 
młodzieży i dorosłych. Mogłoby ono dzia­
łać w ścisłym powiązaniu z ZNP. Wszyst­
kie dochody i uzyskane środki przezna­
czone byłyby wtedy na doskonalenie ka­
dry nauczającej i zaopatrywanie kursów 
w odpowiednie pomoce naukowe.

Podstawowym ogniwem w upowszech­
nianiu znajomości języków obcych jest 
kadra nauczająca. To, że kursy koncen­
trują się w Warszawie i miastach woje­
wódzkich, zależy w dużym stopniu od 
rozmieszczenia tej właśnie kadry. Tzw. 
„prowincja” jej nie posiada. Stąd wnio­
sek oczywisty, aby pójść w głąb i wszerz 
z pracą, trzeba stopniowo, ale systema­
tycznie przygotowywać lingwistów na 
specjalnych uczelniach nauczycielskich 
bądź w WSP niezależnie od tego, co ro­
bią i będą robić uniwersytety. A może 
też i w specjalnych typach szkół średnich 
nastawionych na naukę określonego ję­
zyka obcego. W tych zakładach mogliby 
być zatrudniani tylko nauczyciele znający 
ten język, aby posługiwać się nim w 
życiu potocznym szkoły, we wszystkich 
jego przejawach. Dotyczyłoby to nauczy­
cieli wszystkich przedmiotów. Takich 
szkół może być 2—3 w kraju. Przeprowa­
dzone w tym względzie eksperymenty w 
ZSRR zdały pomyślnie egzamin.

Jesteśmy w oki-esie przygotowywania 
warunków do reformy szkolnej oraz w 
okresie dyskusji nad treścią pracy przy­
szłej zreformowanej szkoły. Ustawa o 
rozwoju systemu oświaty i wychowania 
pozwala na prowadzenie eksperymentów.

Obok doskonałej kadry muszą być i 
bodźce ekonomiczne, zachęcające młodzież 
i dorosłych do uczenia się języków obcych, 
w postaci specjalnych dodatków do wy­
nagrodzeń za znajomość języka obcego. 
Jest to zagadnienie, którym powinien się 
zająć Komitet Pracy 1 Płac przy Radzie 
Ministrów.

Nie obojętna jest również sprawa form 
nauczania. Obok tradycyjnych kursów I, 
II i III stopnia trzeba rozwijać konwer­
satoria dla absolwentów kursów i samo­
uków. kluby języków obcych, korespon­
dencyjne formy tej nauki, wczasy, obo­
zy itp.

MIECZYSŁAW ŻYTKO 

stara się tnł pomóc. Informacji udziela 
fachowo i zrozumiale" — pisze 17-letni 
uczeń klasy pierwszej.

„W przedsiębiorstwie ludzie są bardzo 
surowi i dużo wymagają, ale odnoszą się 
do mnie życzliwie i nawet z uznaniem, 
bo dość dobrze się ućzę i staram się 
dobrze pracować. Oni to lubią” — znów 
17-letni uczeń, tym razem II klasy.

Najczęściej wyróżnianymi i chwalony­
mi przez młodzież cechami Instruktorów 
i majstrów jest ich poczucie sprawiedli­
wości, wysokie kwalifikacje, umiejętność 
zrozumiałego tłumaczenia, bezpośredniość, 
poczucie humoru.

Na kolejne pytanie ankiety, czy ludzie, 
z którymi stykają się uczniowie, chętnie 
przekazują im swą wiedzę, zdecydowana 
większość odpowiedziała, że tak, najlepiej 
jak potrafią. Oto charakterystyczne odpo­
wiedzi:

„Kierownik, mistrz i instruktor chętnie 
udzielają mi rad, tłumaczą, pokazują 
i jeśli zrobię coś źle, to tak długo są ze 
mną, aż zrobię dobrze”.

„Wszyscy chętnie przekazują swe wia­
domości. Wszyscy chcą, abyśmy dobrze 
robili, bo mamy zostać w tej fabryce”.

Jedno z pytań ankiety brzmiało: co cl 
się podoba najbardziej w przedsiębior­
stwie?

Rzecz charakterystyczna, olbrzymia 
większość odpowiadających wymienia 
przede wszystkim nowoczesną technikę. 
Dopiero potem piszą o warunkach pracy, 
o ludziach i atmosferze zakładu. Zafa­
scynowanie techniką jest pierwsze.

Ciekawe są również motywy wyboru 
zawodu. Znów przeważająca większość po­
wołuje się na zamiłowanie, precyzując je 
zresztą bardzo dokładnie. Kilkunastu an­
kietowanych odpowiada, że przyczyną wy­
boru zawodu były ciężkie warunki ma­
terialne, konieczność szybkiego zdobycia 
zawodu i możliwości zarobkowania.

Ogólnie rzecz blorąc, ankieta BOS-AR 
przyniosła aż od trzech zainteresowanych 
szkolnictwem zakładowym stron wiele ar­
gumentów przemawiających za dalszą in­
tegracją szkolnictwa z przemysłem. Może 
też, przynajmniej w części, przyczyni się 
do rozwiania dość powszechnych obaw, co 
do rzekomego utrudniania procesu wycho­
wawczego szkoły przez jej związek z za­
kładem.

BARBARA DROŻDŻ

Z prgdem

PRZYJACIELE

Za Przasnyszem zaczyna nawa­
lać — niech go licho! mam 
z tym do czynienia pierwszy 

raz w życiu! — regulator prądu. 
Zaczyna w dodatku padać deszcz. 
Wycieraczka na szybie nie chce pra­
cować. Po omacku dobrnąłem do 
Chorzeli na granicy województw 
warszawskiego i olsztyńskiego. Jak 
pojadę do Bartoszyc przez 4 miasta 
z nieczynnymi kierunkowskazami? 
Znajomą szosą mógłbym jakoś ciąg­
nąć — ale bez tych przez milicję 
wymaganych akcesoriów nie da rady.

Gdy w Sandomierzu nie mieliśmy 
znajomych (u takich zwykle się no­
cowało), wtedy moja żona znalazła 
łatwo nocleg w Domu Dziecka nr 2 — 
jako że sama z tej branży. Nie raz 
w życiu korzystało się w szkołach 
z pomocy I gościny. Nie raz udzielało 
się jej u siebie. Wiedziony więc nau­
czycielskim instynktem znalazłem i 
w Chorzelach szkołę, przy niej in­
ternat, a w nim lokonię letnią Prez. 
WRN z Warszawy. Na kolonii zaś 
nauczycieli. Kierownik kolonii — 
koi. Kazimierz Płoński, jego zastępca 
kol. Brunon Czech, żona tego ostat­
niego — wszyscy z Ostrowi Maz. — 
znaleźli dla 3 osób nocleg i serdecz­
ną pomoc. Rano łatwo zajechaliśmy 
do domu.

Te wakacyjne wspomnienia są nie 
tylko mile. Skłaniają do szerszych 
rozmyślań. Gdziekolwiek by się czło­
wiek w Polsce znalazł — jest w po­
bliżu szkoła, a w niej koledzy. Nie 
zdarzyło mi się nigdy, bym zawiódł 
się w poczuciu bezpieczeństwa, jakie 
stwarza ten prosty fakt.

Nie lubię nigdy podróżować ani 
wycieczkować „na wariata”. A jed­
nak zdarzyło mi się kiedyś, że z kla­
są kandydatów i kandydatek na nau­
czycieli niespodziewanie podczas pie­
szej włóczęgi trafiłem do wiejskiej 
szkółki w Renkuzach pow. ełckiego. 
Tam u kol. Ryszarda Szestowickie- 
go spędziliśmy najpiękniejszy wie­
czór. Ognisko na pięknym wzgórzu, 
pieczone ziemniaki, pieśni w ciem­
nościach — a potem nocleg na sia­
nie.

Wymieniam celowo wypadek z ucz­
niami liceum pedagogicznego, bo 
i tych winniśmy włączyć do tego 
solidarnego, przyjaznego kręgu. To 
ich bardzo zobowiązuje. Jeszcze jako 
uczniowie seminarium nauczyciel­
skiego w Poznaniu urządziliśmy 
w gronie kolegów dwutygodniową 
wycieczkę pieszą, w którą planowo 
wkalkulowaliśmy nieplanowe noclegi 
w szkołach tam, gdzie nas wieczór 
zaniesie. Nie przeliczyliśmy się ani 
razu. Otulano nas niekiedy pierzy­
nami 1 karmiono jak swoich.

Jest pięknie, że istnieje wśród 
nauczycielstwa ta solidarność, jest 
miło, że na każdym kilometrze kwa­
dratowym naszego kraju znajduje się 
przyjaciół, gotowych do okazania 
ludzkiej serdeczności. Chce się żyć, 
gdy się o tym pomyśli.

Pełen rozczulenia tematem nie za­
pominam jednak o jednym: że o ile 
w niecodziennych okolicznościach 
czuje człowiek tę milą przynależność 
do wielkiej nauczycielskiej rodziny — 
o tyle na có dzień wciąż jeszcze spo­
tykamy między nauczycielami masę 
nieprzy jaźni, waśni i rozróbek. To 
mi psuje radosne wspominki. Obyś- 
my w dniu powszednim byli wszys­
cy pomiędzy sobą takimi przyjaciół­
mi, jakimi potrafimy być od wiel­
kiego dzwonu i w czasie nadzwy­
czajnych przygód.

TUREK z Bartoszyc



Nr 40

SBfi’
KśKwa asm aatasiwai

KX3i’nWa

ware tawsi umłit wiers
HSŁ*n gcrasa

triau suss icłid

Sł?SS MKSS MŁS Ef^BS
E£iZ?J 

sesfi] tsis-s
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mgr ińź. Witold Szolginia

Typowy projekt budynku
OD koniec ubiegłego 1 na początku 
bieżącego roku czynna była — naj­
pierw w Warszawie, a później obja­
zdowo w kilku miastąch woje­
wódzkich — wystawa poświęcona 
aktualnemu budownictwu szkolnemu

w Polsce i za granicą. Na dziesiątkach 
plansz umieszczono bardzo bogaty materiał 
opisowy, rysunkowy i fotograficzny, lu­
strujący wyczerpująco i poglądowo naj­
rozmaitsze problemy budownictwa i archi­
tektury szkół. Wystawa ta cieszyła się 
wielkim powodzeniem zarówno wśród ar­
chitektów. jak i nauczycielstwa. Dla pierw­
szych stanowiła cenne źródło fachowej 
informacji i pomocy w ich pracy zawodo­
wej przy projektowaniu budynków szkol­
nych, drugim dała sposobność zoriento­
wania się, jakie wymagania architekto­
niczne i budowlane stawiane są w odnie­
sieniu do nowoczesnego obiektu szkolnego 
oraz jakim warunkom ów obiekt powinien 
odpowiadać, aby jak najlepiej 
swoje zadania.

Zwiedzających wspomnianą 
można było podzielić z grubsza 
kategorie: „wtajemniczonych” — archi­
tektów oraz specjalistów z resortu oświaty, 
którzy doskonale orientowali się we wszy­
stkich zagadnienia zilustrowanych plan­
szami, oraz „niewtajemniczonych” — nau­
czycielstwo i pozostałych zwiedzających, 
którzy — mówiąc w skrócie — chcieli 
dowiedzieć się po prostu, jak powinien 
wyglądać nowoczesny budynek szkolny, 
jak powinien być rozplanowany i urzą­
dzony, jakie powinno być jego otoczenie 
itp. Czy ci „niewtajemniczeni” dowiedzieli 
się tego wszystkiego, co ich interesowało?

I tak, i nie. Tak, ponieważ mieli możność 
Zapoznać się z pokazaną na setkach zdjęć 
dużą ilością najróżnorodniejszych, naj­
nowocześniejszych budynków szkolnych

pośredniemu użytkownikowi — dziecku, że 
najistotniejszym warunkiem jest stworze­
nie takich rozwiązań przestrzennych i wy­
reżyserowanie takiego „klimatu” szkoły, 
w którym tok nauki i nauczania przebie­
gać będzie dobrze i sprawnie, z pożytkiem 
zarówno dla uczniów, jak 1 dla pedagogów.

Zgodnie z wypowiedziami pedagogów 
t psychologów, izbę lekcyjną należy kształ­
tować w zależności od poziomu wiedzy 
uczniów, poszczególne izby różnicować pod 
względem wielkości, barwy i wyposażenia. 
Pomieszczenia dla najmłodszych dzieci po­
winny być specjalnie przyjemne i „dzie­
cinne”: barwne stoły, w innym kolorze

spełniał

wystawę 
na dwie

Szkola w Zurlchu. Wnętrze jednej z klaa

wzniesionych w różnych krajach na 
całym świecie. Nie, ponieważ — jak 
to się dało niejednokrotnie zauwa­
żyć — owa różnorodność budynków 
(pod względem ich wielkości, rozplanowa­
nia i ukształtowania) wywoływała wśród 
owych „niewtajemniczonych” rozterkę. 
Przejawiała się ona w takich, na przykład, 
pytaniach: „A więc, jaki właściwie budy­
nek szkolny jest najlepszy: kilkupiętrowy, 
o zwartej bryle, czy niski, parterowy, 
o układzie pawilonowym? Czy izby lek­
cyjne powinny być kwadratowe, czy też 
prostokątne? Czy lepsza jest szatnia zbio­
rowa, czy może szereg szatni przyklaso- 
wych?”. Słysząc takie pytania odnosiło się 
wrażenie, że wypowiadający je poszukują 
jakiejś uniwersalnej „recepty” na najlep­
szy, najdoskonalszy budynek szkolny.

Oczywiście, recepty takiej nie ma i być 
nie może, różne są bowiem typy szkół, 
różne ich wielkości, różne warunki ich 
usytuowania, różne warunki ekonomiczne, 
które wpływają na ich wznoszenie, różne 
stosowane konstrukcje budowlane itd. Je­
żeli tak, to czy wobec tego architektura 
szkół i ich forma przestrzenna, która ma 
zawierać wszystkie elementy służące do 
nauki i nauczania, są traktowane dowol­
nie? I przez kogo? Czy tylko przez archi­
tekta?

Nie dowolnie i nie tylko przez architek­
ta. Składa się na to więcej czyników, wy­
nikających przede wszystkim z najnowo­
cześniejszych doświadczeń pedagogicznych 
i higienicznych, konstrukcyjnych i budo­
wlanych. Ogólne wskazówki techniczne 
oraz wytyczne przestrzennego kształtowa­
nia szkół zawarte są w zbiorze przepisów 
architektoniczno-budowlanych, tzw. nor­
matywie technicznym projektowania szkół. 
Normatyw ten nie rozwiązuje, oczywiście, 
w całości złożonego zagadnienia zaprojek­
towania budynku szkolnego, jest tutaj 
tylko pomocą, wskazaniem tych warunków 
technicznych, jakie przez projektanta mu­
szą być spełnione. Prócz tego jednak pro­
jektant musi pamiętać o tym, że budynek 
szkolny ma służyć przede wszystkim bez-

CAŁOSC tego zagadnienia najtrafniej 
i najbardziej syntetycznie ujęta została 
w tzw. „Karcie Budownictwa Szkolne­

go”, opracowanej przez Międzynarodową 
Unię Architektów. Z uwagi na to, że 
„Karta” ta jest wynikiem współpracy naj­
szerszego, międzynarodowego grona fa­
chowców związanych z budownictwem 
szkolnym — pedagogów, lekarzy, architek­
tów i innych — należy jej sformułowania 
uważać za autorytatywne, zwłaszcza że 
jej postanowienia mają być wprowadzone 
za pośrednictwem UNESCO jako ogólnie 
obowiązujące wytyczne.

Na czele wszystkich wymagań stawia­
nych przez wymienionych fachowców bu­
dynkowi szkolnemu stoją następujące 
stwierdzenia: „Szkoła Jest dla dzieci. Pla­
nowanie szkoły zaczyna się od ucznia 
i kończy się na uczniu. Każdy element 
szkoły musi się w ten czy inny sposób 
odnosić do ucznia”.

Jak te stwierdzenia należy rozumieć? 
Znakomity amerykański znawca proble­
mów projektowania szkół, W. Caudill, wi­
dzi konieczność zaspokojenia dwóch pod­
stawowych potrzeb ucznia: fizycznych 
i emocjonalnych. Do pierwszych zalicza 
techniczne elementy budynku, jak: dobre 
wietrzenie, ogrzewanie, oświetlenie itp., do 
drugich — elementy związane z psychicz­
nymi przeżyciami ucznia, np. inspirujące 
otoczenie, barwa, atmosfera bezpieczeń­
stwa itp. Właściwe rozwiązanie tych ele­
mentów powinno dać projekt szkoły możli­
wie najlepiej spełniającej jej podstawowe 
zadania.

Inny architekt zagraniczny określił za­
dania budynku szkolnego w następujący 
obrazowy sposób:' „Budynek szkolny jest 
nauczycielem. Dobry nauczyciel jest zaj­
mujący, miły i pobudzający, popiera naj­
lepsze metody nauczania, pobudza zdolności 
tworzenia i myślenia, daje dziecku poczu­
cie bezpieczeństwa. Budynek szkolny „czy­
ni” to samo. Dziecko jest indywidualnym 
uczniem, ale i członkiem grupy uczącej się. 
Budynek powinien więc umożliwiać za­
równo indywidualną, jak i grupową nau­
kę, w przyjemnej i swobodnej atmo­
sferze".

Reasumując wypowiedzi wielu zagra­
nicznych fachowców w zakresie projekto­
wania szkół, można opinie o budynku 
szkolnym streścić następująco: Budynek 
powinien spełniać wymagania niezbędne 
dla prawidłowej nauki i wychowania oraz 
zdrowia młodzieży. Izby szkolne dla naj­
młodszych dzieci powinny być zlokalizo­
wane w budynku parterowym. W projek­
tach szkół należy przewidywać klasy 
na wolnym powietrzu i w możliwie sze­
rokim zakresie realizować pomieszczenia 
rekreacji na otwartym terenie, przykryte 
dachem. W budynkach kilkukondygnacyj- 
nych — dla starszych roczników — należy 
zapewnić wietrzenie na przestrzał 1 dwu­
stronne oświetlenie.

W ten sposób o ukształtowaniu nowo­
czesnego budynku szkolnego wypowiadają 
się fachowcy i specjaliści w dziedzinie 
projektowania szkół. Zresztą wypowiadają 
się na ten temat nie tylko oni. Niedawno 
przeprowadzono w NRF ciekawy ekspery­
ment. Wychodząc z podkreślonego tutaj 
założenia, że „szkoła jest dla dzieci i pla­
nowanie jej zaczyna się od ucznia oraz 
kończy na uczniu”, zwrócono się z pro­
pozycją wypowiedzi w tym zakresie właś­
nie do bezpośrednich użytkowników szko­
ły — dzieci, których wymagania (zazwy­
czaj nie wypowiedziane) były przy pro­
jektowaniu szkół dotychczas całkowicie 
pomijane lub też spełniane częściowo i nie­
śmiało.

W ogłoszonej ankiecie, po wyliczeniu 
wielu cech idealnego w pojęciu dzieci 
budynku szkolnego, uczniowie podsumo­
wali swoje odpowiedzi w następującym, 
bardzo charakterystycznym i zasługującym 
na rzetelną uwagę sformułowaniu: „Budy­
nek szkolny nie powinien wyglądać jak 
szkoła”.

Otóż to. Nie powinien wyglądać jak 
szkoła, uzupełnijmy — szkoła dotychcza­
sowa, o rozplanowaniu 1 wyposażeniu 
dyktowanym wieloletnią tradycją i utar­
tymi, przestarzałymi konwencjami. Powi­
nien wyglądać zupełnie inaczej. Jak? Jak, 
na przykład, powinien wyglądać nowo­
cześnie ukształtowany najważniejszy ele­
ment budynku szkolnego — izba lekcyjna?

Piękna lowocieiu Hkoła oddana niedawno do 
użytku w Zurlchu (Szwajcaria)

krzesła, barwne ściany, barwne zasłony 
na oknach — tworzą w sumie nastrój 
odpowiadający dziecku. Małym dzieciom 
trudno jest pozostawać długo unierucho­
mionym w ławce, toteż izba zajęć dla naj­
młodszych powinna być nieco większa od 
pozostałych, w celu możliwości organizo­
wania gier i zabaw. Konieczne jest 
uwzględnianie w projektach szkół po­
mieszczeń na otwartym powietrzu. Izby 
lekcyjne dla starszych dzieci należy urzą­
dzać nieco bardziej surowo i rzeczowo, 
tworząc nastrój pomieszczenia dla pracy. 
Kolor powinien być tu stosowany oszczęd­
nie — jasne stoły, ściany w kolorze zbli­
żonym do białego (kremowy, rozbielony 
szary), jasne jednobarwne zasłony na 
oknach, wyposażenie umożliwiające pracę 
grupową i indywidualną. Każda izba lek­
cyjna powinna być urządzona w trochę 
inny sposób w odniesieniu do barwy po­
dłogi, wyposażenia, ustawienia tablic, za­
słon i kwiatów.

Podkreślenia wymaga kształt izby szkol­
nej. Dla współczesnej pedagogiki szczegól­
nie pożądane są izby o kształcie zbliżonym 
do kwadratu i o dwustronnym oświetle­
niu. Tylko izba kwadratowa umożliwia 
prowadzenie wszystkich rodzajów pracy 
szkolnej; można w niej ustawić ławki 
w dowolny sposób, podczas gdy w izbie 
prostokątnej ustawienie jest zawsze jedno­
kierunkowe. W kwadratowej izbie lekcyj­
nej wytwarza się inny kontakt z uczniami, 
gdyż nauczyciel znajduje się między nimi, 
zaś w tradycyjnej izbie lekcyjnej siedzi 
jakby poza nimi.

TYLE, bardzo po krótce i ogólnikowo, 
o niektórych cechach nowoczesnego 
budynku szkolnego. Poruszono tu za-

ledwie drobną część tego szerokiego 
i skomplikowanego problemu, jakim jest 
budownictwo szkolne, ograniczając się 
tylko do pewnych jego zagadnień archi­
tektonicznych.

Nie można nie doceniać wagi tych za­
gadnień. Szkoła — otoczenie, w którym 
dziecko przebywa znaczną część dnia, wy­
gląd i wyposażenie budynku szkolnego — 
wymagają specjalnej troski i uwagi. Głów­
nym użytkownikiem szkoły jest dziecko, 
a jego odczuwanie piękna jest zupełnie 
inne niż u dorosłego człowieka. Stworzenie 
obiektu dla dziecka i w skali dziecka, 
które reaguje w sposób bezpośredni na 
wszelkie doznania estetyczne, wymaga 
głębokiego zastanowienia i dużej powścią­
gliwości w doborze środków działania. 
Niedopuszczalna jest wszelka sztuczna 
forma czy nudny schemat.

Stąd wynika dyspozycja urozmaiconego 
traktowania zarówno całej bryły budyn­
ku, jak i jego wnętrz. Wszystko, co się 
dzieje w zasięgu zainteresowań dziecię­
cych, nie powinno nużyć, lecz działać 
inspirująco. Niemałą rolę odgrywa tutaj 
właściwie użyta barwa, kwiaty i zieleń, 
zespalające architekturę z otoczeniem 
i stanowiące niejako przedłużenie wnętrz 
szkolnych na zewnątrz.

Dlatego też należy stale mleć na uwa­
dze, że obok zagadnienia ilości szkół, któ­
re muszą powstać, aby umożliwić pełną 
realizcję obowiązku powszechnego naucza­
nia, istnieje niemniej ważne zagadnienie: 
jakim warunkom ma odpowiadać obiekt 
szkolny, aby w pełni zasłużyć na miano 
nowej szkoły, aby dziecku i nauczycielowi 
stworzyć jak najlepsze warunki naucza­
nia i wychowania.
(Opracowano na podstawie materiałów z Semi­
narium poświęconego nowym kierunkom w pro­
jektowaniu szkól, zorganizowanego przez Sto­
warzyszenie Architektów Polskich).

radzieckiej średniej szkoły zawodowej
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Maszyna uczy zawodu
TBERNETYK angielski — Gordon Pask 
skonstruował oryginalną maszynę elek­
troniczną przeznaczoną do szybkiego 

wyuczania zawodu stenotypistek obsłu­
gujących dziurkarki używane przy perforowa­
niu taśm programowych dia maszyn matema­
tycznych, zautomatyzowanych obrabiarek, 
maszyn statystycznych itp. urządzeń. Praca 
stenotypistek obsługujących dziurkarki pole­
ga na wybijaniu za pomocą 12 klawiszy sy­
stemu otworów w papierowych taśmach od­
powiadającemu systemowi cyfr i znaków za­
wartych w opracowanym przez programistów 
zleceniu dla określonej maszyny. Każdy kla­
wisz dziurkarki odpowiada cyfrze lub zna­

kowi używanego przy programowaniu kodu. 
Wyuczenie się sprawnego perforowania ■ taśm 

pochłania zazwyczaj kilka tygodni praktyki. 
Maszyna Paska skraca ten okres do kilku 
godzin.

Wyglądem przypomina ona metalowe pudlo, 
w którego przedniej ścianie znajduje się nie­
duże okienko i zespół czerwonych żaróweczek 
rozmieszczonych tak. Jak klawisze dziurkarki 
Służącej do szkolenia. Kandydatka na steno- 
typistkę uczy się uderzać „na ślepo” we wła­
ściwe klawisze. Nauka przebiega następująco: 

W' okienku maszyny ukazuje się jakaś cy­
fra, np. 3. Oznacza to, że uczennica powinna 
Uderzyć w klawisz z trójką na klawiaturze 
dziurkarki. Uczennica nie wie jednak, który 
to klawisz. Zapala się zatem Jedna z czerwo­
nych żaróweczek i w ten sposób maszyna 
wskazuje położenie właściwego klawisza. Na­
stępnie pojawiają się inne cyfry i zapalają 
się odpowiadające im żaróweczki. Powoli 
Uczennica przyswaja sobie pozycje cyfr na 
klawiaturze, jej reakcje stają się coraz szyb­
sze. Maszyna przez cały czas dokładnie mierzy 

Szybkość reakcji 1 dzięki temu odpowiednio 
inódyfikuje polecenia. Gdy np. cytra 3 nie 
Sprawia uczennicy kłopotu, znajduje Ją na

klawiaturze szybko 1 bezbłędnie, maszyna co­
raz rzadziej ukazuje tę cyfrę 1 coraz krócej. 
Równocześnie odpowiadająca jej żarowe czka 
świeci coraz słabiej, aż wreszcie w ogóle się 
me zapala. Jeżeli natomiast Jakaś cyfra Jest 
szczególnie „trudna”, maszyna ukazuje Ją w 
okienku częściej i dłużej, a odpowiednia źa- 
róweczka jaskrawym światłem utrwala w pa­
mięci uczennicy jej położenie. W wypadku 
„ulotnienia się” z pamięci uczennicy położe­
nia opanowanej już cyfry, maszyna zaczyna 
znowu cierpliwie ją pokazywać.

„Podpowiadanie” przez maszynę czerwony­
mi żaróweczkami poiOżenia cyfr ustaje zu­
pełnie, gdy uczennica wykonuje już wszyst­
kie polecenia bezbłędnie i we właściwym 
tempie. Wówczas „cybernetyczny nauczyciel” 
przechodzi do równoczesnego dyktowania sze­
regów cyfr, później zespolow szeregów.

Przy zastosowaniu maszyny Paska stwier­
dzono biegle opanowanie pracy na dziurkarce 
w 45 minut i to przez ludzi, którzy nigdy te­
go rodzaju czynności nie wykonywali. Podczas 
nauki uczeń nie denerwuje się, nie musi 

mieć stałe skoncentrowanej uwagi, maszyna- 
nauczyciel cierpliwie dostosowuje się do wła­
ściwości psychicznych i motoryoznych ucznia, 
co w tym wypadku właśnie decyduje o osią­
ganych „wynikach nauczania”.

Oczywiście, maszyna — prosta w użytkowa­
niu — jest bardzo złożona konstrukcyjnie. 
Praktyczne jej zastosowanie jest więc na ra­
zie ograniczone. Niemniej jednak stanowi ona 

niewątpliwą zapowiedź poważnych zmian w 
systemach szkolenia, które może spowodować 
dalszy rozwój cybernetyki. Można już sobie 
wyobrazić cybernetycznych nauczycieli ma­
szynopisania wyuczających tego zawodu w 
kilkanaście godzin lub nawet nauczycieli gry 
na fortepianie kształcących planistów w kilka 
tygodni,

(wg „Science et Vlo”)

OWYŻSZY tytuł może wywołać 
podejrzenie o chęć zażartowania 
z Czytelników. Jakże bowiem 
można zbudować cokolwiek z 

czegoś tak niematerialnego jak 
powietrze? A jednak można. Po- 

materiałem 
peł- 
bu-

Kissa 
wietrze jest rzeczywiście 
budowlanym i to dobrym, mogącym 
nić różne funkcje w konstrukcjach 
dowlanych.

Do niedawna powietrze stosowane 
materiał budowlany odgrywało rolę bier­
ną. Używane było bowiem (i jest używane 
nadal) jako izolacja, zarówno cieplna jak 
i przeciwdźwiękowa. Ściana budynku 
wzniesiona z pustaków lub cegieł-dziura- 
wek, dzięki powietrzu zawartemu w ka­
nałach, przegrodach i szczelinach muru, 
skuteczniej izoluje pomieszczenia bu­
dynku przed przenikaniem do nich chło­
du i hałasów aniżeli ściana o pełnym, jed­
nolitym przekroju. Te same właściwości 
izolacyjne ma warstwa powietrza zawar­
ta między podwójnymi szybami okna.

jako

Plan okrągłej pneumatycznej Izby szkolnej

Ostatnio zakres stosowania powietrza 
w budownictwie znacznie się rozszerzył. 
Powietrze stało się czynnym składnikiem 
konstrukcji budowlanych. Powstała w 
związku z tym nowa gałąź budownictwa, 
którą można by nazwać „budownictwem 
pneumatycznym”. Obiekty tego budow­
nictwa, pneumatyczne budowle — to ba­
lonowe, nadmuchiwane powietrzem hale 
kopulastego lub „cygarowego” kształtu, 
wykonane z gumowanej tkaniny lub folii 
tworzywa sztucznego. Do wypełnienia i 
utrzymania błoniastej powłoki pneuma­
tycznej budowli w stałej pozycji wystar­
cza w zupełności nieznaczne podwyższenie 
ciśnienia w jej wnętrzu. Wystarczy owo 
ciśnienie zwiększyć (w stosunku do ci­
śnienia panującego na zewnątrz) zaledwie 
o tysiączne części atmosfery, aby budow­
la z powietrza mogła opierać się skutecz­
nie nawet bardzo gwałtownym i pory­
wistym wichrom. Aby jednak konstruk­

ADZIECKI Instytut Budownictwa 
Szkolnego opracował typowy projekt 
budynku szkolnego dostosowany do 

IgRgi wymogów realizowanej obecnie w 
fi Związku Radzieckim jedenastoletniej 

® szkoły, która poza wykształceniem 
ogólnym przygotowuje ucznia do wyko­
nywania określonego zawodu. Projekt zo­
stał zatwierdzony przez Ministerstwo 
Oświaty Związku Radzieckiego i wkrótce 
rozpocznie się budowa takich szkół, na 
razie tylko w większych miastach Związku

Makleta jednej z zaprojektowanych niedawno polskich szkól. Uwacę zwracają wielkie okna 
zapewniające dobre ©Świetlenie izb lekcyjnych oraz kryte ciągi rekreacyjne na terenie ota­

czającym budynek

Radzieckiego. Sam projekt szkoły przed* 
stawia kilka połączonych z sobą pawilo­
nów (patrz rysunek). W mniejszym pawi­
lonie znajdują się pomieszczenia klag 
młodszych (I—IV), w większym — klas 
starszych. Warsztaty, sale gimnastyczne, 
aula zajmują tu parter. Na I i II piętrze 
tego pawilonu rozlokowane są klasy, ga­
binety nauczycielskie, pracownie naukowe. 
Szerokie okna klas skierowane są na po­
łudnie, gdyż przy takirn położeniu stwarza 
się najlepsze warunki świetlne.

Celem zapewnienia klasom dobrej aku­
styki, w każdej izbie projektuje się powie­
szenie pod sufitem tarczy z dźwiękochłon­
nego materiału (włókno drzewne). Podłogi 
będą pokryte azbesto-bitumicznymi płyta­
mi. Taka podłoga jest długowieczna, ładna, 
a jednocześnie bezdźwięczna. Pod oknami 
nowych szkół nie będzie widać kaloryfe­
rów. Projektowanym źródłem ogrzewania 
jest powietrze podgrzane do 45 • i dopro­
wadzone, przez specjalne kanały, do sufi­
tów w takiej ilości, jaka potrzebna jest 
dla utrzymania normalnej temperatury. 
Gdy ilość ciepłego powietrza jest nie­
wystarczająca, włącza się zapasowe płyty 
ogrzewcze, wbudowane do wewnętrznych 
ścian działowych. Taki system ogrzewania 
jest ekonomiczny i nie suszy powietrza 
w pomieszczeniach szkoły, gdyż jest połą­
czony z wentylacją.

Z innych ciekawych szczegółów projektu 
warto wymienić specjalne pomieszczenie 
dla klubu techniki i racjonalizacji, w któ­
rym uczniowie starszych klas będą mogli 
rozwijać samodzielną twórczość technicz­
ną, i wyposażenie szkoły w obserwatorium 
astronomiczne z teleskopami i innymi 
przyrządami pozwalającymi uczniom na 
prowadzenie obserwacji ciał niebieskich.

INŻ. JAN BUTENKO

Szkoła z
cja taka stale utrzymywała się w jednako­
wej, „nadmuchanej” pozycji, konieczne 
jest zachowanie równomiernego ciśnienia 
w jej wnętrzu. Do tego celu służy sprę­
żarka powietrza, działająca okresowo lub 
stale, w" zależności od kształtu i wielko­
ści powłoki, istnienia w niej otworów itp. 
Dzięki jej działaniu ciśnienie wewnątrz 
kopuły nie spada nawet mimo wietrzenia 
i częstego otwierania drzwi.

Konstrukcje pneumatyczne, jedna s 
najbardziej ciekawych dziedzin nowocze­
snego budownictwa, mająca szanse bardzo 
szerokiego rozpowszechnienia, są szcze­
gólnie przydatne i ekonomiczne wszędzie 
tam, gdzie potrzebne są szybko, łatwo i 
tanio wznoszone pomieszczenia o dużych 
rozpiętościach. Chodzi tu przede wszyst­
kim o hale targowe i sportowe, pawilony 
wystawowe, sale zebrań masowych, po­
mieszczenia rozrywkowe, magazyny 1 
składy towarowe, hangary itp.

Konstrukcje pneumatyczne stosuje się 
coraz szerzej w budownictwie wielu kra­
jów. Również i w Polsce rozpoczęto już 
studia, projektowanie i konkretne realiza­
cje w tym zakresie. Wkrótce pneumatycz­
ny pawilon wystawowy wzniesiony zosta­
nie na eksperymentalnym Osiedlu Proto­
typów Budowlanych na Służewcu w War­
szawie, zaprojektowano pneumatyczną, 
przewoźną salę teatralną Teatru Objaz­
dowego Ziemi Mazowieckiej oraz opraco­
wuje się projekty pneumatycznych uni­
wersalnych pawilonów szkolnych.

Oto parę informacji o tych ostatnich 
obiektach, których zasadę kształtowania 
opracowali mgr inż. arch. Andrzej Boł- 
tuć i mgr inż. konstr. Antoni Tarczew- 
ski.

Pawilony te mogą być wykorzystywane 
na izby lekcyjne, sale specjalne, sale gim­
nastyczne lub pomieszczenia rekreacyjne. 
Mogą one być stawiane zarówno przy ist­
niejących szkołach jako ich uzupełnienie, 
jak też i samodzielnie, w charakterze ma­
łych (do sześciu izb lekcyjnych) szkół.

Na załączonych ilustracjach pokazano 
dwa typy takich pawilonów: jeden okrą-

powietrza

perspektywiczny)
Uniwersalny pawilon pneumatyczny, który może znaleźć również zastosowanie jako budynek 

szkolny (szkic perspektywiczny)

gły (o planie kolistym), który może wła­
śnie pełnić rolę izby lekcyjnej ustawio­
nej przy istniejącym budynku szkolnym, 
oraz drugi — samodzielny budynek nie­
wielkiej szkoły, w danym wypadku czte­
roklasowej.

Wspomniane pawilony można łatwo 
przenosić z miejsca na miejsce przy ma­
łym nakładzie kosztów i bez żadnych 
strat materiałowych. Ich konstrukcja skła­
da się z pneumatycznych sklepień o okrą­
głym lub podłużnym, soczewkowatym 
kształcie (powłoka stylonowa powleczona 
igelitem) oraz z lekkich prefabrykowanych 
ścian zewnętrznych. Nośnymi elementami 
ścian są prefabrykowane słupki żelbetowe 
wpuszczone w grunt. Budynki nie wyma­
gają tradycyjnego fundamentowania.

Wewnętrzne ścianki pawilonów mają 
postać tak zwanych meblościanek. Dla 
przykładu: ścianka oddzielająca izbę 
lekcyjną od szatni pełni kombinowaną 
rolę tablicy szkolnej (od strony izby lek­
cyjnej) i wieszaka na płaszcze uczniów 
(od strony szatni). Owe meblościanki za­
projektowano jako składane, łatwe do 
przenoszenia, w celu umożliwienia szyb­
kiego przystosowania wnętrza pawilonu 
do użytku pozaszkolnego (np. na cele wy­
stawowe, zebrań publicznych, rozrywko­
we itp.).

Ogrzewanie pomieszczeń — za pomocą 
pieców elektrycznych umieszczonych pod 
parapetami okiennymi. Oświetlenie dzien-

ne przewidziano dwustronne (w pawilo­
nach podłużnych) lub wielostronne (w 
pawilonach okrągłych oraz na obu koń­
cach pawilonów podłużnych). W przypad­
ku użycia na pneumatyczne sklepienia 
folii przezroczystej, światło rozproszona 
padać będzie również i z góry.

Właściwą izolację akustyczną zapew­
niono przez odpowiedni układ pomiesz­
czeń pawilonu (unikanie styków klasy z 
klasą) oraz przez zastosowanie przegród 
akustycznych w postaci miękkich przepon 
(kotar) tłumiących drgania powietrza.

Jeżeli chodzi o pozaszkolne funkcje 
czteroklasowego pawilonu, to cały budy­
nek lub jego część może służyć po zaję­
ciach szkolnych jako świetlica z wydzie­
loną częścią na telewizor, gry, czytelnię 
pism itp., dalej •— jako sala kinowa na 
200 osób, o wymiarach 7,55 na 22.00 m 
(powierzchnia 172 m kw.), uzyskiwana 
przez usunięcie ze środkowej części, 
wilonu mebli i kotar, wreszcie — jako 
la teatralna, sala zabaw ludowych, 
brań itp.

Zastosowanie proponowanego przez
torów rozwiązania konstrukcyjnego pro­
wadzi do olbrzymiego obniżenia znanych 
dotychczas techniczno - ekonomicznych 
wskaźników budowy. Wystarczy wspom­
nieć, że ciężar pneumatycznego pawilonu 
w porównaniu z budynkiem tradycyjnym 
tej samej wielkości będzie mniejszy 70—■ 
120-krotnie, koszty budowy będą w sto­
sunku 
niższe 
wych 
niższe 
ci się 
wych 
skomplikowana konserwacja zapewni mo­
żliwość stosunkowo długiego użytkowa­
nia.

Jak z tego widać, gra warta świeczki. 
Uniwersalne szkolne pawilony pneuma­
tyczne znajdują się obecnie jeszcze w fa­
zie projektowania. Gdy faza ta zostanie 
zakończona, budownictwo szkolne otrzy­
ma szczegółowo opracowane projekty pa­
wilonów. Przyczynią się one, 
daje, bardzo skutecznie do 
tak potrzebnych naszemu 
izb lekcyjnych.
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Plan czteroklasowego pneumatycznego pawilonu szkolnego
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do tradycyjnych metod budowania 
o 60 — 90 proc., zużycie deficyto- 
materiałów budowlanych będzie 
o 80—95 proc., a czas budowy skró- 
o 80—90 proc. Wymienność składo- 
elementów pawilonów i ich nie-

jak się wy- 
pomnożenia 
szkolnictwu

(W. s.)
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Pamięci Wychowawcy na patriotycznym frondo

uniwersytetów
SPOŚRÓD różnych form oświaty 

pozaszkolnej dla dorosłych dzia­
łalność uniwersytetów pow­
szechnych trzeba uznać za naj­
bardziej udaną i popularną.

W tej pretensjonalnej nieco 
nazwie zamknięte zostało całe bogactwo 
treści i form organizacyjnych niezwykle 
pożytecznej pracy społeczno - wychowaw­
cę) wśród dorosłych. Nazwa związana 
jeSt z rzeczywistą powszechnością pla­
cówki. W zależności od środowiska, od 
grupy zawodowej słuchaczy oraz ich in­
dywidualnych zainteresowań kształtują 
(ję różnorodne programy i metody pracy 
poszczególnych uniwersytetów. Różno­
rodność ta może być posunięta do tego 
stopnia, że spośród setek uniwersytetów 
na terenie kraju można nie spotkać dwóch 
cio siebie podobnych.

Uniwersytet powszechny jest przeznaczony 
(U wszystkich hez względu na wiek, miejsce 
jamieszkania 1 stopień wykształcenia. Ta zale­
ta zadecydowała o poważnym ilościowo 1 szyb­
kim Je®0 rozwoju w ciągu ostatnich pięciu lat. 
Gdy w roku szkolnym 1956-57 pracowało tylko 
jjo uniwersytetów na terenie kraju z liczbą 
Około 11 tys. słuchaczy, to w ostatnim roku 
szkolnym czynnych było 1580, obejmujących 
Około 80 tys. słuchaczy. Rejestrujemy więc 
prawie oSmiokrotny wzrost słuchaczy.

O atrakcyjności tej formy działalności 
oświatowej wśród społeczeństwa świad­
czy m. in. fakt, że ich organizacją i pro­
wadzeniem zajmują się różne instytucje 
i organizacje społeczne; obok władz szkol­
nych, które częściowo uzupełniają dzia­
łalność organizacji społecznych, uniwersy­
tety powszechne prowadzą związki zawo­
dowe, organizacje młodzieżowe ZMS i 
ZMW, Towarzystwo Wiedzy Powszechnej 
(najwięcej) oraz Towarzystwo Szkoły 
Świeckiej, specjalizujące się głównie w 
organizowaniu i prowadzeniu uniwersy­
tetów dla rodziców.

Najwięcej uniwersytetów powszech­
nych w ubiegłym roku szkolnym zorgani­
zowano w województwach: warszawskim 
(187), łódzkim (139), bydgoskim (145). Naj­
mniej. niestety, jest wciąż jeszcze w wo­
jewództwach północnych i na Ziemiach 
Zachodnich.

Na ogólną liczbę 1580 uniwersytetów w 
ubiegłym roku szkolnym 453 były czynne 
w miastach, a 1009 na wsi. Te liczby są 
również bardzo charakterystyczne. Wieś, 
która jest w dalszym ciągu odizolowana 
od ośrodków życia kulturalnego i nauko­
wego — pragnie wiedzy. Tym się też tłu­
maczy nie spotykany pęd do organizowa­
nia uniwersytetów powszechnych na 
wsi.

W programach uniwersytetów pow­
szechnych na wsi występują naj­
częściej wybrane zagadnienia z me­

dycyny i higieny, prawa, rolnictwa, z
dyscyplin humanistycznych, hodowdi i
techniki, w wielu wybrane zagadnienia z 
matematyki i rachunkowości gospodar­
czej. Sporo uniwersytetów powszechnych 
na wsi uwzględnia ponadto w swoich pro­
gramach zajęcia umożliwiające zdobycie 
pewnych umiejętności praktycznych (krój, 
szycie, gotowanie, pszczelarstwo, obsługę 
maszyn rolniczvch itp.) oraz zajęcia arty­
styczne i świetlicowe (śpiew, muzyka, or­
ganizowanie wieczornic).

Programy uniwersytetów powszech­
nych w słabym jeszcze stopniu nasycone 
są treścią społeczno-polityczną. W niedo­
statecznym również stopniu uwzględnia­
ne są elementy kształcenia politechniczne­
go, estetyki i kultury życia codziennego. 
Nieliczne tylko organizują zajęcia w pra­
cowniach, warsztatach szkół podstawo­
wych i w pracowniach zakładów produk­
cyjnych oraz samodzielną pracę w opar­
ciu o książkę i bibliotekę podręczną.

Wnioski ż dokonanego komisyjnie w 
poszczególnych województwach przeglądu 
pracy uniwersytetów powszechnych wska­
zują, że duża ich część stosuje jeszcze 
przestarzałe, werbalne metody zajęć, 
chociaż organizatorzy i kierownicy tych 
placówek oraz wykładowcy wykazują zro­
zumienie dla pełniejszego wykorzystania 
w pracy oświatowej pomocy naukowych.

Rozwój pracy oświatowej na wsi na­
potyka wiele poważnych trudności. Jedną 
z nich jest brak kadry wykładowców — 
popularyzatorów wiedzy i osiągnięć tech-

powszechnych
niki, instruktorów do prowadzenia zajęć 
praktyczno-zawodowych oraz artystycz­
no-rozrywkowych. Przygotowanie intelek­
tualne inteligencji wiejskiej jest przewa­
żnie niewystarczające do rozwiania s e- 
rokiej działalności naukowo - popularyza­
torskiej z różnych dziedzin.

Oparcie tej pracy na dojeżdżających 
wykładowcach nie rozwiązuje problemu. 
Forma sporadycznych, luźnych odczytów i 
wykładów często na tematy nie interesu­
jące mieszkańców środowiska wiejskiego 
upodabnia tę działalność do tradycyjnej 
działalności XIX-wiecznej uprawianej 
przez pozytywistów.

W uniwersytetach powszechnych pracuje 
około 8 tys. wykładowców, z czego 14 proc. : t 
nowią nauczyciele szkól ogólnokształcących 1 
zawodowych. Większa część wykładowców re­
krutuje się spośród lekarzy, inżynierów, agro­
nomów, pracowników naukowych wyższych 
uczelni i instytutów. W tej sytuacji konieczną 
staje się sprawa powołania do życia specjal­
nego studium dla pracowników oświatowych 
nienauczycieli; doskonalącego w zakresie pe­
dagogiki dorosłych.

Praca oświatowa na wsi nie jest celem 
samym w sobie. Ma ona dokonać zasadnie 
czych przemian w świadomości chłopów 
i młodzieży wiejskiej i torować drogę dla 
postępu kulturalnego, gospodarczego i 
technicznego.

Warunkiem takiego ukierunkowania 
pracy oświatowej na wsi jest śmiałe się­
ganie do nowych metod pracy z młodzie­
żą i dorosłymi, dokonywanie systematycz­
nych zabiegów zmierzających do podno­
szenia poziomu intelektualnego i politycz­
nego inteligencji. Potrzebne jest tu ak­
tywne współdziałanie instytucji i towa­
rzystw naukowych, instytutów i wyższych 
uczelni oraz środowisk artystyczno-lite­
rackich.

DUŻE trudności w organizowaniu 1 
prowadzeniu tej pracy występują na 
terenie zakładów pracy i w środo­

wiskach robotniczych. Ujawniają się tu 
najsilniej zainteresowania w otrzymaniu 
świadectw szkolnych po ukończeniu kur­
su uniwersytetu powszechnego.

Podstawowym zagadnieniem są tu: 
treść i formy pracy. Chodzi o to, aby no­
we osiągnięcia nauki i techniki oraz osią­
gnięcia w zakresie organizacji pracy sta­
wały się jednym z podstawowych ele­
mentów zajęć na uniwersytetach robotni­
czych. Biorąc pod uwagę warunki pracy 
i życia robotników, działalność oświato­
wa w tym środowisku powinna uwzględ­
niać w szerszym zakresie zaspokajanie po­
trzeb na użytek osobisty, prowadzenie 
atrakcyjnych form wczasów kulturalnych 
(klubowe formy zajęć, różne formy współ­
życia towarzyskiego, szersze zastosowanie 
środków audiowizualnych). Treść pracy 
powinna być jednak podporządkowana za­
sadniczemu celowi: pogłębianiu wychowa­
nia socjalistycznego.

Uniwersytet powszechny w świetle do­
tychczasowej praktyki umożliwia reali­
zację zadań społeczno - politycznych. Sze­
roki wachlarz metod i środków pozwala 
na utrwalenie przyswojonej wiedzy, opa­
nowanie umiejętności i pokazanie, jak 
wiedza teoretyczna znajduje zastosowa­
nie w życiu codziennym, w pracy wytwór­
czej człowieka. Na tym stwierdzeniu nie 
można jednak poprzestać po pięciu latach 
działalności tych placówek. Dotychczaso­
we doświadczenia trzeba w sposób twór­
czy pogłębiać, a przede wszystkim podjąć 
systematyczną pracę nad profilem pro­
gramowym uniwersytetu dla poszczegól- 
nrych środowisk i grup zawodowych, wy­
korzystując do tego celu opinie słucha­
czy i wykładowców. Jest to tym bardziej 
aktualne, że organizacje społeczne prze­
widują poważny wzrost liczby uniwersy­
tetów powszechnych w latach 1961—65.

Według orientacyjnych planów, w roku 
szkolnym 1965-66 liczba uniwersytetów 
powszechnych ma przekroczyć 4 tysiące, a 
liczba ich uczestników ma wzrosnąć do 
około 200 tys. Jest to prawie trzykrotny 
wzrost liczby placówek i słuchaczy w 
porównaniu ze stanem obecnym. Przewi­
dziane jest też dalsze zróżnicowanie pro­
gramowe i organizacyjne tej popularnej 
już dzisiaj formy pracy oświatowej.

M. Z.

wielkiego poety
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Dnia 17,IX br. wiceprzewodniczący Rady Pań­
stwa Bolesław Podedworny dokonał odsłonięcia 
pomnika Jana Kochanowskiego. Pomnik znaj­
duje się w Zwoleniu-mieście, gdzie spoczywają 

prochy wielkiego poety

i

W Czarnolesiu, w dworku zbudowanym na 
miejscu tego, w którym mieszkał Kochanow­
ski, mieści się muzeum zawierające pamiątki 
po największym poecie polskiego Odroczenia

PRZEZ 10 dni bawiła w Polsce 
zaproszona przez Naczelną Radę 
Spółdzielczą cześcioosobowa de­
legacja działaczy francuskiego 
ruchu spółdzielczości uczniow­
skiej. W okresie swego pobytu 

goście odwiedzili wiele szkół różnych ty­
pów i stopni, zarówno w ośrodkach wiej­
skich. małomiasteczkowych, jak i wiel­
komiejskich.

Przed powrotem do kraju delegaci, na 
specjalnie zorganizowanej konferencji 
prasowej, omówili swoje wrażenia z po­
bytu w Polsce oraz przedstawili aktualny 
stan francuskiej spółdzielczości uczniow­
skiej i główne kierunki jej rozwoju.

O narastającej popularności ruchu 
spółdzielczego wśród młodzieży świadczy 
najlepiej fakt, że podczas gdy w 1948 
r. spółdzielnie zrzeszały około 405 tys. 
młodych Francuzów, to w chwili obecnej 
liczba zrzeszonych wzrosła do 1,5 min. 
Przyczyna szybkiego rozwoju leży niewąt­
pliwie w atrakcyjnych metodach działa­
nia. we wszechstronnym zaspokai: n u róż­
norodnych zainteresowań młodzieży.

Co ciekawe, że od podstawowej u nas 
formy pracy, tzn. sklepików szkolnych, w 
zasadzie odstąpiono niemal całkowicie. Po 
prostu francuski ruch spółdzielczy wy­
rósł już ze „sklepikowych powijaków” i 
przerzucił się na działalność szerszą, bar­
dziej „produkcyjną” niż handlowa.

Młodzież produkuje mnóstwo bardzo 
różnorodnych artykułów. Począwszy od 
haftowanych serwetek (te np. wykonują 
spółdzielnie przedszkolaków — bo i takie 
istnieją) do wyrobów z drzewa i metali, a 
nawet prostych mebli. Surowiec to tka­
niny, tektura, drewno, metal i tworzywa

Między Odrą i Wartą
ISTNIEJE wiele form pracy nad go­

spodarczym i kulturalnym włącze­
niem ziem nadodrzańskich i nad­
bałtyckich w nurt życia reszty kra­
ju. Różne są też formy wydobywa­
nia i ukazywania niezaprzeczalnych 

dowodów polskości tych ziem. Jeżeli 
w jednej i w drugiej dziedzinie osiągnięte 
zostały bezsporne sukcesy, zasługa to 
w dużej mierze szeregowych żołnierzy 
frontu oświatowego i kulturalnego, jakimi 
są nauczyciele.

Warto prześledzić co ciekawsze karty 
tej działalności, która wobec wzrastającej 
fali kontrpropagandy odwetowców zza 
Łaby — nabiera tym cenniejszego walo­
ru. Kilka faktów i przykładów, aczkol­
wiek nie wyczerpujących całości zagad­
nienia, może stanowić zachętę dla tych 
pedagogów, którzy nie ograniczając się do 
pracy zawodowej, pragną czynną posta­
wą umacniać polszczyznę na Ziemiach Za­
chodnich.

Przykład zielonogórskich kolegów
Nie jest żadnym odkryciem stwierdze­

nie, iż praca wielu organizacji społecz­
nych i kulturalnych byłaby nie dp po­
myślenia bez udziału w niej nauczyciel­
stwa. Nic więc dziwnego, że i szeregi 
Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich 
wypełnili pracownicy oświatowi, wnosząc 
zapał, doświadczenie w pracy społecznej, 
umiejętności i wiedzę. W województwie 
zielonogórskim wypróbowana kadra wy­
chowawców (niejeden z nich walczył 
o polskość tych ziem jeszcze ■ przed 
r. 1939!) widzi swój udział w pracach 
TRZZ jako wypełnienie patriotycznego 
i obywatelskiego obowiązku.

Szeroka akcja odczytowa, stawiająca 
sobie za . cel zbliżenie problematyki Ziem 
Zachodnich do społeczeństwa, wymaga 
licznych i dobrze przygotowanych prele­
gentów. Dostarcza ich w dużej mierze 
nauczycielstwo. O ścisłych więzach orga­
nizacji związkowej z TRZZ świadczy 
choćby liczny procent, nauczycieli we wła­
dzach wojewódzkich tej organizacji.

W skład Żarz. Woj. TRZZ w Zielonej 
Górze wchodzą m. in. kol. kol. Wiesław 
Sauter z Liceum Ogólnokształcącego 
w Nowej Soli, Józef Filfas z Technikum 
Ekonomicznego w Zielonej Górze, Woj­

Przyjaciele - spółdzielcy
sztuczne. Wyroby wyprodukowane w 
ciągu roku szkolnegó eksponuje się na do­
rocznej wystawie (w danej wsi czy mia­
steczku), a następnie rozprzedaje wśród 
okolicznej ludności, która nawiasem mó­
wiąc chętnie zakupuje owe stosunkowo 
tanie i na ogół bardzo porządnie wykona­
ne artykuły, tym bardziej że stwarza to 
okazję udzielenia pomocy tak popularnej 
we Francji organizacji młodzieżowej.

Uzyskane fundusze zużywane bywają 
na opłacenie kosztów wycieczek, wspól­
nych wypraw do teatru itp., a także na 
zorganizowanie dorocznego święta spół­
dzielczości uczniowskiej, które we Fran­
cji obchodzone jest bardzo uroczyście.

Nadwyżki finansowe, wygospodarowane 
przez poszczególne spółdzielnie, kierowa­
ne są poprzez Centrale Spółdzielni Szkol­
nych do Kasy Wzajemnej Pomocy, skąd 
przekazuje się je najbardziej aktualnie 
potrzebującym szkołom (np. w przypadku 
pożaru, powodzi itp.).

Niezależnie od tego kierunku działalno­
ści, który można by nazwać „terenowym” 
prowadzi się szereg prac centralnych obej­
mujących swym zasięgiem spółdzielnie 
uczniowskie całego kraju.

Jedną z form tej działalności „odgórnej” 
jest wydawanie pisma młodzieżowego 
„Amis-Coop” (Przyjaciele - Spółdzielcy). 
To doskonale redagowane pisemko w 
sposób żywy i atrakcyjny zaznajamia 
młodych czytelników nie tylko z aktual­
nymi zagadnieniami z zakresu spółdziel­
czości uczniowskiej, ale i w formie co- 
mics’ów przemyca wiele wiadomości z hi­
storii i geografii Francji, podaje wzory 
różnych wyrobów, które młodzież może 
wprowadzić do produkcji, bawi i uczy. 

ciech Berliński, członek Żarz. Woj. ZNP, 
Zdzisław Dutkowski, kier. Szkoły Pod­
stawowej w Skwierzynie, Władysław 
Korcz z Liceum Ogólnokształcącego w Zie­
lonej Górze czy wreszcie Bogdan Ko­
walski, kierownik szkoły w' Nowym 
Kramsku, miejscowości autochtonicznej 
(babimojszczyzna!), pracujący tu jeszcze 
za czasów niemieckich (warto dodać, że 
kol. Kowalski jest również członkiem 
Rady Naczelnej TRZZ). Przeszło 'dwu­
dziestu nauczycieli zajmuje się badaniem 
regionu lubuskiego, m. in. wybitny znawca 
lokalnego nazewnictwa kol. Wojciech 
Pasternak z Liceum Pedagogicznego 
w Sulechowie, który razem z kol. Hiero- 
mem Szczegółą z Technikum. Rolniczego 
w Szprotawie redagują cotygodniowy 
kącik etymologiczny w „Gazecie Zielono­
górskiej”.

Wielu nauczycieli o zainteresowaniach 
historycznych i etnograficznych znajduje 
możność wyżycia się w dwudziestu z górą 
towarzystwach regionalnych. Umiłowanie 
ziemi ojczystej, chęć szerzenia wiedzy, 
o niej — przyciąga też licznych absolwen­
tów uczelni pedagogicznych na kursy 
regionoznawcze. organizowane staraniem 
TRZZ. W ubiegłym roku trzydziestu, 
a w obecnym — czterdziestu młodych 
nauczycieli pogłębiło tą drogą swe wiado­
mości o Ziemiach Zachodnich poprzez 
seminaria, odczyty, wycieczki, odwiedzi­
ny w zespołach artystycznych i świetli­
cach.

Członkowie ZNP z wszystkich powia­
tów woj. zielonogórskiego uczestniczyli 
w sesji naukowej Rady Naczelnej TRZZ 
poświęconej sprawie rozwoju turystyki ze 
szczególnym uwzględnieniem szlaków lu­
buskich. Podobnie liczny był udział nau­
czycieli w odbytej w Krośnie Odrzańskim 
sesji naukowej na temat działalności 
arian na Ziemi Lubuskiej.

Na wszystkich frontach
W Słubicach tradycje walki o pol­

skość miasta kultywował przez długie 
lata periodyk regionalny „Echo Słubic” 
pod redakcją kol. Bolesława Pietkie­
wicza, skupiając pióra nauczycieli pra­
cujących w najdalej na zachód położonych 
rejonach. Szkoda tylko, że trudności na 
rynku papierniczym uniemożliwiają —

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦*♦♦♦

Od pewnego czasu pismo to podjęło cie­
kawą akcję pod hasłem „W każdej szko­
le muzeum'’. Celem jest kształcenie zmy­
słu estetycznego i wyrabianie smalcu ar­
tystycznego młodzieży. Aby zaznajomić 
-dzieci z prawdziwą sztuką i ułatwić im 
codzienny z nią kontakt, redakcja rozsy­
ła do szkół (za opłatą) artystycznie wyko­
nane reprodukcje arcydzieł malarstwa 
światowego. Jednocześnie w czasopiśmie 
„Amis-Coop” prowadzony jest dział po­
święcony malarstwu, gdzie można znaleźć 
wiadomości z historii niektórych, bardziej 
znanych obrazów, atrakcyjnie naszkico­
wane sylwetki sławnych artystów, a na­
wet ciekawostki z zakresu techniki ma­
larskiej, konserwacji dzieł artystycznych 
itp.

Na szczególną uwagę zasługuje „Kącik 
krytyka”, gdzie młodzi miłośnicy malar­
stwa mogą wypowiadać się na temat no­
wo otrzymanych reprodukcji, wymieniać 
poglądy z kolegami innych szkół — jed­
nym słowem, gdzie uczą się patrzeć na 
dzieło sztuki.

Wydaje mi się, że w okresie, gdy tak 
wiele mówi się u nas o konieczności 
kształcenia estetycznego młodzieży, warto 
byłoby może sięgnąć po te wypróbowane 
już metody pracy i wprowadzić podobny 
dział do któregoś z naszych popularnych 
pism młodzieżowych, tym bardziej że de­
legaci francuscy zgłaszali chęć współpra­
cy z nami w tym zakresie. Współpraca ta 
byłaby pożądana i w innych dziedzinach, 
gdyż francuska spółdzielczość uczniow­
ska, posiadająca długoletnie tradycje, mo­
głaby służyć nam niejednym ciekawym 
wzorem.

K. R.

przynajmniej w tej chwili — kontynuo­
wania tego pożytecznego wydawnictwa.

Problematyka Ziem Zachodnich, nieobca 
jest też młodzieży, która kiedyś wejdzie 
w skład kadry wychowawców. Dobrze się 
więc stało, że nawiązała się systematyczna 
współpraca TRZZ ze Studiami Nauczy­
cielskimi. Młody nauczyciel, mający być 
w przyszłości szermierzem polskości na 
tych ziemiach, musi zdobyć o nich ma­
ksimum wiedzy. W SN w Zielonej Górze, 
mimo napiętej siatki zajęć, młodzież zna­
lazła czas na urządzenie konkursu na pla­
kat o tematyce lubuskiej, na spotkania 
z redaktorami „Nadodrza”, na dyskusję 

z autorkami sztuki „Ocalenie” (Zatrybówną 
i Kubicką), której akcja dzieje się po woj­
nie na Ziemiach Zachodnich. Trudno nie 
docenić roli wychowawców w rozbudza­
niu u młodzieży tego rodzaju zaintereso­
wań, jak najbardziej pożytecznych i po­
trzebnych.

Różne są więc formy pracy nauczyciel­
stwa zielonogórskiego. Czy jest to więc 
aktywna współpraca z TRZZ, z Lubuskim 
Tow. Kultury, z periodykiem „Nadodrze” 
czy wychodzącym od trzech lat „Roczni­
kiem Lubuskim” — wszystko to zmierza 
do gruntowania w społeczeństwie rzetel­
nej wiedzy o ziemi, na której to społe­
czeństwo żyje 1 pracuje. Rzucone tu kie­
dyś hasło „Ziemia Lubuska gospodarna, 
piękna i kulturalna” (w ramach stałej 
akcji czynów społecznych) to nie tylko 
pożyteczne wyprawy drużyn harcerskich, 
usuwających z murów resztki niemieckich 
napisów. ’ To przede wszystkim kierunek 
działania tysięcznej rzeszy społeczników- 
oświatowców. Poznać swą ojczyznę, uczyć 
miłości do niej, pomnażać jej bogactwa 
materialne i duchowe — oto co chce rea­
lizować i z pożytkiem już realizuje zielo­
nogórskie nauczycielstwo.

Współpraca daje rezultaty
W pełnej inkorporacji Ziem Zachodnich 

z resztą kraju ważnym czynnikiem są bez­
pośrednie stałe kontakty między woje­
wództwami. Podczas gdy ZNP w Zielonej 
Górze nawiązał taki kontakt z Łodzią, 
zarząd wojewódzki w Poznaniu realizuje 
współpracę z kolegami w Opolu. Ziemia 
Opolska posiada bogatą tradycję walki 
o polskość, a piętnasta rocznica jej wy- 
zwolenia stała się hasłem do zadzierżgnię- 
cia ścisłych więzów pomocy i współpracy
z nauczycielstwem Wielkopolski, które
również wykazać się może niejedną chlub­
ną kartą w dziejach walki z zaborcą.

Nie bez przyczyny jeden z punktów 
uchwały, podjętej w Opolu na zebraniu 
przedstawicieli obu okręgów, zakłada pro­
wadzenie wspólnej akcji przeciwko od­
wetowej propagandzie kół zachodnionie- 
mieckich. Wiążą się z tym problemera 
i inne wytyczne współpracy, jak np. grun­
towanie wśród nauczycielstwa wszech­
stronnej wiedzy politycznej i historycznej, 
otaczanie troską zabytków polskiej kultu­
ry, wymiana publikacji dotyczących obu 
regionów, rozwijanie turystyki. Wizyty 
poznaniaków na Opolszczyżnie oraz opo­
lan w Wielkopolsce, zwłaszcza zorganizo­
wana ostatnia trzydniowa narada działa­
czy oświatowych obu województw •— wy­
kazały wysoką użyteczność tej akcji.

Poza kontaktami „na szczeblu okręgów”, 
praktyka życiowa doprowadziła do nawią­
zania współpracy między poszczególnymi 
ogniskami powiatowymi ZNP. Czasem 
dzieje się to dzięki sąsiedztwu „przea 
miedzę”, czasem poprzez podobne trady­
cje historyczne, często w wyniku wspólnie 
odbytej wycieczki. Tak więc np. oddział 
powiatowy w Obornikach stale współpra­
cuje z oddziałem w Złotowie, Kępno kon­
traktuje się z Kluczborkiem i Wieruszo­
wem, Chodzież — z Miastkiem, Wolsztyn 
— z Sulechowem, a Koło — z Choszcznem. 
Wspólne konferencje, spotkania towarzy­
skie i sportowe — to świetna okazja do 
wymiany dośwuadczeń zawodowych i spo­
łecznych. Dzięki tym kontaktom nauczy­
cielstwo poznańskie wnika głębiej w pro­
blematykę Ziem Zachodnich, koledzy zaś 
ze Szczecińskiego, Koszalińskiego czy Zie­
lonogórskiego, nie czują się osamotnieni 
w swej pracy nad umacnianiem polskości 
tych ziem.

Dodajmy do tego jeszcze fakt zorgani­
zowania przez Poznań kursu dla kierów-

(Dokończenie na sir. 6)

Wertował grubą książkę — „Poradnik 
dyrektora szkoły” — pięćset stron roz­
porządzeń ministra oświaty oraz, jak 
głosiła tytułowa strona, „innych wska­
zówek i wytycznych”. Łomow dowiedział 
lię z poradnika, że litery w zeszytach 
należy pisać pod kątem sześćdziesiąt 
pięć—siedemdziesiąt stopni, że odległość 
od tablicy do pierwszej ławki musi wy­
nieść dwieście siedemdziesiąt pięć centy­
metrów. a w bufetach szkolnych trzeba 
kontrolować jakość produktów.

Przechadzał się po pokoju, siadał przy 
fiole, czytał, myślał, wieczór dłużył się 
w nieskończoność, a deszcz chlupał 
i chlupał za oknem.

Nauczył Połę grać w warcaby; sie­
działa naprzeciwko z klejącymi się ze 
zmęczenia oczami, ziewała szeroko 
i przegrywała partię za partią.

— Myśleć trzeba! — irytował się Ło­
mow. — Jednym ruchem zabiorę trzy 
Pionki.

W jeden z takich wieczorów ogarnął 
Łoniowa strach. Skoczył z krzesła, na­
rzucił palto wiszące na sznurku nad 
Płytą i wybiegł na dwór. Panowała nie­
przejrzana ćma. Ślizgając się po błocie, 
opierając się ręką o zimną i mokrą ścia­
nę swego domu, Łomow ominął go 
1 spojrzał w kierunku domków nauczy­
cielskich.

Szybko, jak kulomiot zaczął ujadać na 
ganku piesek Niny Mikołajewny. W jej 
oknach było, ciemno. Nieco dalej, z pra- 

świeciło się w oknie Tatiany Iwa- 
Howny. Grzęznąc w kałużach dobrnął do 
Jej domku. Odnalazł drzwi, zapukał. Nikt 
się nie odezwał. Nacisnął klamkę i pchnął 
drzwi. W przedsionku panowała ciem­
ność, z pokoju docierała głośna rozmo­
wa. Łomow w ciemności przewrócił ta­
boret, na którym coś stało.

— Kto tam?— zapytał jakiś przestra­
szony glos i na oświetlonym progu sta- 
nę»o Tatiana Iwanowna.

— To ja — odezwał się Łomow. — Zda- 
« się. że narobiłem tu bigosu... Najmoc- 
R'®j przepraszam...

W pokoju przy stole rudy Łaptiew 
’ iego staruszka-matka pili herbatę. Dy­
rektor widocznie śmiesznie wyglądał, bo 
‘12yk się roześmiał.

wiekopomną sławę na cały kraj. I już od 
pieluszek przygotowuje go się do tej sła­
wy. A potem z góry w dół — brzdęk!... 
Jedzcie stąd, kochaneczku. Obrzydzenie 
bierze, patrząc na was w szkole — zakoń­
czył smutnym głosem.

— Ja też czuję wstręt — rzeki Łomow. 
— Ale myślałem, że ze strony tego nie 
widać.

— Widać, widać — uspokoił go Łap­
tiew. — Za mojej pamięci przez naszą 
szkołę przewinęło się dziesięciu dyrekto­
rów, wyrobiliśmy oko.

— A czy przy wszystkich dyrektorach 
gadaliście głośno przy herbacie, a nabiera­
liście wody do ust podczas posiedzeń rady 
pedagogicznej?

Łaptiew zachwiał się na krześle, jak 
gdyby go kto pchnął w pierś! Staruszka 
powiedziała po cichu:

— No, dostało ci się?.,.
Tatiana Iwanowna spojrzała ponuro na 

Łoniowa.
— Czy znana wam jest, towarzyszu dy­

rektorze, opinia kierownictwa dotyczącaTaniu, prosimy jutro na obiad: po 
waszej zupie śladu nie zostało!

— Łomow stał zmieszany. Zapomniał, 
Iż przyszedł pod pretekstem, że chce po­
życzyć atramentu.

— Nie wierzcie Gennadiuszowl — rze- 
kła staruszka. — Niepoprawny z niego 
swawolnik. Taniu, nalej gościowi her­
baty.

Twarz Tatiany nie była zbyt uprzejma, 
ale Łomow nie mógł już stąd wyjść. 
Było tu widniej — możliwe, że lampa 
świeciła lepiej i siedzieli ludzie, z któ­
rymi można było porozmawiać.

— A ja właśnie dziś rozmawiałem 
o was — rzekł fizyk, gdy Łomow usiadł 
przy stole. — Mamo, nie szturchaj mnie 
nogą, i tak nie powiem nic zbytecznego... 
Pożyjecie tu u nas, Sergiuszu Pietrowi- 
czu, nawarzycie przy boskiej pomocy pi­
wa, i w nogi... Po czym z gniewem, jak 
by to był już fakt dokonany, dodał: — 
Tylko, aniołku, uczyńcie to jak naj­
szybciej!

— Gennadiuszu, zamilcz w tej chwi­
li — wtrąciła ostro staruszka.

Fizyk spojrzał łagodnym wzrokiem na 
matkę, uśmiechnął się i pogłaskał jej 
dłoń.

Łomow się nie obraził. Zadziwiające. 
Chociaż Łaptiew zaatakował go z miej­
sca, nie kryjąc oburzenia, mimo wszyst­
ko poczuł nagle przypływ sympatii do 
podstarzałego rudego fizyka, który z ta­
ką subtelnością korzył się przed autory­
tetem staruszki-matki.

— Skąd macie tę pewność, że ja stąd 
wyjadę? — zapytał Łomow.

— Mamo, widzisz, że on sam prowoku­
je — rzekł fizyk.
- Czemu to nasze Grzybkowo jest takie 

feralne? - krzyknęła Tatiana Iwanowna.
Rudy fizyk zachłysnął się herbatą i za- 

klaszlał. Staruszka uderzyła go małą piąst­
ką w plecy.

— Bo diabli wiedzą, co 1 jak wykładają 
na uczelni! — rzekł, wycierając łzy.

Pewnie wykładano wam o wsiach ja­
śniejących girlandami świateł? I pewnie 
by już jaśniały, gdyby nie przysyłano łaj­
daków! Przyślą albo oszusta, albo mazga­
ja... O obecnych się nie mówi — zwrócił 
się do Łomowa. — Pewnie koledzy w Le­
ningradzie odprowadzali was jak bohate­
ra? No, jakże inaczej, wyjechał na wieś. 
Do Guberni! Kurskiej, puszczy dziewi­
czej!.. Każdy normalny czyn młodzieńca

otaczają u nas natychmiast nimbem sławy. 
Przyzwyczajono was do tego! Nasza mło­
dzież lekceważy wszystko, co nie zasługu­
je na miano bohaterstwa! Widzicie, niby 
szkoda rąk powalać! Jeden to Czapajew, 
drugi — Nachimow, trzeci — akademik Pa­
włów. A być zwyczajnie Iwanem Iwano- 
wiczem Iwanowem — nie łaska, kocha- 
neczku! Jeżeli Iwan Iwanowicz jest po­
rządnym człowiekiem i sumiennym pra­
cownikiem — to to już wystarczy. A tu 
wpojono młodzieży, że każdy może zyskać 
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DYREKTOR
(Opowiadanie) 

Tłum. Leon Susłd

nauczyciela Łapatiewa? — zapytał fizyk. 
— Proszę zainteresować się moją ankietą 
personalną. Jeżeli zaś coś nie będzie jasne, 
to materiał dodatkowy zaczerpnięcie od 
zastępczyni do spraw pedagogicznych oraz 
w Kursku, od Waleriana Siemionowicza 
Sowkowa. Przypuszczam, że opowiedzą 
wam, jak nie raz występowałem haniebnie 
na rejonowych i obwodowych konferen­
cjach. Do tego moja mamusia chodzi do 
cerkwi, a ja nie uważam za stosowne 
walczyć z tym.

Pochylił się i ucałował staruszkę w dłoń.
Łomow czując, że jego obecność ciąży 

tym ludziom, wstał, podziękował za herba­
tę i zapyta! Tatianę Iwanownę, czy nie 
ma atramentu.

Na dworze bez przerwy padał deszcz.

5

Zdarza się czasami, że chcąc naprawić 
w maszynie jakiś drobiazg, konstatuje 
się nagle, że wszystkie zasadnicze ogniwa 
agregatu są do niczego.

Łomow nie poznał jeszcze całego me­
chanizmu grzybkowskiej szkoły, błądził 
jeszcze po omacku, dostrzegając tylko to, 
o co rozbijał sobie łeb.

Z bólem serca spostrzegł, że źle jest 
urządzone życie wielu uczniów, pozbawio­
nych w ciągu sześciu dni tygodnia opieki 
rodzicielskiej. Łomow sam nie zaznał do­
brego dzieciństwa i dlatego dziwił-się w 
duchu, widząc, jak mimo ciężkich warun­
ków młodzież ta jest pełna zapału i czyni 
postępy.

Od czasu do czasu wychodził rano przed 
szkołę i obserwował dzieciarnię wspinają­
cą się ze wszystkich stron po stromych 
zboczach wzgórz. Widział często mikre fi­
gurki uczniów pierwszych klas, opatulo­
nych w odzież, ubranych byle jak, nie na 
miarę. W stare ojcowskie lub matczyne 
obuwie, często bez pończoch. Malcy wywi­
jali znoszonymi torbami, portfelami z bre­
zentu, wiązkami książek i już z daleka 
wykrzykiwali wesoło:

— Dzień dobry, Sergiuszu Pietrowiczu!
Może się wyda dziwne, ale właśnie 

w tych chwilach, gdy nachodził go smu­
tek, jedynym ukojeniem było to, że wy­
brał zawód nauczyciela wiejskiego.

Nachodziły go te niewesołe myśli dlate­
go, że odczuwał w tym czasie dotkliwą po­
trzebę ubrania tych dzieci, starannego 
umycia ich, nakarmienia nie ziemniakami, 
lecz zdrowymi i smacznymi potrawami, 
dokonania w ich życiu takich zmian, na 
jakie dzieci zasługują.

Stosunki z Niną Mikojewną psuły się 
coraz bardziej. Nawet gdy się do niego 
zwracała, czuł jak go świdruje złym, zja­
dliwym wzrokiem. Uważała, że młody dy­
rektor zaniedbał działalność naukowo-me- 
todologiczną i nadmiernie pasjonuje się 
sprawami pozaszkolnymi, a mianowicie — 
zagadnieniami bytowymi.

Na jednym z posiedzeń rady pedago­
gicznej przy końcu pierwszego okresu Ni­
na Mikołajewna srogo zaprotestowała prze­
ciw niedzielnej wycieczce na grzyby.

— Nie kształcimy podróżników, Sergiu­
szu Pietrowiczu, ani wodzirejów świetli­
cowych... W starszych klasach mamy dwa­
dzieścia procent dwój, a oni śpiewają w 
waszym chórze.

— Z nudów można tu oszaleć — rzekł 
Łomow.

— Tu nie cyrk, lecz szkoła — odcięła za­
stępczyni do spraw pedagięznych.

— Powstaje taka sytuacja, że uczeń 
chcąc dostać się do jakiegoś zespołu, w 
pośpiechu poprawia stopień, nie nadając 
temu czynowi żadnego sensu społecznego, 
nie czyni tego dla dobra ojczyzny, lecz 
wyłącznie z myślą o czekającej go roz­
rywce. I jeszcze chciałam dodać wobec 
całego kolektywu nauczycielskiego, Ser­
giuszu Pietrowiczu, że to. iż sami uczestni­
czycie w szkolnych zespołach artystycz­
nych, bezwzględnie podrywa wasz autory­
tet. Jeżeli dyrektor pozwala sobie na przy­

siady przy wtórze harmonii, to podważa 
w ten sposób zasady wychowawcze...

— A kiedy nauczyciel handluje mlekiem 
na targu, to nie podważa zasad wycho­
wawczych? — zapytał po cichu Łomow.

Nina Mikołajewna wybałuszyła ze zdu­
mienia oczy:

— Uchwała rządu zachęca nauczycieli 
do hodowania krów. Myślę, że wiecie o 
tym?

Żeby w gniewie nie powiedzieć czegoś! 
zbytecznego, kiwnął tylko głową.

— W naszych kurskich warunkach — 
ciągnęła jednostajnym głosem - średnia 
krowa daje około dwunastu litrów mleka 
na dobę. Powinnam więc, waszym zda­
niem, uzyskane mleko wylewać do rowu?. 
A może uważacie, że lepiej by było, gdy­
bym sprzedawała moje mleko do mleczar­
ni spółdzielczej po niższych cenach? Na­
sze państwo jest na tyle zamożne, że nie 
liczy na ochłap rzucony przez inteligencję 
wiejską.

Jak zawsze, jej rozumowanie było logicz­
ne. Łomow istotnie nie wiedział, gdzie ma 
ona podziać to swoje przeklęte mleko. 
Wiedział tylko jedno, że handel uprawia­
ny przez nauczyciela wzbudzał w nim 
wstręt. Wiedział też i to, że wykładowca 
nie powinien stać w niedzielę z wiadrem 
na targu i nalewać do litrowego naczynia 
swój towar, a potem wpychać w zanadrze 
zababrane piątaki i dziesiątki...

Wkrótce po tej radzie pedagogicznej we­
zwano Łomowa do Obwodowego Wydzia­
łu Oświaty. Gdy zadzwonił telefon z Kur- 
ska, nie było go w gabinecie. O tym, że go 
wzywają, poinformowała go Nina Mikoła­
jewna. Chociaż nadmieniła, że nie wie, po 
co go wzywają do miasta, jednakże jej 
wyblakłe oczy świeciły triumfem.

Nazajutrz rano Łomow maszerował 
skrajem gościńca, omijając kałuże. Wtem 
nadjechał w swej bryczce na resorach Ro- 
manienko.

— Szanowanko szefowi! — krzyknął po­
wściągając źrebaka. — Gdzie tak idziemy?

— Na dworzec' — odparł Łomow.
— Moje biedactwo - rzekł Romanienko.

- Dyrektor szkoły bez konia! Nąleży się 
zaopatrzyć, towarzyszu Łomow.

Wyskoczył lekko w biegu z bryczki, rzu­
cił lejce na siedzenie i szedł obok.

— Przejdziemy się trochę...

(Dalszy dąs nastąpi)
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Rozmawiabm z Feliksem Topolskim Za wolność

W KWARTALNIKU „Kultura I Spo­
łeczeństwo” (nr 3) I. Rżewska pisze 
„O przygotowaniu młodego pokole- 

hla do odbioru kultury artystycznej”.
Omawiając wyrabianie nawyków este­

tycznych, związanych z umiejętnością wy­
boru 1 samodzielnością oceny, upodoba­
niem do ładu, harmonii i piękna, nawet 
w przedmiotach użytku codziennego, co 
ma duże znaczenie dla produkcji, autorka 
podkreśla:

„Wydaje się, że właśnie w zasadniczych 
pzkołach zawodowych 1 w technikach ko­
nieczne jest przygotowanie młodzieży do 
Odbioru wrażeń artystycznych i wyrabia­
nie nawyków estetycznych.

W szkołach zasadniczych, o progra­
mach obciążonych technicznymi przed­
miotami, u młodzieży niżej intelektualnie 
Stojącej, przychodzącej tu z pewnej se­
lekcji, konieczne jest rozładowanie atmo­
sfery przedmiotami artystycznymi i po­
ważne ich traktowanie. Od młodzieży wy­
chodzącej z tych szkół w dużej mierze 
tależeć będzie jakość i wygląd estetycz­
ny produkowanych przedmiotów, Jad 1 
Właściwa organizacja pracy, do których 
jest potrzebna twórcza, samodzielna po­
stawa. Młodzież ta powinna jak najprę­
dzej znaleźć się na poziomie kultural- 
Wentom innych szkół. Powinna też zna­
leźć w swojej przyszłej pracy zadowole­
nie płynące nie tylko z pierwszych za­
robionych pieniędzy, ale z bezpośrednie­
go zetknięcia się z pięknem pracy ludz­
kiej, którego dotychczas mogła się jedy- 
hie domyślać próbując je wypowiedzieć 
na lekcjach rysunku...

...Miejsce kultury artystycznej w szko­
le jest w tej chwili podobne do ustawie­
nia tzw. usług kulturalnych w systemie 
planów gospodarki narodowej. Zajmują 
One, być może z jakiejś ważnej przyczy­
ny- zawsze ostatnie miejsce, wśród innych 
działów: przemysłu, budownictwa, trans­
portu”.

OGÓLNIAK" czy „zawodówka" — 
pod takim tytułem snuje rozważa­
nia w „Nowej Kulturze” Andrzej 

Świecki.
„Do historii należy zaliczyć już czasy, 

Iz których szkoła zawodowa była przy­
słowiowym kopciuszkiem w porównaniu 
ze szkołą ogólnokształcącą. W miarę 
wzrostu uprzemysłowienia zaczęła ona 
nabierać coraz większego znaczenia 1 
dziś niektóre szkoły zawodowe nie mogą 
pomieścić wszystkich pragnących w nich 
Się kształcić. Tymczasem w szkołach 
Ogólnokształcących uczniów jest coraz

Gdzie jest ta książką?
„Gdzie można dostać książeczkę pomoc­

niczą do nauki pisania i czytania pt. 
„Mam 7 lat” I. A. Maćkowiaków — pyta­
ją w listach do nas nauczyciele, którzy 
chcieliby podręcznik ten wykorzystać w 
łwej pracy szkolnej. Niektórzy koledzy 
Zwracają się bezpośrednio do autora. Nie 
może on, oczywiście, wszystkim wysłać 
poszukiwanych podręczników.

W sprawie tej informowaliśmy się 
ti wydawcy — Spółdzielni Nauczycieli 
Emerytów „Wspólna Sprawa”, gdzie do­
wiedzieliśmy się, iż omawianą książkę 
można zamawiać za zaliczeniem poczto­
wym w księgarni „W’spólnej Sprawy”, 
Warszawa, Marszałkowska 28, z drugiej 
strony listy wskazują, że „Mam 7 lat” jest 
W szkole potrzebne. Czy nie należałoby 
więc zapewnić w przyszłym roku wystar­
czająco dużego nakładu dla tej tak bardzo 
pomocnej nauczycielowi książeczki?

Wit

mniej. I tak np. w roku 1946/47 w szko­
łach zawodowych zdobywało kwalifikacje 
263,7 tys. uczniów, ale już w roku szk. 
1959/60 w tychże szkołach uczyło się 
554,4 tys. młodzieży (w szkołach ogólno­
kształcących w r. 1946/47 przebywało 
228,4 tys. uczniów, a w r. 1959/60 — 
214,3 tys.)”.

Pytania, co decyduje o wyborze zawo­
du, uwagi na temat, czym jest szkoła 
ogólnokształcąca dla młodzieży, która nie 
dostała się do szkoły zawodowej — na­
sunęły się autorowi po zapoznaniu się 
z materiałem ankietowym zebranym je- 
sienią 1960 roku przez Poradnię Psycho­
logiczną w Olsztynie wśród 1536 uczniów 
ósmych klas.

„Wyniki egzaminów wstępnych na wyż­
sze studia wykazują, że nie wiedzie się 
na nich absolwentom techników zawodo­
wych — nawet na uczelniach technicz­
nych. A przecież wydawałoby się, że 
lepszym fachowcem będzie ten, który po 
pięciu latach nauki w technikum będzie 
studiował jeszcze przez pięć lat na po­
litechnice, kontynuując wybrany przed 
laty kierunek nauki, od tego, który roz- 
pocznie naukę zawodu dopiero na I roku 
studiów wyższych.

Swoisty paradoks. Młodzież zdolna i 
ambitna idzie do szkoły zawodowej jedy­
nie po to, by zabezpieczyć się przed 
ewentualnym nieprzy jęciem na wyższą 
uczelnię. Z chwilą, gdy zdecyduje się po 
skończeniu technikum składać egzamin 
na wybranej uczelni (a czyni to odsetek 
bardzo nieliczny), okazuje się, że z ta­
kiego czy innego powodu miejsc dla niej 
nie ma, podczas gdy absolwenci liceum 
ogólnokształcącego, o częstokroć mniej­
szych możliwościach umysłowych, lecz 
większym zasobie wiedzy teoretycznej — 
zostaną przyjęci. Potencjalnych większych 
możliwości przyswajania wiadomości — 
nie bierze się zbytnio pod uwagę. Gdzie 
tkwi przyczyna takiego stanu? Może w 
wadliwym systemie egzaminów wstęp­
nych na wyższą uczelnię, może w nie­
chętnym stosunku niektórych egzamina­
torów do młodzieży z dyplomami tech­
ników, może wreszcie w słabym teore­
tycznym przygotowaniu absolwentów 
szkół zawodowych. W każdym bądź razie 
warto chyba ją ujawnić opinii publicz­
nej. Może wykrycie przyczyny ułatwiło­
by jej zlikwidowanie”.

ZWRÓCIĆ należy uwagę na artykuł 
„Szkoła i my” w „Życiu Literackim”- 
Biorąc pod uwagę nowy szkic pro­

gramu opracowany przez Ministerstwo 
Oświaty, programu, który stawia przed 
nauczycielami-polonistami szkół średnich 
nowe zadania, redakcja zapowiada:

„Życie Literackie” będzie chclało po­
móc szkolnemu poloniście, przed którym 
zadania te potraktowane w tej formie 
stoją po raz pierwszy. Będzie chciało po­
móc tym bardziej, że nowy typ pod­
ręcznika dostosowanego do opracowanego 
szkicu programowego jest dopiero w 
trakcie przygotowania 1 nauczyciel będzie 
w praktyce korzystał z opublikowanych 
wcześniej prac dydaktycznych. Dlatego 
pismo nasze zamieszczać będzie co ty­
dzień artykuł z cyklu „Podręcznik lektu­
ry w odcinku", w którym omówione zo­
staną dzieła objęte zestawem lektur opu­
blikowanych przez Ministerstwo Oświa­
ty. Mamy nadzieję pomóc w ten sposób 
szkole i poloniście. Nie będą to ani in­
terpretacje przekorne, ani żartobliwe, ani 
wreszcie freudystyczne. Będą to proste, 
przystępnie podane wiadomości, ożywio­
ne doświadczeniami współczesnymi. Zgro­
madzone odcinki z pewnością ułatwią 
polonistom ich dydaktyczne zadania”.

Zapowiedź bardzo interesująca 1 na 
pewno takie artykuły zostaną przez nau- 
czycieli-polonistów i niepolonistów jak 
najlepiej przyjęte.

(«. U

G
DY na parę lat przed wojną 
Feliks Topolski opuszczał oj­
czyznę, by na stałe osiedlić się 
w Anglii, nie przypuszczał, jak 
olbrzymie zmiany nastąpią w 
ciągu zbliżającego się dwudzle- 

itolecia. Wojna, wielkie przeobrażenia w 
politycznym układzie sił, nowy świat idei 
I społecznych dążeń. Sądzę, że ogromnym 
kontrastem jest dla niego dzisiejsza Pol- 
ika, w porównaniu ze starą Anglią, w któ­
rej żyje.

Specyficzny angielski klimat, podział 
klas, królestwo, kastowość, kluby, słowem 
rezerwat XIX w., który w prawie nie­
tkniętej formie zachował się do dzisiaj 
zainteresował go jako artystę. Topolski 
patrzy na współczesność z dużego dy­
stansu, nie angażuje się politycznie, nie 
interesuje się konkretnymi relacjami spo­
łecznymi. Artystyczne środowisko an­
gielskie jest również dość odrębne, nie 
ma tu namiętnych dyskusji o stylach, jak 
np. w Paryżu. Artyści żyją raczej osobno, 
nie tworząc zwartej grupy — opowiada mi 
Topolski. Życie plastyczne Anglii jest 
zresztą, choć niewiele się o nim mówi na 
świecie — dość bogate. Znane są całemu 
światu takie nazwiska jak Moore, który 
właściwie jest już klasykiem, a także 
młodsi rzeźbiarze, jak Butler czy Chad- 
wick — uprawiający rzeźbę bardzo prze­
strzenną, ażurową, lekką, powietrzną, de­
koracyjną z dużym bogactwem formy. 
Znane są również nazwiska angielskich 
malarzy, takich jak trochę legerowski w 
stylu W. Roberts, M. Ayrton czy inni.

Sądzę, że w sporej plejadzie angielskich 
artystów pozycja F. Topolskiego jest dość 
silna, być może m. in. dlatego, że jego 
sztuka jest bardzo obiektywna, i choć 
wyraża się w namiętnej kresce — daleka 
jest od silnych emocji i zaangażowań spo­
łecznych czy politycznych. Chociaż jest 
on zupełnym przeciwieństwem tak mod­
nych na zachodzie artystów, którzy w 
swych pracach starają się oddać „rytm 
życia własnej duszy”, a przeciwnie, inte­
resuje go wyłącznie świat zewnętrzny — 
jednak ten świat w treści swej jest rela­
cją o świecie.

Przed wojną — jeszcze w Polsce — 
współpracował Topolski z takimi pismami 
jak „Wiadomości Literackie” czy „Cyru­
lik Warszawski” skłaniając się nieco ku 
satyrze i grotesce. Sztuka jego jest więc 
złożona z kilku pierwiastków i nie obce 
jej są (skończył bądź co bądź warszaw­
ską akademię) pewne cechy polskiego ro­
mantyzmu, które wyrażają się u niego w 
swobodnej, pełnej niuansów, aluzyjnej i 
rozwichrzonej kresce.

Jego kariera w Anglii zaczęła się już 
w 1935 r., gdy wydaje książkę z rysunka­
mi „The London Spectacle”.

Elżbieta Sztekker

Po wojnie zaczyna się współpraca 
polskiego z G. B. Shawem — wykonuje 
szereg ilustracji do jego książek 1 insce­
nizuje parę sztuk. W 1946 r. wychodzi 
„Portrat of. G. B. S.” — rysunki 1 oleje. 
Dużo maluje, w 1948 r. powstaje epicko 
ujęty temat „Wschód”, wielka panorama 
zakupiona przez rząd hinduski, w następ-

To-

poszukując stale nowych wrażeń 1 bodź­
ców twórczych, sprawia, że często sztuka 
jego ma reportażowy charakter, starając 
się pochwycić zgiełk i zmienność świata. 
Jego prace wydają się swobodnym, szyb­
kim rysunkiem, bardzo trafnym, bardzo 
lekkim i nie wymuszonym, ale dla mnie 
osobiście jakby niedokończonym i niedo­
pracowanym. Jest w tym pewien styl, 
który jednak — mam wrażenie — nigdy 
nie osiągnie najwyższych szczytów, choć­
by dlatego, że sztuka przychodzi artyście 
zbyt łatwo.
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1941Pod Moskwą 

dzieł wzrusza na-
Felik Topolski

stwte czego artysta zostaje zaproszony A jednak wiele z jego 
przez Nehru do New Delhi. Wtedy zwie- prawdę. Oto w szeregu lekkich, dowcip- 
dza po raz drugi Malaje, Birmę, Burmę, nych, czasem znów wstrząsających i peł- 
Indochiny, a także Borneo, Japonię i 
wreszcie w latach 1949—50 Amerykę Pół­
nocną.

W 1951 r. podczas Festiwalu Brytanii 
maluje panoramę „Kawalkada Wspólno­
ty Brytyjskiej” —■ w Muzeum Narodo­
wym oglądamy kartony tego wielkiego 
malowidła. Ma teraz stałe zamówienia. 
Wykonuje m. in. wielką kompozycję 
ścienną w Galerii Pałacu Buckingham na 
zamówienie ks. Filipa. Tematyką kompo­
zycji była koronacja królowej. Dekoruje 
też wielki hotel amerykański w Londy­
nie przedstawiający m. in. najwytwor-

Feliks Topolski
Obóz w

nych dramatycznego napięcia rysunków 
przedstawia artysta epopeje wojenną 
wojsk polskich na wszystkich niemal 
frontach zachodnich, bowiem jako wo­
jenny artysta angielski obserwował zwy­
cięstwa i porażki utrwalając te i tamte 
swą giętką, zamaszystą kreską. Są to 104 
rysunki podarowane przez Topolskiego 
Muzeum Narodowemu. Artysta był teraz 
kilka dni w Polsce i wtedy to korzysta­
jąc z pięknego daru i posiłkując się obra­
zami olejnymi, które 
w/ swoich zbiorach — 
resującą wystawę.

Pokazano tu także 
„Kronik Topolskiego” 
egzemplarzach rocznie od 1953 r. Są 
ciekawe rysunki reportażowe ze wszyst­
kich kontynentów, utrwalone w fotolito­
grafii. Artysta potrafi często świetnie 
scharakteryzować zjawisko, nadając mu 
charakter ogólniejszy, wykraczający poza 
doraźną impresję.

Żywiołowość artystycznego tempera­
mentu sprawia, że jego obrazy olejne są 
dynamiczne i kolorystycznie bardzo bo­
gate, kłębiąc się wprost światłami i bar­
wami. Z niezorganizowanej masy kolo­
rów wyłania się często kształt frapujący 
1 ciekawy. Naprawdę głęboko odczute o 
starannie pomyślanej kompozycji są takie 
obrazy jak „Polska wiosna” — gdzie ar­
tysta w sposób może trochę symboliczny 
świetnie oddał rodzaj polskiego krajobra­
zu. Dobra jest mocno groteskowa „Saga 
Rodzinna”, a także „Wielki tancerz U-PO- 
SENN”, gdzie twórca doskonale oddał spe­
cyfikę wschodniego świata, niestety, jed­
nak obok wielu prac przechodzi się obo­
jętnie.

Obejmując w podróżach cały widomy 
świat szybką, zamaszystą kreską — sztu­
ka Feliksa Topolskiego ma osobisty, bar­
dzo własny styl, stając się odrębnym, cie­
kawym zjawiskiem, zresztą prace jego 
zyskały dość głośną sławę, a jego pra­
cownia pod kolejowym mostem londyń­
skim Huneford jest powszechnie znana.

waszą i naszą
O NICH pisał Hemingvay: „nikt nlg(i#' 

nie poszedł do ziemi z większą chwau 
od tych, co zginęli w Hiszpanii. 
teraz osiągnęli oni nieśmiertelność” 

Byli to ludzie pracy, robotnicy i chłopi » 
ogromnej większości, bojownicy *ewoluCi7 
więźniowie obozów koncentracyjnych, pr2e. 
śladowani przez policję krajów faszystowskiej, 
działacze polityczni i związkowi, byli wśród 
nich także artyści, uczeni, lekarze. W zienj 
hiszpańskiej, pod oliwkami, na przedmieściach 
miast, w skalistych wąwozach i na szczytach 
gór spalonych słońcem rozsiane są kości i poj, 
skich bohaterów. Z blisko 5 tysięcy pozostała 
niewielu ponad 700. Przeszło 4 tysiące Daj), 
rowszczaków zginęły w walkach o Madrv* 
1 nad Ebro.

Bohater walk o wolność Hiszpanii gen. Ka„ 
roi Świerczewski na otwarciu I Zjazdu Dąb. 
rowszczaków w listopadzie 1945 r. wspomina- 
jąc szlak bojowy 13 Brygady powiedział: 
Polacy, którzy walczyliśmy na ziemi hiszpa^. 
skiej pod sztandarami, na których wypisany 
było nasze ^dumne hasło „Za wolność waszą 

1 naszą” wiedzieliśmy, że walcząc bijemy się 
nie tylko o wolność ludu Hiszpanii, ale rów­
nież o wolność wszystkich ludów miłujących 
pokój, o wolność, demokrację i niepodległo^ 
własnej ojczyzny”.

Dziś obchodzimy 25 rocznicę bohaterskich 
walk Polaków o wolność Hiszpanii. Muzeum 
Historii Polskiego Ruchu Rewolucyjnego przy 
współudziale sekcji Dąbrowszczaków przy 
ZBOWiD zorganizowało wystawę pod tamtym 
hasłem „Za waszą wolność i naszą”. R/isun- 
ki, plakaty, rzeźby, fotografie, mundury, listy 
pisane z dalekiego frontu do najbliższych w 
kraju, 338 eksponatów zgromadzono tu w spo­
sób daleko odbiegający od szablonu. Umie­
jętny dobór eksponatów, odpowiednia opra­
wa muzyczna, interesujące rozwiązanie kom­
pozycyjne, wreszcie krótki ciekawy film do­
kumentalny, chwilami do głębi wstrząsający, 
sprawiają, że wystawę nie tylko się zwiedza, 
tę wystawę się przeżywa.

Film pomaga wyobraźni, ożywia martwe do­
kumenty rzucając snop światła na ludzi, któ­
rzy pod obcym niebem walczyli i ginęli dia 
silniejszej od śmierci idei. Pokazuje skaliste 
wzgórza Hiszpanii, wsie i miasta zarzucane 
gradem bomb, barykady wznoszone rękami 
ludu, entuzjazmem, uniesienie i rozpacz. 
Umacnia wiarę w człowieka, w braterstwo 
wszystkich miłujących wolność ludzi.

Wystawę powinna obejrzeć młodzież, oczy­
wiście młodzież klas starszych pod opieką 
nauczyciela historii. Wycieczka do Muzeum 
opłaci się, będzie to bowiem jedna z najle­
piej upoglądowionych lekcji wychowawczych, 
Postacie Dąbrowszczaków, opromienione chwa­

łą i braterstwem, to najlepsze wzory osobo­
we przemawiające żywo do wyobraźni i serc 
młodzieży, przekonujące niezblicie o słusz­
ności idei walki o wolność wszystkich ludów 
świata.

Wystawa będzie czynna przez całe 
ślące w salach Muzeum Historii 
Ruchu Rewolucyjnego, przy placu 
skiego.

dwa mte« 
Polskiego 
Dzierżyń-
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Przed Dniami Pedagogiki Radzieckiej
Prosimy sprawdzić, czy ksiąiki wymienione w poniższym zestawieniu 

znajdują się w bibliotece nauczycielskiej.
Zamówienia prosimy kierować do najbliiszej księgami Ksiąi­

ki” lub na adres wydawnictwa
państwowe zakłady wydawnictw szkolnych

Betasn narajutr* po wyzwoleniu 38.IV.19W

Podczas wojny kolejno jako dziennikarz, 
oficer Wojsk Polskich i „wojenny arty­
sta” brytyjski przebywa na wszystkich 
frontach, docierając nawet do Archan­
gielska. Następnie przez parę miesięcy 
odbywa służbę na krążowniku angielskim 
w okolicach koła podbiegunowego. W 
1941 r. wychodzi jego książka z rysunka­
mi „Brytania w pokoju i wojnie”, a w 1942 
„Rosja w rysunkach”.

W 1942 r. przebywał na morzu Śród­
ziemnym, był też w Chinach, w Indiach, 
Birmie, Burmie, Indochinach, Afryce, we 
Włoszech i Niemczech. W 1945 r. wycho­
dzą w książce rysunki „Trzy Konty­
nenty”.

niejsze panie Londynu. W tej chwili pra­
cuje nad 20 portretami (ceniony jest w 
Anglii jako doskonały portrecista) angiel­
skich i amerykańskich pisarzy, a także 
nad dziełem swojego życia — wielką pa­
noramą wspomnień, opartą na dawniej­
szych i dzisiejszych doznaniach i wzru­
szeniach w formie na pół abstrakcyjnej.

W Muzeum Narodowym oglądamy prace 
z lat 1940—46 oraz kilkanaście obrazów 
olejnych, ale dzieła te — niestety — nie 
dają nam pełnego obrazu jego sztuki, choć 
dostrzegamy w nich pewne cechy, które 
są dla niego z pewnością charakterysty­
czne.

To, że artysta bardzo dużo podróżuje,

W ar s z a w a, Plac Dąbrowskiego 6.
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ników pow. wydziałów pedagogicznych 
w Olsztynie, działalność 
trzech lat w Pile studium
pod kierunkiem kol. J. Gruchały, włącze­
nie tematyki Ziem Zachodnich do wszyst­
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zawarcie specjalnej umowy o współpracy 
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NarwUko (Szkoli)
Adres K-m

Zamawiajcie prenumeratę
„Głosu Pracy”

na rok 1962

Innym rozdziałem Interesującej nas 
sprawy może być kontakt nauczycieli 
mieszkających na Ziemiach Zachodnich 
z niemieckimi kolegami w NRD. Poza czę­
stymi wymianami w miastach granicznych 
(np. Słubice—Frankfurt) istnieją przykła­
dy nawiązywania „dobrosąsiedzkich” sto­
sunków między uczelniami czy organiza­
cjami związkowymi. Zarząd" Woj. w Po­
znaniu nawiązał współpracę z kolegami 
w Cottbus (obustronne wizyty!), niemieccy 
nauczyciele z Neuzelle byli gośćmi SN 
w Zielonej Górze. Pedagodzy zza Odry 
uczestniczyli też w lekcjach w Liceum 
Ogólnokształcącym w Rzepinie oraz 
w Szkole Podstawowej w Cybince. Kon­
takty te, poza wymianą doświadczeń za­
wodowych, dały okazję zamanifestowania 
postawy nauczycielstwa wobec problemu 
naszej przyjaźni z NRD i wspólnej walki 
z bońskim rewizjonizmem.

Nauczyciele, nie ograniczając się do 
funkcji czysto zawodowych, stają się w tej 
walce wypróbowanymi szermierzami. 
Przyświeca im cel jak najbardziej za­
szczytny: obrona naszych niezaprzeczal­
nych praw do ziem nad Odrą i Bałtykiem 
•raz odsunięcie ponurej groźby nowego 
konfliktu światowego.

JULIAN MIKOŁAJCZAK

FILMY szkolne do wykorzystanie w czasie za­
jęć lekcyjnych wszystkich klas szkół ogólno­
kształcących 1 zawodowych oraz atrakcyjne 
FILMY popularnonaukowe i rozrywkowe do 
wykorzystania podczas zajęć pozalekcyjnych 
wypożycza ze swej filmoteki

CINTRO FiWW OŚWIATOWYCH

Oddziały Wojewódzkie FILMOSU udzielają 
wyczerpujących informacji o zawartości filmo­
teki i sposobie wykorzystania filmów szkol­
nych i oświatowych.
Oddziały FILMOSU prowadzą wynajem fil­
mów, organizują również projekcje za pomocą 
własnej aparatury.
Adresy Oddziałów Wojewódzkich FILMOSU:

Białystok ul. Lipowa 14 
Bydgoszcz ul. Ludwikowo 
Gdańsk ul. Piwna 26 
filia w Gdyni ul. Abrahama 
Katowice ul. Kochanowskiego 
Kielce ul. Sienkiewicza 53 
Koszalin ul. Grunwaldzka 10 
Kraków ul. Smoleńsk 2 
Lublin ul. Pstrowskiego 6 
Łódź ul. Kilińskiego 124 
Olsztyn ul. Wojska Polskiego 30 a 
Opole ul. Staromiejska 12 
Poznań ul. Chełmońskiego 21 
Rzeszów ul. Kościuszki 9 
Szczecin PI. Batorego 3 
Warszawa ul Jagiellońska 2/4 
Wrocław ul. Bogusławskiego 14 
Zielona Góra ul. Krośnieńska 7 
Centrala Warszawa ul. Puławska f

ta 
u

61

teł. 35-39
„„ 350-33
„ 54-56
„ 307-85
„ 23-68
„ 35’85
„ 263-64
H 67-92
„ 335-94
„ 30-31
„ 37-94
M 641-37
„ 33-45
„ 80-40
„ 944-95
„ 70-91 W. 3
„ 17-89
M 4-51-39

K-286-0

„GŁOS PRACY” — codzienna pismo zwląa* 
ków zawodowych >— przynosi artylcuły 1 In­
formacje krajowe 1 zagraniczne, pomaga ak- 
tywowi w spełnianiu codziennych, obowiąz­
ków, występuje z postulatami zgłaszanymi 
przez związkowców.

„GŁOS PRACY” —pomaga aktywowi związ­
kowemu w samodzielnym organizowaniu pra­
cy związkowej i słusznej interpretacji oraz 
realizacji zadań związków zawodowych.

„GŁOS PRACY” — służy pomocą wszystkim 
zainteresowanym sprawami 
oświaty i kultury.

„GŁOS PRACY” — omawia 
pieczeństwa i higieny pracy 
z dziedziny socjalno-bytowej.

„GŁOS PRACY” — porusza 
c dziedziny pracy 1 życia młodzieży 1 kobiet 
w zakładach pracy, hotelach robotniczych itp.

„GŁOS PRACY” — popularyzuje i upow­
szechnia dobre metody pracy związkowej, a 
szczególnie wiele uwagi poświęca działalności 
samorządu robotniczego.

Prenumerata miesięczna — 12,50 zł, półrocz­
na — 75 zł, roczna — 150 zł.

Najdogodniejszą formą prenumeraty jest 
wpłata należności przekazem PKO w terminie 
do 15 grudnia 1961 r. na konto nr 1-6-100020 
Centrala Kolportażu, Prasy i Wydawnictw 
„Ruch” Warszawa, ul. Srebrna 12. — z zazna­
czeniem na odwrocie blankietu nadawczego 
(odcinek środkowy) okresu prenumeraty.

upowszechnienia 

zagadnienia bez- 
oraz problemy 

zagadnienia

Uwaga szkoły!
TYGODNIOWY PLAN SZKOLNYCH 

AUDYCJI TELEWIZYJNYCH
Środa 4.X. godz. 10,00 FIZYKA dla klas 

licealnych. Audycja z cyklu: „U progu ju« 
tra” pt. „ŻYWIOŁY UJARZMIONE”.

Czwartek, 5. X. godz. 10,00. JĘZYK 
POLSKI dla klas V, VI, VII. Audycja z 
cyklu „Sylwetki wielkich ludzi” pt. 
„FRYDERYK CHOPIN”.

Sobota, 7. X. godz. 10.00. BOTANIKA 
dla klasy V pt. „OD NASIENIA DO NA­
SIENIA”.

*W przesłanej przez Telewizję broszurce, doty­
czącej geografii, na stronie tytułowej wkradł 
błąd, który niniejszym prostujemy:

Audycje szkolne z tego przedmiotu nadawane 
będą w soboty, o GODZ. 11, a nie o GODZ. 
jak zostało wydrukowane.

REDAKCJA OŚWIATOWA IV

Ogłoszenia drobne
DYREKCJA Technikum Rolniczego w Borkowi­
cach, pow. Przysucha, woj. Kielce, poczta Bor­
kowice, zatrudni nauczyciela matematyki i “- 
zyki. K-285

ZGUBIONO świadectwo VII klasy Podstawowej 
Szkoły nr 1 w Ostrowie Wlkp. z roku 1950/51 
na nazwisko Barbara Woźniak. 288

POZNAM koleżankę rencistkę lat 48—55. Ofer­
ty: Biuro Ogłoszeń, Warszawa. Wiejska 12 dla 
289. 290

CZARNĄ PORZECZKĘ — najbogatsze źródło 
witaminy C sadź w październiku. Wspaniałą 
odmianę „Goliat” sprzeda je Liceum Pedago­
giczne w Bielsku Podlaskim. Jednoroczny 
krzew pierwszy gatunek 5 złotych, drugi 4,50 zł. 
Zamawiając podaj koniecznie własną pocztę. 

K-278-0

MANEKINY krawieckie, poduszki, deski r^' 
kawnikl wykonuje Okoński, Warszawa, Ziel­
na 35. 259

■M—8—aa—g—m jłm

Adres Redakcji: Warizawa, ul. Spasowsklego 6/8. Telefony: 6-34-20 6-10-11, wewn. 260, Z6J» 
262, 263, 264. Godziny przyjęć Kolegium: Jan Szurek — sekretarz redakcji — godz. 8 - 
Stanisław Brzozowski — redaktor działu związkowego — godz. 8 — 15 Wydawca: Wydawnic­
two „PRASA KRAJOWA” RSW „PRASA” Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 8-24-11. Ogłoszenia 
przyjmuje Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa”, Warszawa, ul. Wiejska 12 tel* 
21-48-57. Ceny ogłoszeń: ramkowe 14 zł za 1 cm’, nekrologi 12 zł za 1 cm’, drobne* handlów 
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1 przedpłaty na prenumeratę przyjmują do dnia 15 każdego miesiąca poprzedzającego oKJ 
prenumeraty urzędy pocztowe, listonosze 1 placówki „Ruchu”. Można również zaprenumer 
wać pismo dokonując wpłaty na konto PKO nr 1-6-100020 CKP i W „Ruch” WarSZf?2(L 
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ska 14. Druk: Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. Warszawa, ul. Miedziana 11. Nie 
mówionych artykułów redakcja nie zwraca., Zam, 6724 »

Komunikat
Na absolwentów wyższych uczelni o kierun­

kach humanistycznych i absolwentów wyższych 
szkół pedagogicznych w miastach województwa 
szczecińskiego czekają wolne miejsca pracy w 
placówkach kulturalno-oświatowrych.

Interesującą pracę i dobre warunki material­
ne (mieszkanie i uposażenie od .500 do ponad 
2.000 zł) na stanowiskach kierowników 1 in­
struktorów powiatowych i miejskich Domów 
Kultury oferują prezydia Powiatowych i Miej­
skich Rad Narodowych.

Wszyscy obdarzeni talentem organizacyjnym 
i zamiłowaniami pedagogicznymi znajdą w pra­
cy na tym polu prawdziwą satysfakcję i szan­
sę uzyskania szybkich 1 wartościowych rezul­
tatów.

Podanie z życiorysem należy kierować na 
adres: Wojewódzki Dom Kultury, Szczecin — 
Zamek.


